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PREMIE...
czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Gaze­
ty Polskiej w Chicago.”

Ponieważ wielu abonenrow zapisuje 
gazetę na kwartał lub pół roku, co u- 
trudnia bardzo prowadzeniu książek 1 
naraża nas na znaczne koszta, postano­
wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ­
ry opłaci z góry "Gazetę Polską" na 
cały rok, premię czyli podarunek warto­
ści jednego dolara w książkach znajdu­
jących się w naszej księgarni, tak po­
wieściowych, jak i Historycznych, jako 
też do Nabożeństwa, za dopłatą lOc. na 
przesyłkę tejże premii. Jeżeli na pre­
mię wybierane są Boczniki Tygodnika, 
to trzeba dołączyć 40c. na przesyłkę.

“Gazeta Polska” na cały rok ko­
sztuje 12.00, na pół roku I1.2S, na cztery 
miesiące *1.00,  na kwartał 76c.

“Gazeta Polska” do Europy kosztu­
je *3.00  bez premii, a do Kanady ko­
sztuje *3.00  z premią.

Jeżeli książka wybrana na premię, 
kosztuje więcej niż dolara, to abonent 
dopłaca tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje 1 przysyła tę sumę razem z 
abonamentem. Np.: Kto sobie wyblerze 
w premii powieść Hrabia Monte-Crysto, 
która kosztuje *2.00,  to odciąga sobie 
dolara jako premię, a dolara, przysyła 
razem z prenumeratą i dołącza lOc. na 
przesyłkę premii. Prawo do powyższej 
premii mają tak samo nowi, jak i starzy 
abonenci "Gazety Polskiej”.

Katalogi książek i obrazów wyBylamy 
każdemu na żądanie, bezpłatnie.

“Gazetę Polską” można zapisywać 
każdego czasn.

Na zmianę adresu należy przysłać 
10 centów w znaczkach pocztowych.

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY.

Naszymi podróżującymi agentami są, 
posiadaja nasze zupełne zaufanie i ma­
ją prawo kolektować za ‘ ‘ Gazetę Pol­
ską” i książki na co wydają kwity:

Pan W. Radomski kolektuje w Gene­
seo, W. Dak., Little Falls, Minn, i oko­
licy jako to: Flensburg, Morris, Avon, 
St. Anna, Opole itd. itd.

Pan Pawłowski kolektuje w całym 
stanie Pennsylvania, Deleware, New 
Jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia i okolicy.

Pan Stanisław Góralski kolektuje w 
Worchester, Webster i całym Stanie 
Massachusetts ' Rhode Island.

Pan Teodor E. Winiarski kolektuje 
w stanach Illinois, Wisconsin, Indiana.

Pan Fr. Pisarek i jego pomocnik Mi­
chał Kozaczek kolektuje w 8tanach 
New York, Connecticut i Pennsylva­
nia.

Pan Józef Juniewiez So. River, N. J.
Pan Józef Girin itd. kolektuje w 

Kenosha, Wis. i okolicy.
Pan Br. Florkowski, 430 Lovett str. 

Detroit Mieh. kolektuje w mieśeie De­
troit i okolicy.

Pan A. Czajko, 605 Jarvis ave Wi­
nnipeg, Canada.

Pan Wł. Bańkowski 3696 S. 65ave., 
Cleveland Ohio, kolektuje w całym eta­
nie Ohio.

Pan F. Frączkowski. 268 Elm cor. 
8tb str. Wyandotte Mieh., kelektuje w 
Wyandotte i okolicy.

Pan Jan Przybyalawski kolektuje w 
Mass., Conn. itd.—

Pan Jan Roszkowski, (Parkville) 
Bróóklyn, N. Y. kolektuje w 
New York City, Brooklyn, Greenpoint, 
Jamaica, N. Y. i Bayonne City, N. J.

Pan W. F. Kryeiak, 156 Pleasent st 
Northampton, Mass., kolektuje w 
Northampton, Mass, i okolicy.

Pan S. Kotkowski, kolektuje w Chi­
cago Dl. i okolicy.

Pan Józef Apelman 26 0 E. Alleghe­
ny ave. ma prawo do kolektowania w 
Philadelphii i okolicy.

Pan Br. Sługowaki kolektuje w Ham­
mond, Ind. i okolicy.

Pan A. Mikołajczyk kolektuje za 
„Gazetę Polską w Chicago” w New 
Haven, Conn, i okolicy.

Abonenci, którzy mają płacić prenu­
meratę za „Gazetę Polską”, a idą do 
praey, niechaj pozostawią w domu pie­
niądze i upoważnią swoje tony do za­
płacenia abonamętu, a odbiorą zaraz 
swo'e premie, jakie sobie obiorą, po- 
nieważ wieczorem po 6ej godzinie 
wnet zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje.

W. DYNIEWICZ.

DO ABONENTÓW.
Kto z czytelników ma na adresie 

znaczek “sept” to znaczy, że prenu­
merata jego skończyła się we wrześniu 
1908 roku. Kto chce nadal "Gazetę 
Polską” odbierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w przeciwnym 
-arie wysyłkę gazety wstrzymamy.

W. DYNIEWICZ.

WIADOMOSGIJAGRANICZNE.
Utwór cesarza niemieckiego 

nie ma powodzenia.
BERLIN, 2 września. — 

Wczoraj w Królewskiej ope­
rze wystawiono po raz pier­
wszy pantominę ułożoną 
przez cesarza Wilhelma pod 
tytułem “Sardanapalus.,, Ca­
ła rodzina cesarza-autora 
była obecną na tem przed­
stawieniu.

Pomimo niesłychanie py­
sznej wystawy “Sardana­
palus” powodzenia nie miał, 
akcya bowiem jest nadzwy­
czaj mała i braknie drama­
tycznej konsekwencyi. . .

Muzyka, którą również u- 
łożył cesarz, jest zbyt mono­
tonną i według zdania kryty­
ków, twór cesarza nie będzie 
miał powodzenia u publi­
czności.

Okręt zatonął.
NEATH, Wales, 2 wrze­

śnia. — Okręt angielski “A- 
mazon”, płynący do Iquique 
z portu Talbut natknął na 
podwodne skały i zatonął. Z 
załogi liczącej 23 ludzi, ura­
towało się tylko pięciu. 6 
zwłok 'wypłynęło przy brze­
gach.

Lew Tołstoj chory.
MOSKWA, 2 września. — 

Lekarze hrabiego Lwa Toł­
stoja ogłosili dzisiaj, że cho­
roba podeszłego wiekiem re­
formatora prawdopodobnie 
skończy się zapaleniem opłu- 
cnem, które w człowieku tak 
sędziwym może się okazać 
fatalnem. Stan jego zdrowia 
jest podobnym do stanu 
zmarłego papieża Leona 13 
w jego chorobie, która się 
zakończyła śmiercią. Tołstoj 
znajduje się w swym domu 
w Jasnej Polanie. Nie czuje 
on wielkich boleści a stan je­
go umysłowy znajduje się 
zupełnie w stanie moralnym. 
Zdaje się, że zupełnie mu 
jest obojętnym koniec jego 
choroby, ponieważ lekarzom 
powiedział, że zadanie swe 
na tej ziemi już wypełnił.

Odkrycie 7,679 nowych 
miast.

CITY OP MEXICO, Mek­
syk, 2 września. — Komisya 
geograficzna naznaczona 
przez rząd siedm lat temu 
celem skompilowania mapy 
wszystkich miast republiki 
meksykańskiej, dopiero zda­
ła sprawozdanie ze swej 
działalności.

Członkowie komisyi zdają 
zadziwiające sprawozdanie, 
że odkryli 7,679 nowych 
miast, o których istnieniu 
nie wiedziano ^urzędowo i 
nad któremi rząd federalny 
nie miał żadnej absolutnie 
kontroli.

Wiele z tych miast posia­
da od 5000 do 15000 ludno­
ści. Większa część z nich 
znajduje się w odległych 
częściach gór Sierra Maohe 

gdzie nie dochodzą żadne 
znane drogi i gdzie bardzo 
trudno jest dotrzeć.

Hrabina Szechenyi niebez­
piecznie chora.

WIEDEŃ, września. — 
Depesza otrzymana z Buda­
pesztu donosi, ,jże hrabina 
Szechenyi jest niebezpie­
cznie chorą po porodzeniu 
nieżywego dziecka, lecz we­
dług ostatnich wiadomości, 
niebezpieczeństwo minęło, 
chociaż zachodzi obawa, że 
będzie musiała długo leżeć w 
łóżku.

Wychodzi na jaw, że hra­
bina zachorowała, gdy kilka 
dni temu wyjechała z mężem 
automobilem i wskutek te­
go zachorowała. Zawieziono 
ją do zamku Ungvar i za- 
wezwno lekarzy z Budape­
sztu. Do matki hrabiny, p. 
Vanderbilt z New Yorku 
telegrafowano, by przybyła 
do Budapesztu.

Obrabowanie kasyera.
CHARKÓW, Rosya, 3 

września. — Banda kryją- 
cych się w lasach miejsco­
wych rabusiów napadła na 
płatniczego kolejowego, gdy 
tenże znajdował się w dro­
dze z banku na stacyę kole­
jową, z pieniędzmi, jakie, 
miał wypłacić robotnikom 
kolejowym za miesięczną 
pracę. Policya i oddział woj­
skowy dał ognia do rabu­
siów, na który oni odpowie­
dzieli salwą z rewolwerów. 
Od kul padło 2 z żołnierzy i 
jeden z bandytów. Reszta 
wraz z łupem wpadła w las, 
a dotychczasowe poszukiwa­
nia okazały się bezskuteczne­
mu
Towarzystwo budowy okrę­

tów powietrznych.
FRIEDRICHSHOFEN, 3 

września. — Hr. Zeppelin o- 
głosił dzisiaj, że zamierza 
zorganizować towarzystwo 
budowy okrętów powie­
trznych. Do rozporządzenia 
temu towarzystwu odda fun­
dusz, zebrany dla niego na 
budowę nowego statku.

Sułtan skazany na powiesze­
nie.

MANILA, P. I., 3 wrze­
śnia. — Sąd najwyższy wy­
dał dziś wyrok, skazujący 
sułtana Dunharry na powie­
szenie. za udział jego w na­
padzie na miasto Parang, 
położone na wyspie Minda­
nao, w styczniu 1906 roku. 
Podczas napadu tego I. W. 
McDonal/d został zabity 
przez najedźców.

Oprócz kary śmierci, ska­
zano go na zapłacenie od­
szkodowania 'W sumie $500.

Dżuma.
Guayquil, 4 września. — 

mę zachorowało w tutej- 
szem mieście dziewięć osób, 
z których dwóch zmarło. O- 
becnie w szpitalu pozostaje 
ośmiu chorych na dżumę.

Zatarg niemiecko - czeski.
WIEDEŃ, 4 września. — 

W Hruszowie w Czechach, 
przyszło do zatargu Czechów 
z Niemcami, w którym tych 
ostatnich mocno poturbowa­
no.

Walczono z wielką zaja­
dłością obrzucając się ka­
mieniami. Żandarmerya 
przyszła na pomoc Niemcom 
i bagnetami rozpędzili wal­
czących, stając jak zawsze, 
w obronie niemieckiej.

Sprawa perska.
PETERSBURG, 2 wrze­

śnia. — Po klęsce poniesio­
nej pod Tabryzem, w której 
zginął także dowódca Ain-ed 
Dowley, naczelnikiem wojsk 
szacha został syn poległego 
dowódcy Neire-es-Suitan. 
Jednakowoż nim nowy wódz 
zdołał zebrać rozpruszone 
swe siły, powstańcy pod 
wodzą dzielnego Satar Kali­
na uderzyli na niego i cał­
kowicie znieśli wojska sza­
cha, stając się tem samem 
całkowitym panem Tabryzu 
i innych prowincyi. Gdy o 
nowej klęsce dowiedzieli się 
bankierzy francuscy, rosyj­
scy i angielscy, zerwali z 
szachem wszelkie stosunki 
finansowe i odwołali poży­
czkę, jaką mieli dać szacho­
wi.

PETERSBURG, 2 wrze­
śnia. — Prędkie zrzucenie z 
tronu szacha Ali Mirzy prze­
powiadają depesze nadesła­
ne z Teheranu przez mini- 
ateryum spraw zewnę­
trznych; depesze te donoszą, 
że dowódcy armii zamierzają 
zdetronizować szacha i obwo­
łać prowizyonalny rząd wo­
jenny dopóki nie zostanie 
wybrany następca szacha.

Szach podobno gotuje się 
do ucieczki z Teheranu. Dzi­
siejsze depesze nie mogły 
zdołać wyjaśnić całej sytu- 
acyi w Tebryzie gnieździe re- 
wolucyonistów perskich, 
gdzie wojska szacha zostały 
pobite na głowę, gdy próbo­
wały odbić miasto z rąk Sa- 
tara Chana. W walce tej 800 
żołnierzy szacha poniosło 
śmierć.

TABRYZ, 4 września. — 
Wczoraj znowu miała miej­
sce walka rewolucyonistów 
z wojskami szacha.

Konstytucyonaliści, którzy 
dotąd byli panami sytuacyi, 
nie są już tak pewni, ponie­
waż na Tabryzi i idzie, podo­
bno, wielki oddział wojsk, 
jako posiłki dla oblegającej 
armii szacha. Obawiają się, 
że robotnicy kaukazcy, któ­
rych wielka liczba znajduje 
się w Tabryzie, mają zamiar 
napaść na konsulaty państw 
cudzoziemskich, a przez to 
mogą wywołać interwencyę 
obcych mocarstw.

Sprawa Marokańska.
PARYŻ, 3 września. — 

Nieoczekiwane zajęcie sta­
nowiska przez Niemcy w 
sprawie marokańskiej, albo, 
jak tutejsze gazety stale o- 
kreślają, ich chęć wprowa­
dzenia rozdźwięku między te 
państwa, które podpisały 
konwencyę algeciraską, przez 
to, że starają się o natych­
miastowe uznanie sułtanem 
zwycięskiego pretendenta 
Mulej-Hafiza, wywołało tu, 
szczególniej w kołach rządo­
wych wielkie zaniepokoje­
nie. Ustne jedynie zawiado- 

mienie bez żadnego wytłoma- 
czenia ze strony Niemiec o 
tej zmianie frontu a przy 
równoczesnym odesłaniu 
swego konsula z Tagieru do 
Fezu, komentują tu sfery 
rządowe jako wrogi akt, wy­
mierzony przeciw Francyi. 
Prasa rządowa francuska o- 
cenia bardzo surow’o ten no­
wy kurs polityki niemieckiej 
w Marokko.

Jako odpowiedź na to na­
tarczywe żądanie Niemiec li­
zną nia Mulej Hafiza sułta­
nem, zanim się tenże sam 
zwróci z tą sprawą do inte­
resowanych mocarstw, uwa­
żają tu onegdajszy napad 
fanatycznych Arabów na 
francuski posterunek woj­
skowy w Boudenik.

“Zjednoczona Prasa” jest 
w możności podać opinię 
francuskiego świata urzę­
dniczego na zmienione dą­
żności Niemiec w Marokko.

Między innemi komuniku­
je ona, że obecne stanowisko 
Niemiec jest wielką niespo­
dzianką dla Francyi i Hi­
szpanii, ,A<tóre starają się 
przygotować cały program 
działania, od którego będzie 
zależało uznanie władzy no-' 
wego sułtana. Program ten 
miał być przedłożony naj­
pierw mocarstwom angażo­
wanym w konwencyi algeci- 
raskiej do sankeyonowania, 
o czem one zostały uwiado­
mione przed ośmiu dniami. 
Niemcy na to nic nie odpo­
wiedziały, więc należało 
przypuszczać, że się solida­
ryzują z tem przedwstępnem 
działaniem. Tymczasem 
Niemcy występują nagle ze 
swym żądaniem, nie trosz­
cząc się wcale o to, czy ma­
jący być uznanym sułtanem 
Mulej Hafiz da gwaraneye 
wypełnienia zobowiązań, ja­
kie przyjął jego brat Abdul- 
Asiz po konferencyi w Al­
geciras. Jednem słowem 
Niemcy chciały zneutralizo­
wać pracę tej konferencyi 
i wprowadzić nazadi zamęt 
w stosunki marokańskie.

BERLIN, 3 września. — 
Urzędowo wyjaśniono tu, że 
ostatnią notę Niemiec trze­
ba uważać tylko jako dobrą 
radę, daną wszystkim mo­
carstwom, które podpisały 
akt w Algeciras, że nadszedł 
już czas, by uznać Mulej - 
Hafiza za prawego władcę 
Marokka.

W sferach rządzących dzi­
wią się, że nota ta wywołała 
takie zaburzenie w Anglii i 
we Francyi. Pisma powyż­
szych krajów sądzą, że 
Niemcy uczyniły coś, co 
przechodzi prawa państwa, 
które podpisało akt w Alge­
ciras. Tymczasem rząd nie­
miecki postąpił tylko w celu 
prędszego wyświetlenia kwe- 
styi marokańskiej.

Z postąpienia Francyi zaś 
uwidacznia się, że chce ona 
wykorzystać dla siebie sy- 
tuacyę przed tem, nim zgodzi 
się na uznanie Mulaj Hafida 
za prawego władcę.

TANGER, 3 września. — 
Doniesienia z Marokko gło­
szą, że Mulaj Hafid, którego

z takim pospiechem chcia- 
łyby sułtanem ogłosić Niem­
cy, doznał ciężkiej porażki 
od naczelnika szczepu Gla- 
noi, który dawniej należał 
do jego zwolenników, ale w 
ostatnich czasach poróżnił' 
się z nim i ofiarował swe u- 
sługi .pobitemu Abdul Azi- 
sowi. Glanoi stoczył bitwę z 
wojskami Mulaj Hafida w 
odległości 3 nul od Tangeru.

| Przeszło 500 żołnierzy Ila- 
foda poległo. Mulaj Hafid 
pospiesznie ściąga pomocni­
cze oddziały, w przeciwnym 
bowiem razie i on mógłby 
stracić prawo do sułtaństwa, 
gdyby raz jeszcze poniósł 
klęskę.

BERLIN, 5 września. — 
Niemcy nie chcą uznać teo- 
ryi francuskiego ministrem 
spraw zewnętrznych, że je­
dynie Francya i Hiszpania 
jako mandataryusze mo­
carstw .europejskich w Ma- 
rokko, mają prawo podda­
wać projekty. I właśnie by 
zamanifestować te różnicę 
poglądów. Niemcy pierwsze 
zaproponowały uznanie Mu­
laj Hafida za prawego sułta­
na Marokka.

Niemcy me mają zamiaru 
zgodzić się na to, by Mulaj 
Hafid miał się przyjąć liczne 
pieniężne pretensye Francyi, 
gdyż w podobnym wypadku 
stałby się on zwykłym wasa­
lem Francyi.

Zamierzone wielkie jesien­
ne manewry armii niemiec­
kiej w Alzacyi i Lotaryngii, 
roku 1871 Francyi, mają pe­
wien związek z obecnym za­
targiem marokańskim.

Zatarg z Wenezuelą.
PORT OF SPAIN, Trini- 

idad, 5 września. — Przyby­
cie posła angielskiego do 
Caracas, który tu wczoraj 
wylądował, usuwa mnóstwo 
różnych komentarzy.

Nie wiadomo, czy przy­
był w celu niedopuszczenia 
rewolucyonistów wenezuel­
skich na wyspę, czy też aby 
zapobiedz wprowadzaniu 
broni i amunicyi do Wene­
zueli. Przypuszczają również 
że głos zabierze w sprawie 
syndykatu angielskiego, któ­
remu prezydent Castro świe­
żo cofnął pozwolenie na 
przywóz zapałek i soli.

AMSTERDAM, 4 wrze­
śnia. -----  Rząd holenderski
oświadcza, że dotychczas nie 
został powiadomiony, iż An­
glia ma zamiar wystąpić w 
roli rozjemcy w zatargu mię­
dzy Ilołandyą a Wenezuelą.
Zgon kupca chicagoskiego.
BAZYLEA, Szwajcarya, 

I 5 września. — Zmarł tutaj 
I znany kupiec chicagoski E- 

manuel Mandel, założyciel' 
składu departamentowego 
pod firmą “Mandel Bro- 
thers., — Powodem śmierci 
był upadek z wagonu kolei, 

i 'wskutek czego zmarły od­
niósł wśtrząśnienie mózgu.

Pożar w Japonii.
TOKIO, 5 września. — W 

I mieście Niigata wybuchł 
i wczoraj pożar, pastwą któ­
rego stało się 4,000 domów. 

| Niigata jest miastem porto- 

wem na zachodnim brzegu 
wyspy Ilondu. W bliskości 
Niigaty znajdują się liczne 
źródła ropy nafcianej i za­
chodziła obawa, że silny 
wiatr przerzuci ogień na li­
cznie zgromadzone zapasy 
nafty.

Odsiecz francuska.
COLOMB-BECHAR, 5 

września. — Oddział wojsk, 
dowodzony przez jenerała 
Allis, który wysłano na od­
siecz fortu Budenib, oblega­
nego przez 15,000 Arabów, 
stanie dziś na miejscu, o ile 
nie zajdą żadne komplika- 
cye.

Przeciw wszelkim przypu­
szczeniom, Arabi nie pono­
wili od wczoraj napadu na 
fort.

Sattoli i Muldoon.
RZYM, 4 września. — 

Kardynał Mery del Val, se­
kretarz papieski polecił kar­
dynałowi Satolemu oficyal- 
nie uwiadomić biskupa Mul- 
doona w Chicago o nomino­
waniu go przez Stolicę św. 
Piotra biskupem dla nowo u- 
tworzonej dyecezyi w Rock- 
f”ró. Ul. Kardynał Satóli 
jest dobrze znany Polakom 
w Chicago z otwarcia kościo­
ła św. Trójcy, który sku­
tkiem intryg był przez kil­
kanaście lat zamknięty. Bi­
skup Muldoon był biskupem 
sufraganem archidyecézyi 
chicagoskiej przy arcybisku­
pi. Quigley’u. Miejsce Mul- 
doona obecnie objął nasz 
polski ks. biskup Paweł P. 
Rhode.

Tołstoj bluźniercą .
PETERSBURG, 5 wrze­

śnia. — Święty Synod wy­
dał do wszystkich prawo­
wiernych wyznawców prawo­
sławia wezwanie, ażeby nie 
brali udziału w zapowiedzia­
nych na przyszłą środę uro­
czystych obchodach rosyj­
skiego pisarza-filozofa, hr. 
Lwa Tołstoja, ponieważ ten­
że ma być niewierzącym a 
uroczystości na jego cześć 
mogłyby wywrzeć zgubny 
wpływ na młodzież i słabo 
wierzących. Pismo synodal­
ne mówi, że Tołstoj zaprze­
cza istnieniu Zbawiciela i 
że. jest apostatą; od roku 
1901 zalicza się on do po­
gan. — Prawowierni muszą 
się zdała trzymać od mani- 
festacyi na cześć takiego 
człowieka, jeżeli chcą uchro­
nić swe dusze od kary Bożej. 
Pismo to ma być odczytane 
we wszystkich cerkwiach.

“Nowoje Wremia” poró­
wnuje we wstępnym artyku­
le pismo Świętego Synodu z 
postępowaniem hiszpańskiej 
inkwizycyi. Nawet prawo« 
wierni Rosyanie mogą czci« 
Tołstoja, chociaż się nie zga­
dzają z jego poglądami reli­
gijnymi.

— Wedle depeszy nadesła­
nej przez żonę Tołstoja do 
pewnej tutejszej gazety, sę­
dziwy jubilat, hr. Lew Toł­
stoj, wyzdrowiał nieco ze 
swej niedawnej ciężkiej cho­
roby. Jest on jednak jeszcze 
za słaby, ażeby kogokolwiek 
u siebie przyjmować.
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INTERES BANKOWY.
Kurs pieniędzy, Które wysyłamy 

do Europy, jest następujący:

MARKA do Niemiec, W.
Ks. Poznańskiego. Prus 
Wschodn. i Zachodnich ,, 
i Szląsku. 24 100 1OC

KORONA do Austryii, Ga- 
łicyi, Czech, Morawii ST q-
Węgier. 100 C

RUBEL do Rosyi, Litwy,
Polski pod Moskalem.52ioo 2oC 

FRANK do Francyi, Bel-. q 95 . r
gii i Szwajcaryi. 19100 1OC.

GULDEN do Holandyi.41ioó 25c. 
KRONER do Danii, Nor- 35 np-

wegii i Szwecji. ^<100

LIRA do Włoch. 19ioo 25c.
Wszelkie pieniądze wysyłane do 

Europy przez niżej podpisanego, do­
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego i wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie­
niądze te wysłane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce “First 
National Bank ot Chicago.”

Władysław Dyniewicz.

Kalendarz Tygodniowy.
WRZESIEŃ.

10. Cz. Mikołaja.
11. P. linienia N. M. P.
12. S. Winanda.
13. N. Tobiasza.
14. P. Podwyż. św. Krzyża.
15. W. Nikodema M.
16. Śr. t Ludmiły.

Wijdomośd z Polski.

Na śmierć.
ŁÓDŹ. Sąd wojenny ska­

zał 28-letniego Jana Gośka 
za dokonanie napadu w Hro- 
mołowie, z pomocą kilku 
bandytów, na pewną żydów­
kę i zrabowanie pieniędzy 
pod groźbą rewolweru, na 
śmierć przez powieszenie.

Sąd wojenny skazał rów­
nież na śmierć przez powie­
szenie Jana Radwańskiego, 
K. Rybickiego i Prędka za 
dokonanie napadu pod Ło­
dzią na skład handlowy i 
zrabowanie pod groźbą re­
wolweru kilku tysięcy rubli 
i biżuteryi. Jan Radwański 
został już przed tern wrzy- 
stkiem powieszony za ifnłir 
sprawę.

WARSZAWA. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu sądu 
wojennego skazano Sapałę 
;i Dudzińskiego na 
śmierć przez powieszenie za 
napad bandycki we wsi Hu­
ta bankowa, powiecie bę­
dzińskim, na rklep kupca 
Eisseumanua.

Demonstracye wszechnie- 
mieckie w Łodzi.

ŁÓDŹ. — Z okazy i 10-le- 
cia niemieckiego Tow. cykli­
stów w Łodzi, Niemcy łódzcy 
urządzili tu wielką demon- 
straneyę wszechniemiecką. 
Nauroezystość przybyli dele­
gaci z Berlina, Drezna, Wro­
cławia i innych miast nie­
mieckich, jakoteż deputacye 
towarzystw niemieckich z 
Petersburga, Rygi, Żyrardo­
wa i Warszawy.

Niemcy urządzili wielki 
pochód przez główne ulice 
Łodzi z sztandarami o napi­
sach wszechniemieckieh. Do­
dać należy, że w czasie po­
chodu śpiewano także pieśni 
wszcchniemieckie . Publi­
czność przyglądała się tym 
demonstracyom ze zdziwie­
niem, jakkolwiek od pewne­
go czasu przywykła już do 
tego.

Ostrożnie z grzybami.
Trujące grzyby w tym ro­

ku już wiele pochłonęły o- 
fiar, jakkolwiek 'dotychczas, 
skutkiem posuchy, grzybów 
było bardzo mało. Z rodziny 
robotnika Jakubczaka w O- 
strowie, która cała otruła się 
grzybami, a jeden syn zaraz 
wyzionął ducha, umarła te­
raz żona Jakubczaka oraz 
siedmioletnia córeczka. — W 
pewnej miejscowości pod 
Wolsztynem po spożyciu 
grzybów zachorowały trzy 
robotnice galicyjskie a jedna 
już umarła.

Letarg.
W szpitalu miejskim w 

Marjupolu, jak piszę “Astra- 
chańskij Listok”, znajduje 
"się obecnie, wlościanka z gub. 
symbirskiej, Marya Wsadni- 
kowa, mająca lat 23. W lu­
tym rb. Wradnikowa podczas 
słoty przybiegła do mieszka­
nia swej matki i tutaj wpa- 
dła od razu w głębokie o- 
mdlenie, które przeszło na­
stępnie w sen. Trwało to 
przez trzy tygodnie, w ciągu 
których nie obudziła się ani 
razu. Potem odesłano ją do 
szpitala.

Chora leży bez żadnego ru­
chu, (wargi jej mocno ściśnię­
te, oczy zamknięte, w razie 
odsłonienia powiek oczy zu­
pełnie nieruchome. W ogóle 
wrażliwość wzroku jakby nie 
istniała wcale. Pomimo, że 
powieki zamknięte są bardzo 
szsczelnie, od czasu do czasu 
widać ich nerwowe drganie. 
Ręce i nogi chorej są nieru­
chome, przyczem ręce są 
zgięte i w razie usiłowania 
wyprostowania ich, czuć pe­
wien opór.

Wsadnikowa zupełnie nie 
reaguje na dotykanie, nie 
czując ani bólu,ani zimna,ani 
ciepła. Oddech jej jest tak 
słaby, że zaledwie go można 
uchwycić. Działalność serca 
nieco podniecona, bicie serca 
mocno przyspieszone.

Chorą żywią za pomocą 
rurki, przyczem dwa razy 
dziennie wprowadzane są do 
■do jej żołądka: mleko, bulion 
i kakao. W podobnym stanie 
chora jest już od pięciu mie­
sięcy.

Przez ten czas chora bu­
dziła się kilka razy, przebu­
dzenia te były jednak bar­
dzo krótkie. Dopiero w osta­
tnich dniach przebudzenia 
stały się coraz częstsze. Je­
dnego dnia chora zjadła 
chleb z rąk matki. Tempera­
tura chorej prawie przez ca­
łą noc była niemoralna.

Wedle dyagnozy lekarza 
szpitalnego, jest to wypadek 
letargu historycznego.

O arcybiskupstwie gnie- 
źnieńsko-poznańskiem.

POZNAŃ. — Sprawą ob­
sadzenia tronu arcybiskupie­
go gnieźnieńsko-poznańskie^ 
go zajęła się znów wszech- 
niemiecka “Rheinisch-West­
falische Zeitung”. Domaga 
się koniecznie mianowanie 
Niemca arcybiskupem gnie- 
źnieńsko-ppznańskim i po­
leca znów O. Nazaryusza. 
Jak dalece hakatystom nie 
nawiść do polskości zamą­
ciła rozum, wynika znów z 
sposobu, w jaki “Rheinisch- 
Westfalische Zeitung” sta­
ra się usprawiedliwić miano­
wanie Niemca arcybiskupem 
dyecezyi polskiej. Otóż gaze­
ta rzeczona wskazuje na to, 
że inne dyecezye w Niem­
czech nie mają na tronie bi­
skupim kapłana pochodzące­
go z odnośnej dyecezyi. Od 
powiedź na to zbyteczna,, ale 
wartoby dowiedzieć się, co 
powiedziałby “Reiniscli 
Westfalische Zeitong” gdy­
by na mocy takiego sposobu 
dowodzenia tron biskupi w 
Kolonii, Monasterze lub Pa­
derbornie, zająć miał kapłan 
Polak z dyecezyi gnieźnień- 
sko-poznańskie j.

Niepotwierdzenie Sołtysa.
W Komierowie wybrano 

kilkakrotnie sołtysem gospo­
darza Pawła Kicę, ale lan- 
drat nie potwierdził go dla 
tego, że dzieci jego brały u- 
dział «w strejku szkolnym. W 
tejże wsi jest tylko jeden Nie 
mieć, ale sołtysem być nie 
może, gdyż był karanym.
Car przyj edzie do Królestwa 

Polskiego.
Car od dłuższego czasu nie 

wyjeżdża z obawy przed za­
machem z Petersburga, po­
stanowił jednak w tym roku 
wyjechać do Królestwa. Car 

przyj edzie parowcem do 
Gdańska, następnie drogami 
żelaznemi pruskiemi przez 
Toruń do Aleksandrowa, a 
stamtąd drogą warszawsko- 
wiedeńską i iwangrodzką do 
Spały. Jak długo zabawi w 
Spalę, gdzie się odbędzie sze­
reg polowań, i czy i do 
Skierniewic na polowanie 
przyjeździe, jeszcze nie wia­
domo.
Z prawosławia na katoli- 

czyzm.
Wedle danych, zebranych 

przez synod prawosławny w 
w ciągu lat 1905, 1906 i 1907 
z prawosławia na katoli- 
czyzin przeszło w gub. gro­
dzieńskiej — 5170 i w gub. 
mińskiej — 13,000 osób.
Zakony w Królestwie Pol- 

skiem.
OO. Pijarzy uzyskali od 

ministerstwa pozwolenie na 
otwarcie nowieyatu wraz ze 
szkołą średnią w Warszawie. 
Nowicyat zostanie otwarty w 
r. b., kolegium zaś z konwik­
tem w roku przyszłym.

Plaga myszy polnych.
Z Opolskiego. — Myszy 

polne dawają się tu coraz 
więcej we znaki. ‘Ostatnia 
powódź Odry oczyściła pola 
i łąki od mysz, które przed 
wodą zbiegły precz, nato­
miast pola dalej od Odry po­
łożone są obecnie tern więcej 
trapione przez te szkodniki.

Straszne odkrycie.
Przed około 3 tygodniami 

zginął w Szywrałdzie 10-letni 
chłopczyk Wieczorek; po­
szedł do szkoły i więcej nie 
wrócił, a poszukiwania za 
nim były bezskuteczne. Obe­
cnie znaleziono zwłoki jego, 
będące już całkiem w rozkła­
dzie, na polu w owsie. Nie 
wiadomo, iw jaki sposób chło­
piec zginął i możetego nie 
będzie można już stwierdzić.

Smutny los zaprzańca.
Śląsk austryacki. — Ze 

Skoczowa piszą do “Głosu 
ludu śląskiego” mniej wię­
cej co następuje: Żył tu so­
bie spokojnie i poczciwienie 
jaki p. Tomaszek, piekarz, 
człowiek zrazu skromny, ni­
komu nie zamącający wody. 
W piekarni dobrze mu się 
powodziło,; pieczywo wypie­
kał, ludzie je zjadali, a co po­
zostawało, Tomaszek rozwo­
ził i to we wcale pokaźnej i- 
lości po gminach sąsiednich. 
W ten sposób porastał w 
pierze i nabywał powagi w 
mieście.Nagle jednak spokoj­
ny żywot poczciwego i dobro­
dusznego piekarza zamącił 
się. Oto przyszedł on do 
przekonania, że jest właści­
wie me Polakiem, ale Niem­
cem, i zaraz puścił się na fale 
szerokiej polityki; zwąchał 
się za zaprzańcem tutejszym 
Kożdoniem, i zamiast pilno­
wać interesu swego, począł 
utwierdzać niemczyznę w 
Skoczewie. Praca ciężka i u- 
ciążl>wa, to też pożerała siły 
Tomaszka, który powoli 
przemienił się w “Tomasch- 
ka”. Z interesem poczęło być 
krucho, trzeba się było pod­
reperować pożyczkami, ale 
od czegóż przyjaźń z Niem­
cami ? Gdy tylko trzeba było, 
p. Kożdoń zaraz udzielił po­
życzki w kasie Reiffe>s>e(na. 
— Aż naraz krach! W Sko­
czowie założono “Sokoła.” 
Powstała walka przeciw “So­
kołowi” a walczył w pierw­
szym szeregu naturalnie o- 
bok Kożdonia Tomaszek. Cóż 
się jednak nie dzieje? To- 
maschek piecze chleb i bułki, 
a tu nikt nie chce kupo­
wać. Daremnie jeździ, chodzi 
i błaga po gminach, wszędzie 
mu mówią: Niech chleb i buł­
ki zjedzą ci Niemcy. Pan To- 
maschek czeka dzień jeden, 
drugi, czeka tydzień, dwa ty­
godnie, a tu żadnej zmiany, 
bojkot w całej pełni. Na gło­
wę zaś tego wielkiego poli­

tyka i Niemca skoczowskiego 
sypią się co 'dzień nowe gro­
my, to nakaz płatniczy, to 
pozew7, to procenta płacić, aż 
wreszcie sam najbliższy 
przyjaciel Kożdoń pakuje się 
z wierzytelnością swą na pie­
karnię. — N>e przetrzymał 
tego (wszystkiego p. Toma- 
schek i pewnego pięknego 
poranku zniknął ze Skoczo­
wa. Daremnie wypatrują za 
nim oczy żony, przyjaciele — 
p. Tomaszek poszedł utwier­
dzić niemczyznę gdzieindziej 
— ale gdzie? — Nauka stąd!

O zabójstwo Wernerów.
Z Warszawy donoszą pod 

dniem 21 zm.: Wczoraj w cy­
tadeli sąd wojenny rozważał 
sprawę o napad i zabójstwo 
obywateli z Piotrkowskiego, 
Wernerów.

Szczegóły tego napadu są 
następujące:

W dmu 14 stycznia rb. na 
dwór pp. Werneróiw w Bieli­
nach, gminy Łaziska, w gub. 
piotrkowskiej, napadło kilku 
uzbrojonych bandytów7. Wer- 
nerowa, będąca podówczas w 
kuchiłi, z okrzykiem: “O 
moje biedne dzieci!” — pró­
bowała uciec do jadalni, lecz 
dosięgnięta kulami napastni­
ków, padła i na miejscu wy­
zionęła ducha. Napastnicy z 
kolei zabili w bawialni same­
go właściciela majątku, Wer­
nera i zrabowawszy broń, ko­
sztowności i gotówką 24 rb. 
50 kop., zbiegli.

Aresztowany wkrótce 
przez policyę tomaszowską 
Adam Kowalski i zeznał, że 
napadu na Wernerów doko­
nali: Władysław i Józef Ko­
walski, Bolesław7 Baumgart, 
Piotr Januszewski i Wacław 
Rudzki, przy pomocy miej­
scowego pachciarza Szwarc- 
mana i rządcy Godlewskiego, 
oraz gospodyni Galantowej.

Na zasadzie tych wskazó­
wek aresztowano: Rudzkiego 
Baumgarta i Władysława 
Kowalskiego, ukrytych w 
spichlerzu Jana Sejka w Na- 
górzycach, który zwrócił 
sztucer Wernera, dany mu 
na przechowanie przez Wł. 
Kowalskiego.

Na podstawie tych danych 
pociągnięto do odpowie­
dzialności sądowej, pod za­
rzutem dokonania napadu na 
dwór w Bielinach i zabój­
stwo Wernerów: Piotra Ja­
nuszewskiego, Władysława 
Kowalskiego, Bolesława Ba­
umgarta i Wacław7a Rudz­
kiego; następnie Jana Sejkę 
i Mikołaja Raczyńskiego za 
ukrywanie zabójców; Fran­
ciszkę Galantową, Ignacego 
Polanowskiego i Pawła Be- 
neka za to, że umyślnie nie 
wołali o pomoc, aby zapo- 
biedz zabójstwu; wreszcie 
Władysława Godlewskiego i 
Suchera Joska Szwarcmana 
za to, że udzielili zabójcom 
potrzebnych do napadu 
wskazówek.

Sąd wojenny skazał: Janu­
szewskiego, obu Kowalskich 
i Baumgarta na śmierć 
przez powieszenie, Sejkę na 
15 lat ciężkich robót, Rudz­
kiego na 8, pozostałych zaś 
uniewinnił.

Nowy Niemiec.
GLIWICE. — Niejaki J. 

Wrzeciono, urodzony w 0- 
polskiem, a pracujący tutaj 
jako tymczasowy asystent 
kolejowy, zmienił swe na­
zwisko na Kassner. Takie 
wypieranie się nazwisk oj­
ców swoich, tylko w Prusach 
jest możliwe; gdzieindziej 
coś podobnego się nie zda­
rza.

Aresztowanie pana Lewan­
dowskiego.

Wydawca humorystyczne­
go pisma tygodniowego 
“Pokraki”, od roku już nie 
wychodzącej, Tomasz Le­
wandowski który z powodu 
różnych przewinień praso­
wych został skazany na kil­

ka miesięcy więzienia wy­
jechał do Galicyi, a w tych 
dniach potajemnie ukazał się 
w Poznaniu, został rozpozna­
ny i przyaresztowany. U- 
inieszczono go w więzieniu 
śledczem.

Klęska żniwowa.
KOZŁÓW. — Żniwa pra­

wie wszędzie stracone, tak w 
samym Kozłowie, jak i w 
sąsiednich gminach w Dmu­
chawcu, Słobódce, Ilorody- 
szczu i innych. Na łanach 
dworskich i włościańskich 
zboże mokło na pniu lub w 
półkopkach czas dłuższy i 
jeżeli co się uratuje, to wy- 
datność będzie bardzo licha. 
Klęsce już nic nie zapobie­
gnie, choć dziś 13 zm. już 
się wypogodziło. Strat na ra­
zie obliczyć nie można, ale 
są one olbrzymie i pomoc 
wydatna będzie, konieczną.

Cholera w Kijowie.
Dzienniki kijowskie do­

noszą o zatrzymaniu przez 
władze statku, który przy­
jechał z dołu Dniepru do Ki­
jowa i miał na pokładzie 
chorego, u którego skonstan- 
towano symptomaty podo­
bne do objawów cholery. 
Chorego umieszczono w ba­
raku izolowanym. Podobno 
w ostatnim tygodniu zdarzy­
ło się kilka takich wypa­
dków.

Zabicie powstańca z 1863 r.
Na szosie pomiędzy Bole- 

sławowem a Ćmielowem 
padł ofiarą zabójstwa 70-le- 
tni weteran z r. 1863 Bart­
kiewicz. Szedł on wieczorem 
do Ćmielowa iw poszukiwa­
niu roboty, napadnięty zo­
stał na szosie przez kilka 
zbójów i zamordowany. Śp. 
Bartkiewicz przebywał z gó­
rą lat 18 na Syberyi, jako 
zesłaniec polityczny. Po po­
wrocie trudnił się malar­
stwem pokojowem, co było 
jedynym środkiem jego u- 
trzymania.

Chrzest pruski.
Obwód dominialny Skie- 

reszewo w powiecie gnie­
źnieńskim zamieniono na 
gminę wiejską i przeclirzco- 
no na “Kirchdorf.”

Znów wylew Wisły.
Wodostan Wisły pod To­

runiem podniósł się tak wy­
soko, że tor kolejki nad­
brzeżnej znów stanął w czę­
ści pod wodą. — Pod War­
szawą powódź zalała wielkie 
obszary. Mieszkańcy tych o- 
kolic są przygnębieni tą dru­
gą powodzią, która nadeszła 
tak rychło, zanim ziemia po 
pierwszej nieco oschnąć zdo­
łała.

Znowu zatrucie grzybami.
W dzień Wniebowzięcia 

Matki Boskiej nazbierał ro­
botnik kolejowy Jan Jakub­
czak z Ostrowa w lesie grzy­
bów' i przyniósł je do domu, 
a żona jego z nich sporządzi­
ła wieczerzę, którą prócz Ja- 
kubaezka i jego żony, spo­
żyło także ośmioro ich dzieci. 
W niedzielę wszyscy prócz 
Jakubczaka narzekali na sil­
ne boleści, którym towarzy­
szyły wymioty. Lekarz 
stwierdził zatrucie grzybami, 
a w nocy dziewięcioletni 
syn z tej rodziny życie wśród! 
ciężkich boleści zakończył. 
Rodzina jest ciężko chora.

TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSÓW
FABRYKA TA SPRZEDAJE

Turecki tytoń, funt po $1.50, $1.75, $2.- 
..........................00, $3.00, $4.00 i $5.00.

Tytoń rosyjski, funt po 50 ct., 60 ct. 75c., 
........................................................... i $1.00.

Tytoń do fajki "Cigars clipping” funt
po ...................................................... 30 ct.

Rosyjski tytoń do fajki funt po ... 40 ct. 
Tabaka do zażywania funt po 30 ct. i 35c. 
Papierosy z tureckiego tytoniu sto po

............................... 50 ct., 75 <t. i $1.00. 
Maszynki do .papierosów sztuka po . lOc. 
Gilzy do papierosów setka po 7c., lOc. i

............................................................... 15 ct.

Jeżeliś stracił tyle pienię­
dzy, ile zechciałeś i nie udało 
ci wyleczyć się, jest czas a- 
byś spróbował Dra Piotra 
Gomozo. Zalety znajdziesz 
w' każdej butelce tego lekar­
stwa. Pierwsze dawki prze­
konają cię. Nie możesz go 
nabyć w' aptekach. Jest ono 
sprzedawaniem osobom
wprost przez fabrykantów, 
Dr. Peter Falirney & Sons 
Co., 112—118 So. Hoyne ave. 
Chicago, 111.
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IPORTERZY I FABRYKANCI ■
I TABAKI DO ZAŻYWANIA. 
PO ZNIŻONYCH CENACH.

Bibułki za tuzin paczek 20c., 25c.. 35c. 
i.......................................................... 45 ot.

Cygarniczki gruszkowe, jabłonkowe i o- 
rzechowe po..................... 5c., 8c., i lOc.

Fajki różne od................ 10 ct. do $5.00.
Cygary za pudełko z 50 sztukami no 75c. 

$1.00, $1.20, $1.40, $1.60, $1.85, $2.50 
i ........................................................ $3.00.

Małe cygarki, za sto sztuk po 55c., 75c.t 
....................................................90c. i $1.35.

Tabakierki i tytonierki od lOc. do $2.00. 
Herbata rosyjska K. 8. Popowa funt po 

$1.10.
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rCHICAGO, ILL.A. TRACKT, 779 Milwaukee Ave.,

HARMONIKA 
której obrazek przedstawiony, jest jed*  
na z najlepszych za tę cenę. Jeżeli kto 
ma zamiar sobie sprowadzić jedną, to 
niech nam przyśle$5.50awvślemymu 
przez expres i do tego damy mu pięk­
ny podarunek. Pieniądze można przy­
słać w regestrowanym liście lub też 
przez Money Order na poniższy adres. 

Spółka nasza będąc najstarszą pol­
ską lirmą wysyłkową, bo już istnieje 
od lat 15, daje gwarancyę że towar 
jest rzetelny.

Oprócz Harmonii mamy na składzie 
Zegarki męzklei damikle, Łańcuszki, Broszki, Bran 
isletki, Skrzypce, Basy, Klarnety, Koacertyny, 
Brzytwy, Rewolwery, Nożyki, Książki do nabo­
żeństwa, Stereoskopy i widoki, Mówiące maszyn­

ki 11. d. Kto jeszcze niema naszego katalogu niech nam przyśle 5' markę, a wy- 
ślemy mu odwrotną pocztą. Adresujcie:

Harmonia 11 cali wysoka 6 cali szeroka 10 kla­
wiszy, 3 stopsy, 3 rządy piszczałek cena $5.50.

NflLEPINSKI MDSE. GO. 359 W. Chicago Ave. CHICA60, ILL.

ZADZIWIAJĄCA SILĄ PRAWDZI 
WYCH LEKÓW.

Najstarszym i najsłynniejszym zakładem leczniczym w Ame­
ryce jest The Collins N. Y. Medical Institute. W zakładzie 
tym z zadziwiającem powodzeniem leczą się wszelkiego rodzaju 
choroby, jako-to: zwyczajne, chroniczno zastarzałe, weneryczno- 
sekretne, ból i katar żołądka, dyspepsya, krwawa dyarya, zat­
wardzenie, zawrót i ból głowy, ból dziąseł i gardła, reumatyzm, 
ból krzyża, piersi, nóg i rąk, żółtaczkę, febrę, gorączkę, zimnicę, 
zaziębienie, suchoty, chorobę płuc, astmę, katar nosa, chorobę 
oczu, wyrzuty, wrzody, krosty, świerzb, rany, zatrucie krwi, 
wypadanie włosów, zaflegmienie, plucie krwią, kurcze, taniec 
Sw. Wita, chorobę Sw. Walentego i inne, jak u mężczyzn, kobiet 
tak i u dzieci. Słowem nie ma choroby, która by przez wszech­
stronnie słynnego Dra Mielke i innych, oraz ich głęboką wiedzę 
i prawdziwe lekarstwa, nie została wyleczoną.

Niedawajcie się więc wprowadzać w błąd nieumiejętnym 
doktorom, lecz w zupełnem zaufaniu zwróćcie się do tego Insty­
tutu, gdyż tylko tu nie spotka Was zawód, a napewno będziecie 
wyleczeni i wróci Wam pełne i czerstwe zdrowie-ten najkosz­
towniejszy Skarb cz'owieka> albowiem tysiące dziękczynnych 
listów świadczą o zbawiennych skutkach lekarstw i metodzie 
leczenia w tym zakładzie.

Oto kilka dziękczynnych lis*ow.  Czytajcie, a przekonacie się.

Czcigodny Doktorze.
Nie znajdują słów za wyle­

czenie mnie z moich dolecllwości- 
od ogólnego osłabienia i nocnych 
wytoków, które nabyłem pr*cz  
wybryki młodości, oraz od zarodku 
suchot. Dziś czuję się zupełnie 
zdrów tak, jakoby zrócono zemnie 
przygniatającą górę. Zalecając 
umiejętność Pańską drugim, skła­
dam stokrotne dzięki.JOHN szkleniarz.

Drogi Panie Doktorze.
Przez długi czas cierpiałem 

na reumatyzm w nogach i rę­
kach, kłucie w sercu, zatward­
zenie i ból krzyża i nikt mnie 
nie mógł wyleczyć. Panutylko 
zawdzięczam moje zdrowie bo 
po paru tygoduyach zostałem 

1 wyleczony. Proszę przyjąć •- 
\ demnie Bóg zapłać i ogłosić to 

w gazetach.
Wdzięczny pacyent

Route Na Box-65.
Ceresco, Nebr. JOHN SMIRNOWITZ 

Philadelphia, Pa.

Zgłaszajcie się pod tym adresem:

The COLLINS N. Y. MEDICAL
140 West 34th St., NEW

INSTITUTE-
YORK. N. Y.

Kto się chce bliżej zapoznać ze swoją chorobą, ten niech 
żąda od tegóż Instytutu bezpłatnie doktorskiej książki pod tytu­
łem ‘‘Poradnik Lekarski”, która będzie wysłana każdemu za 
darmo, jeśli nadeszle na przesyłkę takowej ioc. w znackach 
pocztowych. Zdrowi powinni też ją przeczytać.
Offisowe godziny: Od ior. do 5 popołudniu. W niedziele od 10 do 1

© ODEZWA. *
© Od czasu, ogłoszenia naszych farm w Tennessee * 
© kładliśmy główny nacisk na 1
© ża. Tegoroczny zbiór wykazał jednak, coś niespo- 
® dziewanego, coś, co zrobiło zwrot i zmieniło nasze 

plany na przyszłość. Wykazało się bowiem, że kiedy 
® zboże udaje się dosyć dobrze, stosownie jak ziemia 
® była uprawiona, to ogrodowizna jak, kapusta, zie- 
® mniaki, ogórki, groch i pomidory, wydają wprost ol- 
® brzymie plony. Wiadomo każdemu że jarzyny lepiej 
? się opłacają jak wszystko inne, a do tego nie potrze- 

ba wielkiego kapitału. Wszystko można sprzedać za 
® dobrą cen. Część jarzyn odsyła się do sąsiednich 

miast, a część idzie do fabryki, gdzie pakują wszy- 
stko do puszek. Człowiek posiadający 150 doi. lub 
więcej, i dobrą chęć do pracy, ma już zapewnione _ 
dożywotnie utrzymanie. Kupując 20 akrów ziemi za 9

® 300 doi. co zupełnie wystarcza, aby tylko ziemię do- * 
a brze uprawił, płaci trzecią część gotówką to jest 100 * 

doi., resztę wypłaca produktami z roli, t. j. jarzynami * 
na co otrzymuje kontrakt. Za produkta otrzymuje * 

@ ceny jakie są w targu. Dalej co jest najważniejsze, * 
© mamy pracę nadługie lata dla tych wszystkich, któ- > 
® rzy nie mają dosyć pieniędzy a chcą zarobić. I tak w 
® obecnej chwili potrzebujemy 20 ludzi, 10 do zwykłej 
® pracy przy tartaku, 5 górników i 5 pomocników do 

kopalni węgla. Węgiel na wierzchu. Zaznaczamy 
wyraźnie, że potrzebujemy ludzi, co się chcą tam o 
siedlać, inni niechaj się nie zgłaszają. Wkrótce bę- 
dziemy potrzebować więcej. ł&

0 Mamy wiele, dobrych, tanich małych i wielkich 
g. farm w naszej okolicy do sprzedania. Piszcie po © 
@ spis. ©
© National Land Co., inc. GLADES, Tenn. J 
® A. Stefanowicz, Prez., Ks. M. Pyplatz, Kasyer, A. Ossowski, Sekr 

2©©©©©©©©©©©©©©»«»»»»»»©•

hodowanie bydła i zbo- *

«

« 
*



GAZETA POLSKA W CHICAGO

JESZCZE
Wiadomością z Polski.

Straszny'czyn.
W Chodaczkowie Wiel­

kim, pow. tarnopolskiego, 
popełnił niejaki Michał Ko- 
liśnik, prawdopodobnie w 
stanie chwilowego obłąkania 
będący, straszny czyn mor­
derczy, podcinając kosą gar­
dło dwojga osobom, Parasz- 
ce i Kazimierzowi Stachur­
skim.

Dnia 13 zm. wpadł Koli- 
śnik do chaty Jana Szota. 
Zastał w niej matkę i dzie­
ci, bo Szot wyszedł w pole. 
Zarządał by go przenocowa­
no i to w tak stanowczy spo­
sób, że Szotowa przerażona 
narobiła krzyku, jednak na 
szczęście nadszedł na tę sce­
nę mąż Szotowej. Szot wy­
rzucił natrętnego gościa za 
drzwi .Kolicznik mszcząc się 
zaryglował od zewnątrz 
drzwi Szotów iw ten sposób, 
że byli w domu zamknięci.

Od Szotów udał się Koli- 
śnik do drugiej chaty i u- 
kradł kosę. Tak uzbrojony 
przyszedł do domu Paraszki 
i Kazimierza Stachurskich, 
żądając,aby go przenocowali 
Gdy Stachurski wzbraniając 
przyjąć na nocleg Koliśnika, 
rzucił się Koliśnik na Sta­
churskich i poderżnął im 
gardła kosą, którą miał przy 
sobie.

Sąsiedzi zeznają, że Koli­
śnik napadł i na inne chaty, 
budząc wszędzie straszny 
popłoch. Dalsze śledztwo 
wykaże, czy morderca nie 
był przynajmniej w tej 
chwili pod wpływem napadu 
obłąkania. Chorych Stachur­
skich przewieziono do szpi­
tala w Tarnopolu. Ciężko 
ranną jest Paraszka Sta­
churska, lżej rannym je j mąż. 
Może uda się oboje uratować 
od śmierci. Koliśnika are­
sztowano.
Przedhistoryczny zabytek.

Pi-zy zakładaniu funda­
mentu na gruncie mistrza 
stolarskiego Hoppego w 
Gniewkowie wykopano ka­
mienną siekierę bojową po­
lerowaną, bardzo dobrze za­
chowaną z ery nowokamien- 
nej, 'datując się 2,000 lat 
przed narodzeniem Chrystu­
sa. Szczególnie artystycznie 
wyrobione jest ucho do 
trzonka.

Rozmaitości.
Jak żyje car?

Od czasu uroczystości Jor­
danu 1905, kiedy to wypalił 
“przypadkowo” cały nabój 
z armaty, umieszczonej u 
brzegu Newy i uszkodził je­
dną z sal w pałacu Zimo­
wym, rodzina carska opuści­
ła Petersburg, a car Mikołaj 
dwa razy tylko i to po kilka 
godzin bawił w stolicy Ro- 
syi. Mianowicie najpierw 
podczas pierwszej dumy pań­
stwowej, a powtóre podczas 
poświęcenia cerkwi, zbudo­
wanej ku czci pamięci A- 
leksandra II.

Przykry epizod jordański 
miał dla cara i jego najbliż­
szej rodziny bardzo pomyśl­
ne następstwa. Klimat w sto­
licy nadnewskiej bynajmniej 
nie jest zdrowym; obowiązki 
życia dworskiego są uciążli­
we, wielostronne i nużące. 
Natomiast Peterhof i Car­
skie Sioło mogą uchodzić za 
stacye klimatyczno, z uzdro­
wiska, gdzie rodzina carska 
może żyć spokojnie, wygod­
nie nie potrzebuje się krę­
pować wymaganiami sztyw­
nej etykiety dworskiej.

Wszelako i poza Peter­
sburgiem trudy rządzenia po­
zostawiają Mikołajowi II nie 
wiele wolnego czasu na roz­
rywki i przybywanie w to­
warzystwie małżonki i uko­
chanych przezeń dzieci.

Cesarz wstaje codziennie 
o bardzo wczesnej porze, ką­

pie się, a po herbacie używTa 
latem i zimą przejażdżki kon­
nej. Około godziny 10 zasia­
da przy biurku i pracuje w 
swym gabinecie do godziny 
1, poczem udaje się na 
“luncheon”. W czasie urzę­
dowania przyjmuje sprawo­
zdania dyplomatów’, mini­
strów7 i omaw ia z nimi ważne 
sprawy państwowe. Po dru- 
giem śniadaniu powrraca Mi­
kołaj Jo swej pracowni. Cza­
sami przerywa car pracę w 
swym gabinecie i odbyw7a 
rewizyę jednego z pułków 
gwardyjskich. Dopiero przed 
obiadem składa — żeby tak 
powiedzieć — koronę i po­
święca resztę dnia rodzinie.

Obiad i śniadanie spożywa­
ją cesarstwo w swych aparta­
mentach; gości nie przyjmu­
ją całymi tygodniami. Cza­
sem wyjątkowo otrzymuje 
zaproszenie na obiad jeden z 
adjutantów cesarza. Jeszcze 
za Aleksandra II było zwy­
czajem, że rodzina carska 
zmieniała komnaty w któ­
rych jadano; tak też jest i te­
raz. Zwyczaj ów7 zaprowadzo­
no po atentacie nihilistów, 
którzy podminowali salę sto­
łowy w7 pałacu Zimowym. 
Przyszło wówczas do strasz­
nej eksplozyi i zniszczenia 
sali. W tym dniu rodzina car­
ska spóźniła się nieco na o- 
biad i mina iwybuchła, zanim 
jeszcze car z rodziną zbliżył 
się do jadalni. Jenerał M., 
który był niedawno u cesar­
stwa proszony na “lunche­
on”, zdziwił się, gdy obaczył 
stół biesiadny umieszczony w 
buduarze cesarzowej.

Po obiedzie dzieci życzą 
rodzicom “good night”, a 
car grywa zazwyczaj w bi­
lard, której to grze z wielką 
przyjemnością się oddaje. 
Mikołaj jest wielkim zwolen­
nikiem muzyki; on sam jest 
utalentowanym pianistą i 
grywa na fortepianie w zam- 
kniętem kółku rodzinnem. 
Nieraz akompaniuje mu na 
skrzypcach jego siostra, 
wielka księżna Olga. Do u- 
lubionych sportów7 cesarza 
należą “lawn tennis”, wio­
ślarstwo i jazda automobi­
lem. Codziennie objeżdża sa­
mochodem park w towarzy­
stwie adjutanta ks. Orłowa. 
W czasie corocznych jesien­
nych wycieczek na wody fiń­
skie Mikołaj II wysiada na 
ląd i poluje. Niekiedy eałe- 
mi dniami chodzi po polach 
i lasach ze strzelbą na ra­
mieniu. W czasie morskich 
podróży okrężnych towarzy­
szy carowd małżonka i dzieci.

Dzieci każą carstwo wy­
chowywać podług wszelkich 
wymagań hygieny; carewicz 
Aleksy i dziewczątka muszą 
przebywać wiele na śwdeżem 
powdetrzu, są zahartow’ane 
na zmiany klimatu i jadają 
potrawy niewybredne, a po­
silne. Rozmawiają ze sobą po 
rosyjsku, z rodzicami prawie 
wyłącznie po angielsku; tak­
że car z małżonką rozmawia 
zawsze po angielsku; język 
niemiecki nie jest łubianym 
na dworze. Młoda carowa 
włada dość biegle językiem 
rosyjskim. Wielki książę A- 
leksy, choć ma zaledwie lat 
4, śmiało doriada swego ma­
łego “pony”. Carewicz jest 
chłopczykiem zdrowym i in­
teligentnym. Jego sądy i do­
wcipy są niew7yczerpanem 
źródłem uciech dla czterech 
sióstr książątka. Najstarsza 
z nich Olga ma już lat 13, 
druga Tatiana 11, trzecia 
Marya 9, a najmłodsza Ana- 
stazya lat 7. Jest ona benja- 
minkiem Mikołaja II.

Co Rosya płaci carskiej ro­
dzinie.

Jak donosi pewna gazeta 
wiedeńska, car rosyjski ma 
zamiar rozdział ustawy za­
sadniczej, regulującej prawa 
domu carskiego, poddać rewi­
zyt Na to postanowienie 
wielkiej księżny Maryi Pa­
cie. Do 26 litrów wody z 

włówny. O pensyach państ­
wowych członków rodziny 
carskiej dadzą nam wyobra­
żenie następujące cyfry:

Lista cywilna myto caro­
wej wynosi 200 tysięcy ru­
bli rocznie oprócz tego 
dwór jej utrzymywany jest 
ze skarbu państwowego. Na­
stępca tronu pobiera 100,000 
rubli, gdy się ożeni, żona je­
go pobiera 50,000 rubli rocz­
nie. Takżei ich dwór utrzy­
muje skarb państwra. Reszta 
dzieci carskich otrzymuje aż 
do czasu pełnoletności po 33,- 
000 rubli pensyi.

W posagu otrzymują wszy­
stkie córki i wnuczki cara po 
milionie rubli od państwa, 
wszystkie prawnuczki i pra- 
prawnuczki po 100,000 ru­
bli, dalsze zaś krewne po 30,- 
000 rubli. Synowie carscy, 
poza następcą tronu, po 
dojściu do pełnoletności, o- 
trzymują po 150,000 rubli 
myta i po milionie na urzą­
dzenie domu.

Z chwilą ożenku otrzymu­
ją po 200,000 rubli na utrzy­
manie dworu po 35,000 ru­
bli i dla żon po 40,000 rubli 
rocznie. Córę carskie, niepeł­
noletnie, pobierają do dnia 
ślubu po 50,000 rubli. Wiel­
cy książęta otrzymują w 
dniu wesela na podarki dla 
żon po 150,000 rubli.

Oprócz listy cywilnej czy­
li myta car posiada ogromne 
dobra i skarby, które wprost 
nie dadzą się obliczyć. Prócz 
tego wszyscy członkowie ro­
dziny carskiej mają każdy z 
osobna olbrzymie majątki 
prywatne.

Pranie małych wełnianych 
materyałów.

Jeżeli prać mamy mate- 
ryały grube, puszyste, jako 
to boje, filcowe kapelusze, 
lub flanelę, trzeba kupić w 
składzieaptecznym magnezyi 
w kawałku. Na stole rozło­
żyć to, co ma być prane, po­
tem bardzo starannie nacie­
rać całą sztukę magnezyi, a 
następnie przecierać rękami. 
Gdy obejrzymi przedmiot i 
ten się nam wydaje*  czysty, 
trzeba materyał wynieść na 
dwói’ i bardzo starannie go 
strząsać i trzepać. Gdy pył 
magnezyi już strzepany, 
trzeba czystą ryżową. szczot­
ką suchą bardzo dokładnie, 
nie pod włos, zczyszczać z le­
wej i prawej strony. Gdyby 
się okazało,.że materyalt je­
szcze jest brudny, trzeba ca­
łą czynność powtórzyć poraź 
drugi.

Jeśli mamy prać tybet, al- 
pagę lub szewiot, trzeba ku­
pić w7 składzie aptecznym 
mydła białego “barskiego”, 
pokrajać je w kawałki i roz­
gotować w miękkiej wodzie, 
dobrać czystą bez mydła wo­
dę letnią i w tern prać mate- 
ryały. Uprane w tych mydli­
nach, potem wypłukane w 
czystej wodzie powinny być 
czyste, ale trzeba się zgodzić 
że materyały prane zawsze 
się cokolwiek skurczą. Gdy 
mateiryał jest prawie suchy, 
trzeba go po lewej stronie 
prasować niezbyt gorącem 
żelazkiem.

Bardzo białą staje się bieli­
zna, kiedy do w7ody z farbką 
dodajemy następującą mie­
szankę: do 300 gr. 96% wy­
skoku dodaje się 150 gr. 
czyszczonego oleju terpenty­
nowego i mocno płyn rozkłó- 
cić. Do 26 litrów wody z 
farbką dodaje się pełną łyż­
kę stołową tej mieszaniny.

Gdy potem wypłukaną bie­
liznę wysuszony na słońcu, 
bielizna otrzyma śnieżną bia­
łość, a jednak się nie niszczy.

Mieszanina ta jest łatwo 
zapalna dlatego trzeba ostro­
żnie z nią się obchodzić.

Rodzicielski przykład.
Nic nie ma tak wybitne­

go wpływu na dzieci jak 
przykład rodziców. Dzieci za­
wsze usiłują naśladować ro­
dziców we wszystkiem i to 

zawsze powinny pamiętać. — 
Dziecko łatwo zauważy, że 
na wypadek choroby, rodzice 
leczą ją w samym początku i 
że oni nigdy niezaniedbują 
jej.

Ta stanie się nałogiem 
dziecka. Ono nauczy się, jak 
ma leczyć pierwsze sympto­
my. Jakie są one zwykle? 
Utrata apetytu i sił. A ja­
kie jest na to lekarstwo? 
Trinera Amerykański Eli­
ksir Gorzkiego Wina. Ono 
przywróci organy trawienia 
do ich naturalnej czynności, 
oczyści krew i wzmocni cia­
ło. Ono jest pożyteczne nie- 
tylko przy pierwszych symp­
tomach trawienia. Możecie to 
używać kiedykolwiek nieczu- 
je'cie się dobrze.

W aptekach. Jos. Triner, 
616—622 So. Ashland ave., 
Chicago, 111.

HON,

ZUPEŁNIE DARMO!
Jeżeli cierpisz na bia­
łe upławy. opadnięcie 
macicy, zatrzymane lub 
bolesne peryody, bez- 

lub inną choro- 
wyleczoną być mo­

żesz zupełnie za darmo, 
lecz opi8z cierpienia i 
flisz po informacye, za- 
ączając 2c. markę na 

Adres: Mrs. A. 8
BEND, Ind., BOX E. |sept27|

DOŚWIADCZONA i umiejętna

AKUSZERKA
z dłuoletnią praktyką, poleca swe usługi 
Szan. Rodaczkom, gwarantując zadowolenie. 
Udziela także skutecznie rad pod kierowni­
ctwem doktora w różnych dolegliwościach i 
cierpieniach kobiecych, jak przy niepłodno­
ści, bolesnej lub braku regularności, upła- 
wach, zwracaniu, puchnięciu nóg i innych 
przypadłościach niewieścich i przypadłoś­
ciach dyskretnych. Ma urządzone pokoje do 
odbycia słabości. Przyjmujemy także aku­
szerki do nauki.

Ścisła dyskrecya gapewniona.
Marya A. Statkiewicz,

626 Milwaukee Ave., Chicago, 111.
Tel. wmieezkaniu: Monroe 1308.

Kobieta z A otrę Damę 
apeluje

Wszystkim, którzy przyślą swój 
adres, poślę za darmo razem z 
dokładnem: wskazówkami łatwe 
domowe leczenie na Opadnięcie 
macicy, nieregularne lub nadmier­
ne peryody, białe upławy, ból gło­
wy, krzyża i żołądka, nerwowość, 
przejmujące zimne i gorące dresz­
cze, przygnębienie, skłonność do 
płaczu i melancholii. Matkom i 
cierpiącym córkom, przedłożę ko­
rzystny sposób domowego lecze­
nia. Jeżeli zdecydujesz się leczyć, 
to będzie Cię kosztować tylko 12c. 
tygodniowo, a gwarantuję wyle­
czenie. Powiedz i innym cierpią­
cym o tern. To wszystko o co ja 
proszę. Jeżeli jesteś interesowaną 
pisz zaraz po polsku do Mrs. M. 
Summers, Notre Damę, Ind., BoxE

NOWE KSIĄŻKI.
Z pierwszej Księgarni Polskiej 

w Ameryce wyszły następujące no­
we książki. Niektóre z tych były 
od dłuższego czasu wyczerpane i 
teraz na nowo wydane.
Arye Polskie, zebrane dla Polonii w Ameryce 

przez W. Dyniewicza. Oprawne w angiel­
skie linteum z złoconemi tytulikami .. 85o 
Oprawne w skórkę aligatora z złoconemi ty 

tulikami i brzezgami..................................... 65e
Broszurowane................................................ 25ę

Aniół Miłosierdzia, napisała Helena Staś 10e 
Bitwa pod Kobylanką, dnia 6 maja 1864 ro­

ku ..................................................................... Set.
Cudze szczęście. Obrazek przez Bronisława 

Grabowskiego z pod Jasnej Góry .. lOct 
Cztery piękne pleśni. 1. O Matce Boskiej

Leżajskiej. 2. Do Matki Boskiej Różańco­
wej. 3. O świetej Rozalii Pannie. 4. O 
pielgrzymie i dobrym pasterzu .. .. lOct.

Djabeł w Krakowie, stara, a wielce ciekawa 
i pouczająca powieść.................................lOct.

Djabeł w Domu, powieść, napisał Antoni
Wieniarski...................................................... lOct.

Do Rozpuku, czyli żarty nad żartami, książka 
zawierająca rozmaite żarty i dowcipy, bo- 
ęato ilustrowana...........................................20ct.

Dobry 8yn, bajka z przed lat tysiąca napisał 
Władysław Beza...................................... lOct.

Dziadowski wychowanek. Powiastka, napisał
KI. Junosza....................................................15ct.

Dzieci Poznańskie 5ct.
Dzika Franka przez Maryę Bogusławską 15ct 
Dzieci Wdowy, powieść moralna . . . . 30ct.

W mocnej oprawie ze złoconym tytulikiem 
........................................................ 60ot. 

Elementarz Obrazkowy, czyli pierwsze zasady 
pisania i czytania zastosowany do szkół 
Dolskich w Stanach Zjednoczonych. Ksią- 

ka ta jest drukowana na pięknym papie­
rze, o 84 stronicach, ozdobiona wieloma 
rycinami, oprawna mocno w płótno .. 20ct 

Gwizdalskl Wójtem. Powiastka napisana przes
Iskierkę...........................................................15c*

Historya Kupca Chrześcianina o pewnym bo­
gatym i dorodnym młodzieńcu, który ze 
zbytniej wspaniałości utracił prawą rękę. 
Opowiadanie 8zeherazady z 1001 nocy oct. 

Hrabia Parobkiem u Kmiecia, powieść wycią­
gnięta z Ramot, Ramotków Wilkońskiego. 
Cena............................................................... lOct.

Jak Dyabeł z babą się ożenił................ 5ot.
Jak to w Poznaniu bies porwał Szweda. Po­

wieść z czasów najazdu Szwedów na Wiel- 
kopolskę w 17 wieku ................................5ct.

Jarmark na Sw. Onufry. Powieść A Dygasiń­
skiego................................................................15ct.

Jak sobie pośclelesz, tak się wyśpisz, powia­
stka ............................................................... lOot.

Jaskółczym szlakiem. Powieść przes Maryę 
Rodziewiczówną. W słabej oprawie .. 50ct, 
W mocnej oprawie.................................... 75ot.

Józef, młody Jeniec Tatarski. Powieść s 
czasów Napadów Tatarskich w XVII wie­
ku na Podole............................................15 ci.

Konik Zwierzyniecki powieść....................15ct.
Krwawa Głowa, powieść z wypadków Galicyj­

skich z roku 1846 ......................................lOct.
Krzyżacy a Polska. Napisał Br. Rutkowski.

Cena................................................................. Set.
Krzyżacy, powieść historyczna H. Sienkiewi­

cza w 6 tomach oprawna w dwie książki 
po 3 tomy. W miękkiej oprawie .. . .81.50 
W twardej oprawie.............................. 82.50

Ksiądz Mackiewicz, bojownik za wiarę i wol­
ność. Powiastka historyczna z powstania ro 
ku 1863 przez Mieczysławę Slaczkową 15cl 

Lekarz Domowy, czyli niezawodne sposoby 
domowego i taniego leczenia rozmaitych 
chorób, oraz opisanie rozmaitych roślin le­
czących przez Przyjaciela ludzkości. 25ot. 

Mały Listownik dla szkólnych dzieci, uczaey 
pisania listów z dodatkiem powińszowan 
Cena............................................................... 25ct.

Marzenie czy Rzeczywistość. Obrazek polsko- 
amerykański, przez Helenę Staś . . 15ct. 

Memoryał organizacyi polskich i prasy pol­
skiej w 8tanaoh Zjednoczonych Północnej 
Ameryki w sprawie prześladowania ludu 
polskiego w Prusiech, a szczególnie s oka- 
zyi zapowiedzianego przez rząd pruski no­
wego prawa wywłaszczeniu przymusowem 
Polaków. Do ludu w Stanach Zjednoczo­
nych i do wszystkich narodów świata cy­
wilizowanego, napisał prof. T. Siemiradzki. 
Cena................................................................lOct.

Na falach życia, czyli moc zmartwychwsta­
nia. Obrazek polsko-amerykański przez He­
lenę Staś..................................................... lOct.

O strachach. Opowiadanie Stanisława Mysz­
kowskiego.......................................................... Set.

Piękne za nadobne. Humoreska, napisał Wł 
Sabowski..........................................................15et.

Polski Pień. Obrazek z życia polsko-amery­
kańskiego, napisała Helena Staś . . lOct. 

Pan Maciej Trąba. Powiastka, napisała Bro­
nisława Porawzka........................................15ct.

Pięć pieśni: o Panu Jezusie, dwie o Najśw.
M. Pannie, o św. Barbarze i o sądzie osta­
tecznym............................................................ 15ct.

Pamiętna noc Listopada, czyli dzieje wojny 
narodowej z r. 1830 i 31 go, wnukom opo­
wiedziane nrzez żołnierza czwartaka, Wyda­
nie nowe. Stosowne jako referat na obchody 
do mów i deklamacyi. .. t. . . 30c.

Praktyczne rady dla naszych gospodyń, 20ct. 
Przeraźliwe Echo trąby Ostatecznej, albo 

cztery rzeczy ostat csi.e człowiek*  czeka:ą«e 
Cena...............................................................30ct.

Przez kobietę. Powiastka Michała Wołowskie­
go ....................................................................15ct.

Sokole Oko. czyli Przyjaciel Delawarów. Z 
powieści F. Cooper'*: “Ostatni Mohika­
nin”..................................................................2 Oct.

Sierota. Powieść............................................. 20ct.
Śmieszek. Książka zawierająca perły humoru 

polskiego, ku rozweseleniu ludzi, z obraz­
kami ................................................................lOct.

Szymon Konarski. Zycie i czyny; według 
niewydanych dokumentów wypracował dr. 
Wł Zahorski................................................85ct.
W mocnej oprawie...................................50ct.

Tadeusz Kościuszko w Ameryce. Opowia 
Stanisław Kunasiewicza.............................15ct.

Trzy Małżonki Wł. Jagiełły........................ 5ct.
Wspomnienie Pana Florka z Wiatrowio Wia- 

trowskiego, przez St. W. Loye . . .. lOot.
Wyprawa na Sybir czyli ostatnie chwile szpie­

ga przez Aleks. Bednawzkiego.................. 5ct
Zając. Powiastka wiejska przez Klemensa

Junoszę............................................................. 5ct
Zabawne Zdarzenie Bartłomieja Powsinogi, 

figlarza jakich mało.................................. lOct.
Żywe słowa Jeremiego. (Kornel Ujejski) 

1863 — 1877 ........................................ 30ct.
W mocnej oprawie .................................. 50ct.

Zabawa Moralna oraz Mądrości Salomona za­
wierające w sobie różne tajemnice przy­
szłości. zagadnienia i na te pożądające od­
powiedzi z dodaniem dwóch pieśni pię­
knej treści światowych ..........................lOct.

Złotnicki Historya o kupcu, który wyuczy­
wszy się języka ptaków i dowiedziawszy 
się od nich, że syn ubogich rodziców ma 
zostać jego zięciem, usiłował go zgładzić 
ze świata, lecz miasta jemu sobie grób
zgotował........................................................lOct.

Panicz w Ameryce. Komedyjka w 4 odsłonach
ze śpiewami napisał A. Jaz................... 50ct-

Adresować:
W. DYNIEWICZ,

532 Noble Str., CHICAGO, ni

Ï KALENDARZE ŚCIENNE i

$

$
$

na rok 1909. *
Zwracamy uwagę polskich bi- J 

znesistów La Kalendarze Ścienne > 
na rok 1909. Drukowane są na J 
pięknym papierze, rozmiaru 15% * 
x 10% cali z emblematem i her- S 
bem Polski w kilku kolorach. Ka- £ 
lendarzowa tabletka jest rozmia- £ 
ru 8%x6% cali i zawiera miesią- r 
ce, dnie, posty, zmiany księżyca, S 
imiona świętych na każdy dzień j 
oraz drukowane w czerwonym ko- 5 
lorze święta kościelne i narodowe J 
z dodatkiem notatek z dziejów S 
Polski i Ameryki. J

Kalendarze te z ogłoszeniami > 
interesu sprzedają 
pujących

100 
200 
300 
500 
1000 
Prosimy 

obstalunki 
łali jak najprędzej pod adresem:

W. DYNIEWICZ,
532 Noble St., Chicago, III.

po nastę-się
cenach: 
sztuk $4.00

$7.50 
$10.00 
$12.00 

$20.00.

n

pp. byięnesistów aby 
na kalendarze przysy-

I
AUTOMATYCZNE PI0RO 

ATRAMENTOWE HK SZCZEROZŁOTE

tS1>
GWARANTOWANE NA 5 I.AT 
CENA Z PRZESYŁKĄ »1.25 

Jeżeli się nie podoba, pieniądze zwrócimy. 
BINER & BINER, Fabrykanci i Importerzy, 

Washington Block,
•■ATTLB, WASH.

Kupcom i agentom dostarczamy hurtownio. 
|38|

“Ponieważ mówiono mi o lekarstwach Severy, więc spróbowałem ich w kilku rozmai­
tych przypadkach i przekonałem się, że są one bardzo praktyczne.

. Kazimierz Laszkiewicz, 1306 18th Place, Chicago, 111.

zmor
W Czy cierpisz na napady zawrotu głowy, połączone z bólem
® głowy, snem niespokojnym, nieregularnością snu, mdłościami, 
• oraz przypadłościami wymiotów?
a To są pewne oznaki dyspepsyi.

•SEVERY GORYCZ ŻOŁĄDKOWA
• jeżeli ją brać regularnie, wzmocni żołądek i naprawi działalność 
a narządów trawiących, tak, że wszelkie objawy niepokojące w 

krótkim czasie znikną. Cena 50 ct. i $1.00.

“Byłem tak chory, że na nogach nie mogłem 
ustać z osłabienia. Apetytu nie miałem całkiem. 
Po zużyciu trzech butelek Waszej Goryczy Żo- 
łądkow7ej apetyt powrócił i to mi pomogło wielce 
do odzyskania zdrowia-”

Ant. Bryski, Stanford, Texas.
“we« O*t POU-AW

W F. SEVERA W.
Lru~. — «owa.

-»«TOMACH«

BITTERS

6i, Którzy Gierpia
• na ból głowy — jedno z cierpień najdokucz-
• liwszych — znajdą natychmiastową ulgę w
• braniu po jednym

Severy Opłatku 
na Ból Głowy i Neuralgię

® skoro tylko ból się rozpocznie. To w krót- 
® kim czasie ból złagodzi, przez usunięcie je- 
• go przyczyny. Cena 25 centów.

na dolegliwości wynikające z chorobliwego 
stanu nerek i wątroby, powinni mieć się na 
baczności i brać

Severy Lekarstwo 
na Nerki i Wątrobę.

Jest to lekarstwo czysto roślinne, najzupeł- 
niej nieszkodliwe i bezpieczne, brać je mo- 
żna w każdym czasie. Cena 75 et. i $1.25. ®

Wasz Aptekarz sprzedaje LEKARSTWA SEVERY. Żądaj koniecznie SEVERY. 
Nie przyjmuj naśladownictw. PORADA LEKARSKA DARMO.

W. F- Severa Co. CEDæwTDS.
________________ !.. _______ 1. ___ -Al. .______ V:________J

Wynalazek Polaka.
Wielkie przedsiębiorstwa amerykański», 

trudniące się wyrobem wódek, likierów i in 
: nych płynów, chcąc zabezpieczyć sobie wy­

roby przed naśladownictwem, poszukiwały od 
: kilkunastu lat butelki, któreiby po wypró 

:: żnieniu nie można po raz drugi napełnić. 
Próbowano różnych sposobów, lecz bes 

• • skutku.
W ostatnich czasach dokonał tego Polak, 

p. Stefan M. Spryszyński, farmaceuta » 
Buffalo, N. Y. Wynalazek Spryszyńskiogo 
okazał się tak doskonałym, że kilka firn i 

?: gorzelni butelkę jego pomysłu postanowiło na­
być i takowej stale używać.

Równocześnie z uzyskaniem patentu sor 
ganizowaDO towarzystwo, które zainkorpowa- 
no na prawach Stanu New York i kapitałem 

$100.000.08.
Towarzystwo znane pod nazwą “Niaga­

ra Non-Refillable Bottle Co., postanowiło wy 
:: budować własną fabrykę i w tym celu wy- 
•; puściło w obieg pewną ilość akcyj pomiędsy 

: Polaków, po $10.00 każda.
Chcąc ten dobrze opłacający się interea, 

w rękach polskich utrzymać, postanowione 
tyle tylko akcyj pomiędzy Polaków rozprse- 

. dać, o ile potrzeba będzie do utrzymania kon- 
:: troli.

W tym celu stawiamy Szanownym Roda­
kom propozycye nabywania akcyj i skorzysta 
nie ze sposobności wstąpienia do Spółki, któ 

:: ra w krótkim czasie da z włożonego kapitału 
■; olbrzymie zyski.

Pojedyncze akcye nabywać można po $10.00.
Kto zakupi więcej akcyi odrazu, otrzyma takowe znacznie taniej. 

Po bliższe informacye udawać się należy do sekretarza spółki, 
adresując: Leon J. Nowak, adwokat,

810 Fillmore Ave., Buffalo, N. Y. 
Stefan M. Spryszynski.

Leon Olszewski
Leon J. Nowak.

Spółka. 
Inkorpowana 

w Stanie New York, 
Kapitał wynosi 

$100.000.00.

Polskie Przedsiębiorstwo.

BUTELKA
raz zakorkowana, nie da się użyć 

po raz drugi.
$10.00 AKCYA.

Na większą ilość akcyi cena zniżo­
na tylko do 1-go Lipca br.

Interes traktowany poważnie, 
zyski pewne.

Dyrektorzy.

= Dr. C. B. HAM =
Od wielu lat pierwszy specyalista w choro­

bach zastarzałych u mężczyzn, kobiet i 
dzieci. Można mu zaufać, ponieważ nigdy nie za­
wodzi swych pacyentów. Ma powodzenie, ponieważ 
leczy ogromną większość wypadków.
. Dr. HAM wierzy w uczciwe traktowanie i uczciwe metody. Nie 
robi fałszywych lub zwodniczych orzeczeń lub oszukańczych propo-
zycyj chorym i cierpiącym, lecz 
leczy ich, licząc możliwie najniż­
sze wynagrodzenie za dobre usłu­
gi. Leczy wszystkie, dające się 
wyleczyć słabości w możliwie naj­
krótszym czasie. Dowodem tego 
są tysiące ludzi, których wyleczył, 
a z pośród których wielu nie mo­
gli wyleczyć inni lekarze lub szpi­
tale.

Bez względu na to, jak dawno 
jesteś chorym, lub jakakolwiek 
jest twoja choroba, pisz z ufnością 
do Dra Hania, opisz swą choro­
bę, a otrzymasz bezzwłocznie od­
powiedź, która ci wyjaśni wszy­
stko, co wiedzieć powinieneś, a 
nadto dostaniesz BEZPŁATNĄ 
PORADĘ. Pisać można w jakim­
kolwiek języku.

Pisząc po bezpłatną poradę, za­
łącz markę za 2 centy na odpo­
wiedź. Adres:

Di. B. Ham Co.,
120 Adams st., TOLEDO, OHIO.

Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów.
IMPORTUJEMY Tytoniu rosvjskl I t irwki;

V FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GAtUNKU C1GAHA I PAITEHOSY. 
ul Zwracamy uwagę Sza”. Publiczności, iś FABRYKA NASZA SPRZE
X DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH!
y Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytoń e, tab kl do zażywania
M maszynki do papie,osow, gilzy cyganlczkl gruszkowe, jabłkowe i o zeebo-. 
y, we, bibułkę i t. d, < raz pizybory pisarskie i szkolne.

S. JACOBSON,
470 N. Ashland ave. near Emily st. Chicago, III.
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GAZSTA POLSKa " CHICAGO

GAZETA POLSKA W CHICAGO.

Oldest Polish Newspaper in Amerlea

APPEARING EVERY THURSDAY.

ESTABLISHED 1873.___________
Represents the interests of over s.000,000 Pole» r<- 
tiaing throughouth U e United State» A Canada,

Subscription T vo Dollars per Year.
Kat es of advertising on application.

Gazeta Polska w Chicago is rend in all the State« 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, South America, in Great 
Britain. Ireland. France, Germany, Austria, Ser­
bia, Switzerland. Turkey in Asia. Africa, Austra­
lia. and in all the provinces of ancient Poland, ia 
realy a First Clot» Advertising Medium.

AU communication» ought to be addresedt
UJ. DYNIEWICZ, 

Publisher “Gazeta Polska”,
532 Noble St.,____________ Chicago, Ill.
We flare orer 1000 work» of o,r own publication 

and Bdillong, and Imported Book».

GAZETA POLSKA W CHICAGO.

Nąjatarwze ezanoplamo polskie ’/ Ameryce.

Wychodzi to czwartek kaid go tygodnia.

PRENUMERATA ROCZNA:
W Stanach ZJedn., w ' $2 09
W Europie, Ameryce S ad ko weJiSotudnio we/, 
Azyi, Afryce, Austral i'.............................. &.00

POSZUKIWANIA krewnych 1 znajomych nie 
wynosząc/ ’«dnego cala druku na jeden raz 
80 centó ft <st<pnie połową ceny.

POSZUKIWAŃ ZA na jeden raz lak i ogłoszenia 
o 7.^łoźeniu jakiego przedeiebioretwa dla 
abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie.

^BONENCI zmieniający pomieszkanie, powinni 
podać etr "• Are« i dołączyć 10c (w zna­
czkach p „) na opłatą zmiany adrefu.

PIENIĄDZE należy przeeyłać przez Money 
Order, Expret*e  lub w Racie regiatrowanym. 
Kwoty niższe od dolara można przeeyłać w 
znaczkach pocztów - h.

TURCYA.
Tureya, jako państwo, składa 

się z dwóch części: z prowincyi 
podległych bezpośrednio władzy 
ąułtana i krajów lennych. Pierw­
sze obejmują około 3 miliony kilo­
metrów kw. i blisko 25 milionów 
mieszkańców; drugie około milion 
kil- kw. i blisko 14 milionów mie­
szkańców. Są to Bułgarya, Wscho­
dnia Rumelia, Samos i Egipt, wre­
szcie obszary będące pod obcym 
zarządem. Bośnia i Hercegowina. 
Kreta i Cypr — zajmują 70 tys. 
kim. kw. z dwoma mil. mieszkań­
ców. Ogółem więc teoretycznie 
władza sułtana rozciąga się na 4 
przeszło miliony kim. kw. zalud­
nione 40mo milionami ludzi.

Faktycznie, — Bułgarya i 
Wschodnia Rumelia są zupełnie 
niezawisłe. Egipt należy do An­
glii, Bośnia i Hercegowina do Au- 
stryi, — a stanowisko Krety jest 
zupełnie jeszcze .nie wyjaśnione. 
Natomiast władza i to bardzo, suł­
tana, — jako następcy Mahomeda 
sięga daleko po za granice Turcyi 
i poddają się jej prawie na oślep 
wszyscy prawowierni Mahometa­
nie północnej Afryki, Indyj an­
gielskich i wysp sundzkich. Sło­
wem przeszło 100 milionów Mo- 
hometan uznaje sułtana za swą 
duchową głowę — i słucha wszy­
stkich jego rozkazów, nie tylko na 
polu rełigijnem.

To też słaby u siebie sułtan jest 
potęgą, z którą muszą się poważ­
nie liczyć Anglia, Francya i Re 
sya.
. • Pod wzgl^lem administracyj­
nym poszczególne kraje tureckie 
podzielone są na wilajety, na cze­
le których stoją gubernatorowie; 
wilajety dzielą się na sandża- 
ki z ‘‘mutessarofami” na czele, 
sandżaki rozpadają się na “kaza- 
sy.” któremi władają “kajmaka- 
ni” i wresłcie najniższa admini­
stracyjna jednostka, gminu, po 
turecku “nahiye”, zarządzana 
jest przez wójta “mudira”.

Tureya Europejska posiada 6 
wilajetów: Adryanopol. Saloniki, 
Kosowo, Janina, Skutari i Mona­
styr. oraz niezależny sandżak Cza- 
taidza. Prowincye Turcyi Azya- 
tyckiej: Azya Mniejsza, Armenia
i Kurdystan, Syrya, Mezopotamia, 
Arabia i Trypolitania 28 wilaje' 
tów.

Jeden z ostatnich budżetów tu­
reckich wykazuje 18-5 miliona 
funtów tureckich w dochodach 
|funt 23 franki|, oprócz tego ad- 
ministracya długu państwowego 
miała 3 miliony funt. dochodu 
czystego głównie z ceł, któremi za­
gwarantowane jest oprocentowa­
nie pożyczek państwowych. Długi 
państwa w roku 1905tym wynosi- 
Ą ogółem 102 miliony funtów, 
Największym wydatkiem budże­
towym jest oprocentowanie dłu­
gów. następnie zaś wydatki na mi- 
nisteryum wojny wynoszące 5 mil. 
funtów, a więc prawie ■pół budże­
tu wszystkie departamenty razem 
wzięte kosztują około 4 miliony 
funtów.

Kolei w ruchu jest 5,512 kim., 
z czego 1.994 w Europie, 2,372 w 
Azyi Mniejszej i 1,146 w Sy 
beryi. Urzędów pocztowych jest 
1.407, urzędów telegraficznych 
982, długości linii telegraficznych 
wynosi ogółem 42,689 kim.

Armia lądowa składa się z 
wojsk liniowych “nizan”, armii

R^kopisc,^ nie zwracamy.

Wszelkie llety i pieniądze adreeować nu Xy:
W. DYNIEWICZ,

532 Noble st., Chicago, III.
Pierwsza Kdęirarnla «-ol*ka  w Ameryce powiada 
książki »prowadzone 2 Europy oraz przeszło 1000 
dzieł i dziełek własnego wydania i nakładu.
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tetdryalnej “redif” i rezerwy 
wojsk terytóryalnych. Na stopie 
wojennej armia liczy 1,450,000 
ludzi i może być wzmocniona od­
działami nieregularnem, jak o- 
ehotnikami albańskimi, milicya- 
mi z Libanu, kawalerya kurdzka 
itd. do siły 1,700,000 ludzi. Po­
dzielona jest na 7 korpusów. Uz­
brojenie piechoty stanowią kara­
biny magazynowe systemu Mause- 
ra.

Marynarka wojenna liczyła w r 
2904-ym 40 statków z 274 działa­
mi, w tym 2 pancerniki i 5 krą­
żowników, w budowie było wtedy 
19 statków z 218 działami, w tern 
6 krążowników, reszta mniejsze 
jednostki-

Armia turecka jest doskonała: 
bitna, wierna i posłuszna. Korpus 
oficerski poprawił się w ostatnich 
latach, sztab jeneralny składa się 
już z ludzi wykształconych na 
sposób europejski. Nic też dziw­
nego, że na czele obecnego ruchu 
rewolucyjnego stoją przeważnie 
oficerowie sztabowi.

Pod względem etnograficznym, 
jądro ludności stanowią Turcy — 
Osmenlisi, zamieszkujący przewa­
żnie Azyę mniejszą, i rozsiani po 
całej Turcyi europejskiej. W Ru- 
melii południowej i Konstanty­
nopolu większość jest turecka, na­
tomiast w Macedonii przeważają 
Bułgarzy- Serbowie i Grecy, — 
któr2y również stanowią znaczny 
procent ludności miast pobrzeż- 
nyeh Azyi mniejszej.

Albańczycy, — i mahometań- 
scy i katoliccy są wiernymi pod­
danymi sułtana. chociaż prądy 
autonomiczne są wśród nich dość 
rozpowszechnione. Dotychczas je- 
dnak np. gwardya sułtańska skła­
da się przeważnie z Albańczyków.

W Azyi mniejszej żyją obok 
Turków i z niemi pomięszani i 
Armeńczycy i Kurdowie. Dalej 
na południe Syryjczycy i Arabo­
wie. Słowem państwo tureckie 
przedstawia mozaikę narodowoś­
ciową nader urozmaiconą.

Językiem urzędowym jest wpra­
wdzie turecki, — ale obok niego 
jest bardzo rozpowszechniony ja­
ko język koranu i “salonowy” a- 
rabski.

Muzułmanie słowiańscy , — Po- 
macy (Bułgarzy) w Rumelii i 
Serbowie w starej Serbii, używają 
bez przeszkody swoich języków 
rodzinnych w szkole i rodzinie.

Abdul Hamid II.

Władca, którego panowanie 
rozpoczęło się nadaniem aktu kon­
stytucyjnego i który wskrzesił go 
dziś po 32 latach, sułtan sułtanów, 
chan chanów, “cień Boga na zie- 
mi”, Abdul Hamid -Chan II jest 
34tym już dynastą z rodziny Os­
manów. Kroniki anegdotyczne, 
którym życie i obyczaj innych eu­
ropejskich władców tak dobrze, 
tak poufnie nieraz są znane — do 
Yldiz Kiosku nie mają tak łatwe­
go, jak gdzieindziej przystępu. 
Życie prywatne padyszacha oto­
czone jest murem tajemnicy za­
wartej na siedm pieczęci- Z euro­
pejskich gości tylko najwyższe o- 
sobistości ze świata dyplomatycz­
nego uzyskać mogą wstęp do Yl­
diz Kiosku. Jeszcze więcej strze­
że się sułtan swych poddanych. 
Audencye osobiste otrzymują 
tylko najprzedniejsi urzędnicy 
państwa i dworu.

Połączone zaś są one z wielce 
utrudniającemi formalnościami. 
Przyboczna gwardya albańska 
czuwa nad sułtanem bez “glejtu” 
jej naczelnika, nawet minister po­
jawić się nie może przed obliczem 
władcy. Straży tej jest aż sześć 
kordonów, dóbr żołnierzy gwar- 
dyi rywalizacyą poszczególnych 
narodowości, składających gwar- 
dyę. Czasem zdobywa się ona na 
gest pretoryański. Jak niegdyś ce- 
sarzowie trwogę przed swą pała­
cową kohortą, tak i obecnie podo­
bno wielki padyszach drży nieraz 
przed swą strażą “albańską.” O- 
powiadają o tern niejedną cha­
rakterystyczną anegdotę.

Kiedyś podczas przechadzki 
sułtana w parku dwaj żołnierze 
straży strzelili doń. W gwardyi 
zapanowało wzburzenie i tłuma­
czono zamach ten, że sułtan po­
wołał do jej szeregów “ludzi ob­
cych”— Czarnogórców. Abdul 
Hamid nie miał odwagi nakazać 
śledztwa- Obdarował upominkami 
pieniężnemi sprawców zamachu i 
“zajście” całe puścił w niepamięć.

Od lat wielu “potęga otomań- 
ska” — państwo tureckie nosi 
charakterystyczny przydomek 
“chorego człowieka”. Nazwa ta 
dosłownie stosuje się do władcy 
Turcyi. Od lat szeregu cierpi on 
chronicznie na nerkową chorobę. 
Podobno dolegliwości tej choroby 
łatwo usunięte byćby mogły przez 
operacyę, lecz operacyi tej sułtan 
tak się lęka, że przekonać go nie- 
potrafiły zachęty najsłynniejszych 
lekarzy, których co roku z całej 
Europy wzywa.

Zasadniczemi cechami charakte­
ru Abdul Hamida są: nieufność, 

niestałość i kapryśne usposobie­
nie. I tak: nie ma właściwie sta­
łego miejsca zamieszkania. Drę­
czony ciągłą podejrzliwością, prze­
prowadza się ustawicznie z jedne­
go do drugiego pawilonu, któ­
rych w olbrzymim parku Yldiz 
Kiosku jest przeszło trzydzieści. 
Nie śpi nigdy więcej nad cztery 
godziny, zaledwie .kosztuje jedze­
nia, które podają na tacy, szkar- 
łatnem suknem pokrytej. Jest 
wiernym wyznawcą koranu, gdyż 
pije tylko wodę, dostarczaną mu 
ze źródła Kiathane. Gdy był jesz­
cze księciem, cygan pewien, Aafi- 
dab, przepowiedział mu, że zosta­
nie władcą, jeśli pić będzie tylko 
wodę ze źródła Kiathane. Gdy Ab­
dul Hamid rzeczywiście objął rzą­
dy, szczodrze obdarzył wróżbia- 
rza, a córkę jego przyjął do hare­
mu-

Wstaje sułtan bardzo wcześnie 
zimą i latem o godzinie 5. Udaje 

“się do kąpieli, a po krótkiem ćwi­
czeniu gimnastycznem idzie do 
swego gabinetu. Pije tam filiżan­
kę kawy, przyrządzonej w jego o- 
becności i wypala papierosa -pier­
wszego z niezliczonej ilości, któ­
rą przez cały dzień, bez przerwy 
używa. Następnie zabiera się do 
odczytania raportów, których do­
starczają szpiedzy, rozrzuceni po 
całem państwie. Z nie mniejszą 
gorliwością czyta tłómaczone dlań 
artykuły pism zagranicznych o so­
bie i o Turcyi, robi notatki, we­
dług których wydaje ajentom 
swym polecenia względem nie­
przyjaznych dzienników. O godzi­
nie 10 je drugie śniadanie i przyj­
muje pierwszego sekretarza, któ­
ry zdaje mu sprawę z raportów, 
złożonych przez ministrów. Mini­
strowie bowiem rzadko tylko ma­
ją bezpośredni przystęp do sułta­
na. Dlatego na dworze istnieje ca­
ły szereg sekretarzy, którzy zmie­
niając się, dzień i noc muszą być 
każdej chwili na zawołanie. Do 
czynności ich należy załatwianie 
próśb, przesłuchiwanie podejrza­
nych osób, załatwianie korespon- 
dencyi ze szpiegami.

W kołach swego otoczenia miał 
zawsze Abdul Hamid opinię nie­
strudzonego pracownika. W rze­
czy samej jest przez cały dzień 
intenzywnie zajęty. Ale w gruncie 
rzeczy ta intezywność standowi 
tylko “pracujące próżnowanie”- 
Bo sprawami państwa nie zajmu­
je się sułtan niemal wcale, a naj­
ważniejsze agenty nieraz lata ca­
łe nie znajdują załatwienia.

Po południu sułtan odbywa 
krótką siestę w jednym z kiosków, 
potem przechadza się w części 
parku, specyalnie tylko dla niego 
zarezerwowanej. Towarzyszy mu 
kawiarz, który podczas przechadz­
ki przyrządza mokkę, bo sułtan 
nie może bez niej się obyć. Daw­
niej sułtan w’ czasie tym wyjeż­
dżał konno. Obecnie usiłuje ro­
zerwać się strzelairem z pistoletu, 
w czem-jest mistrzem. Opowiadają 
że z cdieglośei 25 kroków 
potrafi kulami wypisać na desce 
swe nazwisko, nie chybiając ani 
razu. Niekiedy przychodzi sułtan 
do swych “warsztatów”, w któ­
rych zabawia się zegarmistrzo- 
stwęm, garncarstwem i chemicz- 
nenii analizami. W młodości zdo­
był sułtan wielką .wprawę i zręcz­
ność w rzemiośle stolarskim i do 
dziś dnia z dumą pokazuje pokoik 
w kiosku Kiatganie, którego u- 
rządzenie sam wykonał.

Obiad podają w zimie o godzi­
nie 4, w lecie o 6. Sułtan je obiad 
zawsze sam. Po obiedzie zabiera 
się znowu do pracy, poczem woła 
swego ulubionego błazna, Ali Ef- 
fendi. Zabawa bywa nie bardzo 
iwykwjtną, sułtan błazna swego 
zwykł wrzucać do wody, lub ma­
lować mu twarz na czarno. Cza­
sem udaje się Abdul Hamid do 
swego nadwornego teatru. Tea­
trów jest w Yldiz dwa: turecki, 
grający same komedye, i europej­
ski, który gra operetki. Sułtan 
wzywa i obcych aktorów, którzy 
zjeżdżają do Konstantynopola, 
obdarzając ich z wielką hojnością. 
W teatrze siedzi sułtan ukryty w 
głębi loży, nie dając znaku życia. 
W sali jest tylko niewielu wybra­
nych. Sułtan lubi też muzykę. U- 
czyi się grać na fortepianie, do 
którego i dziś siada czasem, by 
zagrać coś nietrudnego. Najulu- 
bieńszą muzyką dlań są opery 
“Traviata,” “Faust” i “Truba­
dur”.

Lektura Abdul Hamida jest nie­
zbyt wybredną .składają się na nią 
przeważnie powieści sensacyjnie, 
które tłómaczy z francuskiego bi­
bliotekarz pałacowy. Ulubionymi 
autorami sułtana byli Ponson du 
Terrail i Xavier de Montepin.

Późną nocą sułtan udaje się na 
spoczynek. Wówczas całą rezy- 
dencyę oświetla się rzęsiście, gdyż 
sułtan boi się ciemności i ciszy 
nocnej. Dlatego często każę grać 
o północy swej muzyce lub wyda­
je polecenie, aby straż chodziła 
silnymi krokami pod drzwiami sy­
pialni. które udając się na spoczy­
nek własnoręcznie zamyka.

Dziesięć przykazań pruskich.

i.

Nie będziesz miał innych bogów 
oprócz boga pruskiego, którego 
symbolem jest miast aureoli 
lśniąnca pikelhauba, a zamiast 
krzyża kij nauczyciela krzewiciela 
wiedzy i oświaty, skąpany w krwi 
polskich dzieci.

II.

Nie będziesz wzywał imienia me­
go nadaremnie, gdy chodzi o łotro- 
stwa, szelmostwo, rabunek lub 
grabież.

III

Pamiętaj abyś święcił dzień 
Fryderyka, Wilhelma, Bismarcka, 
Buelowa i innych świętych pru­
skich, którzy do ostatniej krwi 
kropelki walczyli dla szczytnej i- 
dei: siła przed prawem.

IV.

Czcij ojca i matkę swoją o tyle 
o ile na posterunku, bo w takim 
razie obowiązany jesteś w imię 
wzniosłego hasła : leli bin ein 
Preusse, und will ein Preusse sein 
— zabić jak psa własnego ojca.

V.

Bij i zabijaj ciało i duszę, w o- 
góle wszystko, w imię świętej tra- 
dycyi krzyżaka, co się tylko da 
zabić bezkarnie.

VI.

Wstępuj w ślady chluby gorli­
wie armi pionera i rafinatu pru­
skiej kultury hr. Eulenburga.

VII.

Kradnij przy każdej sposobno­
ści, zawsze i wszędzie, co się d'a 
tylko. Kradnij cudzą ziemię, cu­
dze sadaby, cudze dziedzictwo cu­
dzą krwawicę. Zagrab, wywłaszcz 
i zrabuj i wypędź.

VIII.

. .Świadcz fałszywie, o każdej po­
rze, z właściwą pruską perfidyą. 
Kłam, zmyślaj i łżyj. Przekręca­
jąc prawa zaprzeczaj dogmatom. 
Wyprzyj się wszelkiej podłości z 
czelnością szuji, który się plwocin 
w twarz nie lęka. Idź do celu z 
miną świętoszka krętą drogą prze­
wrotności i kulturnej blagi.

IX.

Nie pożądaj żony bliźniego twe­
go bo już dawno z takiemi niemo­
wlęctwa żądzy wyzwolił i substel- 
niejsze masz w tym kierunku as- 
piracye.

X.

Pamiętaj, że ani wołu, ani osła, 
ani żadnej rzeczy które są, mieć 
nie wolno Polakowi, co się w twoje 
ręce dostał. Wydrzyj mu wszystko 
z posiadłości doczesnych a jeśli te­
go dzieła dokonasz zabierz duszę i 
wtedy dopiero rozejrzyj się w oko­
ło na kogo po nim przyjdzie kolej ’

ODSŁONIĘCIE POMNIKA S. P. 
A. OSIŃSKIEGO.

Sokolstwo polskie, zwłaszcza w Chi­
cago, godnie uczciło w poniedziałek pa­
mięć swojego byłego Naczelnika ś. p. 
Adama Osińskiego.

Przed halą Atlas na ulicy Emma ze­
brało sią około 200 druhów z dziewię­
ciu gniazd sokolich z Chicago, Haw­
thorne i Pullman, oraz delegacye z 
Cleveland, Milwaukee 1 Innych osad. 
Z South Bend, Indiana przybyło dwu­
nastu druhów umundurowanych. 
Sformowano się w długi, barwny sze­
reg z czterema sztandarami na czele, 
a przy odgłosie bębnów i trąbek soko­
lich ruszono ku stacyt kolejowej Cly- 
bourn Junction, gdzie specyalny po­
ciąg zawiózł Sokołów oraz kilkaset go­
ści na cmentarz św. Wojciecha. Tam 
nad grobem naczelnika i założyciela 
sokolstwa, szeregi druhów 1 druhen o- 
kollły pomnik zasłonięty i rozpoczęła 
się wzruszająca uroczystość. Chór So­
kołów pod dyrekcyą ob. Rybaka wyko­
nał poprawnie pieśń “Na groby”, pre­
zes Związku Sokołów Polskich dr. B. 
Zaleski wypowiedział krótką, treściwą 
mowę zastosowaną do okolicznośoi, sła­
wiąc zasługi zmarłego, przyczem z 
pomnika ściągnięto zasłonę. Chór "Fi­
laretów” pod dyrekcyą p. B. J. Zale­
skiego odśpiewał wspaniały, wzrusza­
jący marsz pogrzebowy Szopena i 
“Módlmy się” Dembińskiego, a po nim 
chór Sokołów wykonał jeszcze jedną 
pieśń żałobną. Następnie u stóp pom­
nika złożono siedem pięknych wień­
ców od Sokolic 1 Sokołów z różnych 
gniazd, przyczem składający wieńce 
wypowiedzieli po kilka słów, przyrze­
kając odwiedzać grób naczelnika każ­
dego roku.

Fotograflsta Augustynowicz dokonał 
kilka zdjęć z pomnika i osób przy nim 
zebranych, poczem uczestnicy uroczy­
stości zwolna rozpłynęli się, zmierza­
jąc ku stacyi kolejowej, by powrócić 
do domów.

Cała uroczystość miała nastrój po­
ważny i imponujący. W pochodzie wzię­
ły udział nasze dziarskie Sokolice z 

dzielnicy Town of Lake, które kllko- 
milową przestrzeń odbyły pieszo.

Pomnik sam przedstawia się okaza­
le i gustownie jest wykończony. Ze 
szarego granitu Quincy przetrwa on 
długie lata. Front pomnika zdobi So­
kół wykuty w kamieniu, oraz emalio­
wana podobizna druha Osińskiego w 
stroju sokolim, a niżej stosowny na­
pis.

Sokolstwo Polskie wystawieniem te­
go pomnika, oraz wzięciem licznie u- 
dzlalu w uroczystościach odsłonięcia, 
dowiodło, że umie czcić zasługi swo­
ich cichych, a gorliwych pracowników.

“Peoples Theatre.”
Przy rogu ulic Van Buren i Leavitt 

znajduje się śliczny teatr “Peoples 
Theatre”, w którym przedstawiane są 
sztuki dramatyczne przez trupę akto­
rów i aktorek, o których można powie­
dzieć, że są arcymistrzami. Musimy 
zaznaczyć, że jeden z aktorów, p. Eu­
geniusz Frazier pochodzi z polskiej ro­
dziny, a w orkiestrze znajduje się 
dwóch Polaków. W zeszłym tygodniu 
przedstawiano sztukę dramatyczną pod 
tytułem ** 1 Eben Holden ” z czasów woj­
ny domowej w tatach 1861—1864. 
Główniejsze role odgrywali wyśmieni­
cie: panny Izabela Randolph, Ruby 
Lindsay, Rozalia Watson i Marya Nel­
son; i panowie: Eugeniusz Frazier, 
Wilhelm McKee, Rodney Ranous, Fran­
ciszek Beal, Leslie Morosco, Tomasz 
Swift, Edgar Murray, Jack Prescott i 
Walter C. Roehrborn. Całość sztuki wy­
padła wyśmienicie. Zaznaczyć musimy, 
że trupa ta zaangażowaną zostałą na 
cały sezon i co tydzień będą przedsta­
wiali inne sztuki dramatyczne. Sztuki 
te przedstawiane były poprzednio tyl­
ko w wysoko-cennych teatrach jak: 
McVickers. Illinois, itd. W tym tygo. 
dniu przedstawianą jest sztuka p. t. 
“The Second in Command”. Cena jest 
bardzo przystępna, bo tylko 10ct., 20 ct. 
30 ct., i tylko kilkanaście siedzeń po 50 
centów. Przedstawienia są dawane co 
wieczór i popołudniu w dniach: Wtorek, 
Czwartek i Sobotę. Czytelnikom na­
szym radzimy odwiedzić ten Teatr, a 
nie wątpiemy, że się dobrze zabawią.

Nowe Książki.
Księgania “Gazety Polskiej” otrzy­

mała we wielkiej ilości zapas książę a 
z drukarni “Nowin Polskich.” Dzieła 
te są wyśmienite i bardzo interesujące. 
Nabyć je można w Pierwszej Księ­
garni Polskiej w Ameryce po następu­
jącej cenie:
W Dniach Nędzy i Zbrodni. Powieść z 

życia Polaków w Ameryce Północnej. 
Napisano przez Stanisława Osadę, 
powieściopisarza polsko - amerykań. 
skiego.............................................50ct.

Za Ojczyznę. Obrazok na tle powstania 
z r. 1863 Napisał Ks. Jan St. Gu. 
zdok................................................. 15e.

Placówka. Powieść przez Bolesława 
Prusa (Aleksandra Głowackiego.) 

15c.
Nad Wartą. Powieść współczesna przez 

Artura Gruszeckiego.................... 40ct.
Stłumione Iskry. Powieść na tle wojny 

francusko-pruskiej przez Teodora Je. 
ske-Choińskiego.............................25ct.

Delegaci rosyjscy w Krakowie. .
Kraków, 25 lipca.

Wczoraj w nocy przyjechali z 
Pragi do Krakowa delegaci ro­
syjscy na kongres słowiański, po­
słowie do dumy hr. Bobrińskij, 
Lwów, Giżyckij i jenerał Włady- 
mirow. Noc spędzili w hotelu Sa­
skim, rano zaś zwiedzali w towa­
rzystwie grona obywateli miasta 
pamiątki i zabytki Krakowa. O- 
bejrzawszy kościół N. P. Maryi i 
kościół OO. Franciszkanów, udali 
się na Wawel, gdzie oprowadzał 
gości i udzielał szczegółowych 
informacyi konserwator dr. Tom- 
kowicz. Widok katedry i grobów 
królów polskich uczynił na goś­
ciach rosyjskich widoczne wraże­
nie. Pod przewodnictwem dyrek­
tora p. Ilendla, zwiedzili następ­
nie zamek wawelski, okazując 
wielkie zainteresowanie się jego 
restauracyą. Z zajęciem oglądali 
także model przyszłego zamku i 
zapewniali, że po zupełnem odre­
staurowaniu przybędą do Krako­
wa w celu zobaczenia odnowione­
go zamku.

Po zwiedzeniu Uniwersytetu i 
biblioteki Jagiellońskiej, delega­
ci o godzinie 11 udali się na śnia­
danie do Starego teatru. W śnia­
daniu wzięli także udział krakow­
scy delegaci na zjazd słowiański, 
grono posłów krakowskich, pro­
fesorów Uniwersytetu, reprezen­
tanci nauki sztuki, literatury i 
pracy. Podczas śniadania przy­
grywała muzyka 56 p. p.

Wciągu bankietu wygłoszono 
(szereg toastów, które rozpoczął 
przemówieniem delegat Dobo­
szy ński, witając serdecznie gości 
i podnosząc doniosłość zjazdu 
słowiańskiego w Pradze dla idei 
wzajemności słowiańskiej. Koń­
cząc, wzniósł mówca kielich na 
cześć gości.

Jenerał Władymirow przemó­
wił w te mniej więcej słowa: “Po 
wstępnych obradach w Peters­
burgu znaleźliśmy się Słowianie 
na zjeździe w Pradze. Z trwogą 
i niepewnością dążyliśmy do Pra­
gi, nie wiedząc co nas tam czeka 
i spotka. Przekonaliśmy się tam 
jednak, że poczucie jedności sło­
wiańskiej i solidarności jest wiel­
kie. Znaleźliśmy się tam wszyscy 
jak na pelnem morzu, każdy w 
swojej łodzi, lecz możemy śmiało 
twierdzić, że każda z tych łodzi 
płynęła w tym samym kierunku, 
gotowa w danej potrzebie innym 
iść na pomoc. My Rosyanie ca­
łem sercem cieszymy się, że je­

steśmy tu u was Polaków, całem 
sercem dziękujemy, za waszą go­
ścinność i wznosimy toast na wa­
szą cześć i waszą pomyślność.”

Poseł hr. Borbińskij zaznaczył, 
że mówi po rosyjsku, bo przeko­
nał się w Pradze, że “my Słowia­
nie pod względem językowym je­
steśmy tak bliscy sobie, a prze- 
dewszystkiem Polacy i Rosyanie, 
że mówiąc spokojnie i z dobrą 
wolą — zrozumiemy się zupeł­
nie.” Jestem zwykle — ciągnął 
mówca — optymistą i wierzę w 
zgodę ludów słowiańskich, ale dzi­
siaj chcę być jak największym pe­
symistą, przypuszczam bowiem, 
że między Polakami a Rosyanami 
stan nieprzyjazny dalej trwać bę­
dzie, dalej będzie się krew lała 
ale wierzcie mi panowie, że to już 
tylko krótko trwać może. Rozu­
miemy krzywdę, jaką wam wyrzą­
dzamy i wyrządzaliśmy. Takich 
pośród nas jest coraz więcej!

“Wzajemnie sobie przebaczyć 
i zapomnieć: oto nasze dążenia 
i cel naszej pracy. Rychła zgo­
da między nami, to nieubłagana 
konieczność, niezależną od jakich­
kolwiek okoliczności. Nastąpić o- 
na musi, zamienić dotychczaso­
wą niezgodę na obopólną przy­
jaźń. To jest nasz cel wspólny i 
interes. W waszym prastarym 
grodzie dziękujemy wam za go­
ścinność i serce tym oto toastem 
wychylonym za waszą swobodę i 
wasz przyszły rozwój.”

Czwarty z kolei przemawiał 
prof. Dr. Kazimierz Morawski, 
podnosząc, że idea kongresu sło­
wiańskiego urodziła się z cierpień 
Wielkopolski i z krzywd, jakich 
doznaliśmy od wschodu, a jesz­
cze dotkliwszych w ostatnim cza­
sie od zachodu. “Nie dziwcie się, 
panowie — mówił prof es. Moraw­
ski — że jestem pesymistą, ale 
kongres praski był pierwszym 
objawem łączności Słowian, któ­
ry nie mógł pesymizm znisz­
czyć. — Do dziś dnia są tylko na­
dzieje, dobre słowa i inteneye. 
Nie wątpię jednak, że odbędzie 
się kongres, na którym dotych­
czasowe inteneye zamienią się w 
czyny”. Mówca wychylił kielich 
na cześć trwałości nadziei, inten- 
cyi i na cześć przeistoczenia ich w 
czyny.

Poseł do dumy Lwów, znany a- 
postół idei pojednania Polaków z 
Rosyanami, i wielki przyjaciel 
Polaków, do swego przemówie­
nia wziął asump ze słów ducho­
wnego prawosławnego w Pradze, 
który, przyjmując delegacyę ro­
syjską, powiedział: “za ideę so­
juszu słowiańskiego ja duchowny 
przed wami padam na kolana.” 
Mówca również uważa zgodę i 
mir między Słowianami za naj­
piękniejszą ideę, która wcześniej 
czy później musi się urzeczywi­
stnić. Nie stawią jej przeszkód 
ani liistorya, ani kultura, ani tra- 
dycya, owszem poprą jak najbliż­
sze zbratania obu narodów.

Następnie przemawiał członek 
skrajnej prawicy dumy, Giżyckij. 
Mówca przez długi czas miał 
wątpliwość, czy może kiedykol­
wiek przyjść do zgody między 
Polakami a Rosyanami. Co wię­
cej, przez długi czas był tej idei 
przeciwnikiem. Na kongresie je­
dnak praskim przekonał się, że i- 
deę te może popierać i gorliwie na 
przyszłość popierać będzie.

Po godz. 2 opuścili zebranie 
dwaj delegaci: Bobrińskij i Gizi- 
ckij, udając się do Lwowa pocią­
giem pospiesznym. Dwaj inni dele­
gaci pozostali na zebraniu które 
trwało czas dłuższy. Pp. Lwów i 
Władymirow zabawią jeszcze je­
den dzień w Krakowie.

Pięciu słowiańskich biskupów.
Czas upływa, a z biegiem tegoż 

zdarzają się wypadki, które jakoś 
uchodzą naszej baczniejszej uwa­
dze. I tak zauważyliśmy, że w Sta­
nach Zjednoczonych mamy pięciu 
słowiańskich biskupów i dopiero 
konsekracya pierwszego polskie­
go biskupa księdza Pawła Rhode 
w Chicago przypomniała nam o 
tem. Pierwszym i najstarszym sło­
wiańskim biskupem jest słowak 
ks. biskup Trubec z St. Cloud, 
Minn. Mówi on także dobrze po 
polsku i tego języka używa zwie­
dzając w swej dyecezyi polskie pa­
rafie.

Drugim biskupem słowiańskiego 
pochodzenia jest ks. biskup Sta- 
ritza słowieniec w North Dakota.

Trzecim ks. biskup sufragan 
Koudelka czech, a prawdopodo­
bnie w niedalekiej przyszłości bi­
skup ordynaryusz dyecezyi Cleve­
land.

Czwartym grecko-katolicki ks. 
biskup Ortyński, rusin mający 
swą rezydencyę w Philadelphia.

Na koniec piątym Najprzew. ks. 
Paweł Rhode, nowokonsekrowany 
biskup dla archidyecezyi w Chica­
go, UL

Mamy więc zatem pięciu bi­
skupów słowiańskiego pochodze­
nia, a to: słowaka, Słoweńca, cze- 
cha, rusina i Polaka.

Poprzednio już mieliśmy dwóch 
biskupów Słowaków, a to ks. 
Mraeka i V“rtina. Pierwszy tj. ks. 

Mrack był mało Polakom znany, 
ale za to drugi ks. biskup Vertin 
dał się poznać Polakom na pierw­
szym kongresie odbytem w Buffa­
lo przemawiając w kościele św. 
Stanisława B. M., po polsku do 
przybyłych na kongres delegatów. 
Powyższy krótki artykulik jest 
tylko wstępem do następnych ar­
tykułów i wniosków, oraz nadziei 
jakie możemy wysunąć opierając 
się opiecę biskupów słowiańskie­
go pochodzenia.

WIADOMOŚCI_ZAGRANIGZNE.
Podróż eskadry amerykań­

skiej.
TOKIO, 5 września. — 

Podczas przyszłej wizyty 
floty Stanów Zjednoczo­
nych w Japonii mundur żoł­
nierza, który służy pod 
sztandarem gwiaździstym, 
ubezwładni go do bezpłatne­
go przejazdu na kolejach 
japońskich, w tramwajach, 
do wolnego wstępu do wszy­
stkich teatrów itp. Oficerów 
zaś państwo Mikada zaopa­
trzy w powozy, płacić będzie 
rachunki hotelowe i w ogóle 
dołoży starań, by goście Sta­
nów Zjednoczonych doznali 
takiego przyjęcia, ■■ na jakie 
nie zdobyło się dotąd żadne 
z państw, gdzie gościła flota 
Stanów Zjednoczonych.

Program przewiduje przy­
bycie floty do Japonii w d. 
17 października.

I od 17 do 23 będzie jeden 
ciągły szereg przyjęć uroczy­
stości i rozrywek dla gości z 
po za morza.

Każdy z marynarzy do­
stanie na pamiątkę swego 
pobytu w Japonii srebrny 
medal, a oficerowie otrzyma­
ją złote medale, których roz­
kazano odbić 2000 sztuk.

MELBOURNE, 5 wrze­
śnia. — Punktualnie o go­
dzinie 8 dziś z rana pan­
cernik ‘ ‘ Connecticut ’ ’ na 
którym znajduje się dowód­
ca eskadry amerykańskiej 
kontr-admirał Sperry, pod­
niósł kotwicę i opuścił za­
tokę. W ślad za nim podą­
żyło czternaście statków wo­
jennych, stanowiących e- 
skadrę oceanu Spokojnego, 
udają się obecnie do Albany, 
położone w zachodniej Au­
stralii. Pancernik New Jer­
sey pozostał w Melbourne, 
gdzie oczekuje na pocztę 
przeznaczoną dla eskadry 
Stanów Zjednoczonych.

Gdy okręty admirała 
Sperry, płynące “gęsiego”, 
opuściły port, baterye nad­
brzeżne salutowały odjazd 
Amerykanów szeregiem 
salw.

Cała zatoka przepełniona 
była parowcami, zapełniony­
mi publicznością, które e- 
skortowały eskadrę aż na 
pełne morze i pozostawały 
tam tak długo, aż znikła na 
w nieskończoności oceanu.
Bandyci ograbiają ameryka­

nów.
PARYŻ 5 września. — 

Na podróżujących w auto­
mobilu Andrzeja Nutting z 
córką, stałych mieszkańców 
New Yorku napadli bandyci 
w miejscowości, położonejl 
w bliskości Dinard. Automo­
bil został zatrzymany przez 
ośmiu bandytów, którzy le­
żeli na drodze. Motorowy 
automobilu próbując wymi­
nąć napastników wjechał na 
zaspy piaszczyste i w ten 
sposób zupełnie unierucho­
mił swój samochód.

Napastnicy wtedy z re­
wolwerami w rękach zbliżyli 
się do przerażonych amery­
kanów i grożąc im śmiercią 
kazali sobie oddać wszystko 
co mieli przy sobie. Potem 
zaś, jak przystało na grze­
cznych francuzów wypchnę­
li automobil z zaspy piasczy- 
stej i życzyli panu Nutting 
szczęśliwej podróży.



GAZSTA POLSKA W CHICAGO 0

Z AMERYKI.
Pociął żonę w kawały.

BOSTON, Mass. Popełnio­
ne tu zostało straszne mor­
derstwo, jakiego nie pamię­
tają od czasu zamordowania 
aktorki Susan Geary przed 
czterema laty. Aktor Chester 
Jordan, 29 lat liczący z So­
merville, zamordował swo­
ją żonę Honoratę, także a- 
ktorkę, poczem nożem i to­
porkiem odrąbał jej głowę 
od tułowia, ręce i nogi i spa­
lił w piecu, a tułów zapa­
kował do skrzyni i chciał wy­
wieźć do morza aby go wrzu­
cić do wody. Najął więc ku- 
czera z wozem i przewiózł 
skrzynię ze swojeigo domu do 
innego miejsca, gdzie wyna­
jął pokoik. Kuczerowi E. 
Collinsowi wydało się to po­
dejrzane, więc zawiadomił 
policyę, twierdząc, że Jordan 
chyba przewoził jakie skra­
dzione rzeczy. Detektywi u- 
dali się pod wskazany adres 
i kazali Jordanowi otworzyć 
stojący w kącie kufer. Wa­
hał on się, lecz w końcu na- 
pierany przez policyantów, 
otworzył kufer, padł na ko­
lana, ukrył twarz w dłoniach 
i gorzko zapłakał.

Policyantom przedstawi! 
się okropny widok, — nagi 
tułów kobiecy strasznie po­
cięty. Aresztowany Jordan 
przyznał się natychmiast do 
zbrodni, twierdząc, że po­
kłóciwszy się z żoną z po­
wodu zazdrości, zepchnął ją 
ze schodów tak nieszczęśli­
wie, że się zabiła. Przerażo­
ny, chcąc ukryć fakt zabój­
stwa, postanowił zniszczyć 
zwłoki, a później rozgłosić, 
że żona od niego ucichła.

W mieszkaniu Jordana 
znaleziono niedopalone czę­
ści głowy, rąk i nóg zamor­
dowanej.

Całe miasto zostało 
wstrząśnięte tą ochydną 
zbrodnią.
Pożar polskiego kościoła N. 
Maryi Panny w Schenec­

tady, N. Y.
“Schenectady Gazette” z 

dnia 2 września donosi o 
pożarze kościoła polskiego 
N. M. P. w Schenectady. Po­
żar wybuchł krótko przed 
godziną 8mą wieczorem, w 
suterenach kościoła, gdzie 
mieściły się szatnie i różne 
przybory kościelne a także 
szafy z kapami i ornatami. 
Gdy na miejsce przybyło 
pogotowie Nr. 6, płomienie 
wydobywały się już oknami 
basementu i zagrażały prze­
dostaniem się do wnętrza ko­
ścioła. Drugi alarm sprowa­
dził dalsze przygotowania i 
po godzinnej walce z pło­
mieniami udało się uratować 
strażakom kościół od cał-: 
kowitej ruiny. W basemencie 
wypaliło się jednak wszy­
stko do szczętu a ‘także ule­
gły częściowemu zniszczeniu 
przyległe sale szkolne.

Proboszczem w parafii N. 
M. P. Częstochowskiej jest 
ks. Dereszewski, łubiany tu 
ogólnie i biorący żywy u- 
dział w życiu tutejszej Po­
lonii. Kościół N. M. P. Częst. 
należy do najpiękniejszych 
świątyń w mieście. Wybudo­
wany z granitu, odznaczają­
cy się piękną architekturą, 
jest prawdziwą ozdobą mia­
sta. Trzy lata zabrało czasu 
całkowite wzniesienie tego 
przybytku chwały Bożej. Co 
było powodem pożaru, nie 
wiadomo. Prawdopodobnie 
zapuszczone olejem podłogi 
basementu zajęły się od po­
rzucanego przypadkiem cy­
gara. Szkoda jest znaczna, 
Na razie obliczono ją na 2,- 
000, ale zdaje się będzie ona 
większą, gdyż bardzo bogate 
szaty kościelne spłonęły do­
szczętnie. W każdym razie 
gmach kościelny ocalał, co 
jest zasługą dzielnej i ener­
gicznej akcyi straży ognio­
wej.

Pożar okrętu na morzu.
BOSTON, Mass., 2 wrze­

śnia. — Parowiec angielski 
“Muncaster Castle” płyną­
cy z Wschodu, a wiozący na 
pokładzie wartościowe przed­
mioty i menażeryę, zarzucił 
wczoraj kotwicę w porcie 
tutejszym.

Podczas podróży przez 
Czerwone morze wybuchł na 
spodnim pokładzie okrętu 
pożar. Chińczycy, których o- 
kręt wiózł z Filipin, zamiast 
ratować i gasić pożar, rzu­
cili się w popłoch do czółen; 
światła elektryczne zagasły, 
co zwiększyło jeszcze panikę. 
Kapitan i oficerowie usiło­
wali uspokoić kulistów, a 
gdy prośby i groźby nie wy­
starczały, chwycili za kije i 
rewolwery i w ten sposób 
przywrócili porządek i zmu­
sili kulistów do gaszenia po­
żaru.

Akcya ratunkowa okazała 
się niemożebną, gdyż jeden 
z wentylatorów na dnie o- 
krętu był otwarty. Inżynier 
Fairbaion, dowiedziawszy 
się o tym, wziął do ust mo­
krą gąbkę i udał się na spód 
okrętu; wśróld płomieni do­
stał się do wentylatora i 
zamknął go, narażając się na 
śmierć.

Ogień wkrótce ugaszono. 
Szkoda wyrządzona przez 
pożar, wynosi $50,000.
715,000 osób opuściło Ame­

rykę.
WASHINGTON, 2 wrze­

śnia. — Stosownie do spra­
wozdania ministeryum han­
dlu, ludność Stanów Zjedno­
czonych powiększyła się w o- 
statnim roku rachunkowym 
o 209 głów, dzięki imigracyi. 
Wprawdzie w roku ostatnim 
przybyło do Stanów Zjed. 
924,000 emigrantów europej­
skich, odjechało jednakowoż 
715,000. Jest to niezwykły 
wypadek w historyi lat o- 
stetnich, by takie masy czę­
ściowo obsiedlonych już ob­
cokrajowców porzucały ,St. 
Zjednoczone.
Wysoki rachunek lekarza.
ST. LOUIS, Mo. — Wdo­

wa po doktorze Robercie 
Luedekinie, byłym nadwor­
nym lekarzu rodziny milio­
nowego browarnika Adol- 
pha Buscha, wyszperała w 
papierach pozostałych po 
mężu, że ten nie wysyłał ra­
chunków lekarskich Bus- 
chowi przez kilka lat. Nale­
żało się doktorowi $55,000 i 
taki też rachunek wdowa 
wysłała browarnikowy. 
Busch nie chce zapłacić tak 
wysokiej sumy, ofiarując po­
łowę tejże, lecz wdowa po 
lekarzu nie chce się zgodzić, 
więc sprawa zapewne oprze 
się o sądy.

Zia Bey w New Yorku.
NEW YORK, N. Y. — Zia 

Bey, faworyt sułtana ture­
ckiego Abdul Hamida, i by­
ły szef tajnej policyi sułtań- 
skiej, który umknął z rąk 
młodoturków, pragnących go 
uśmiercić za zbrodnie jakich 
się dopuszczał na niewin­
nych osobach, które dążyły 
do wolności — bawił przez 
parę dni w New Yorku. 
Przybył on tu z Londynu, 
gnany panicznym strachem 
przed zemstą zwycięskiego 
stronnictwa konstytucyjne­
go, Jeździ on incognito i w 
każdym hotelu zapisuje ina­
czej swoje nazwisko. Cieka­
wi reporterzy wytropili go 
jednak i zdemaskowali. 
Przyznał się im, że jest Zia 
Bey’em, że był głową szpie­
gów sułtana, że nie miał 
serca i mordował bez litości 
wszystkich przeciwników 
politycznych.

Tłomsczy się jednak, że był 
wychowany w takich warun­
kach, gdzie podstęp, zdrada 
i morderstwa były na po­
rządku dziennym. Okazuje 
on wielkie zdenerwowanie. 

Gdy odkryto jego osobistość 
natychmiast wyjechał z po­
wrotem do Anglii.

Ofiara walki z bykiem.
W miasteczku Liberty­

ville, Ill., odbędzie się w 
tych dniach wystawa raso­
wego bydła, na którą han­
dlarze rogatego bydła i far­
mery wysyłają najpiękniej­
sze swe okazy. William Cal­
der, 60 letni handlarz bydła 
reprezentant bogatego kupca 
Arthur’a Meeker’a na wy­
stawie, przybył do Liber­
tyville we wagonie pełnym 
najpiękniejszych okazów by­
dła rogatego i właśnie otwo­
rzył wejście do wagonu 
chcąc bydło wpuścić do za­
gród wystawionych. Pozostał 
jednakowoż we wagonie roz­
juszony jeden byczek, któ­
ry nie chciał wygodnego 
miejsca opuścić. Po dłuż- 
szem bezskutecznem zachę­
caniu zwierzęcia do przyłą­
czenia się do stada, Calder 
wszedł do /fwagonu, chcąc 
byczka siłą z wagonu wypę­
dzić. Nastąpiła między czło- 
wiekietm al Zwierzęciem 
straszna walka, której ofia­
rą padł właśnie długoletni 
handlarz Calder; ciało jego 
poszarpane i poranione zna­
lazł we wagonie zarząd­
ca pobliskiej firmy Józef 
Flannax.
Zastrzelił żonę przez pomył­

kę.
MURRAY, Ky. John F. 

Dalton zastrzelił tu ubiegłej 
nocy własną żonę, którą po­
ślubił zaledwie przed miesią­
cem. W nocy usłyszał on w 
domu podejrzany szmer, a 
sądząc, że to rabuś gospoda­
rzy, uzbroił się w rewolwer 
i kazawszy żonie nie ru­
szać się z łóżka, wyszedł na 
podwórze. Kobieta jednak 
wiedziona ciekawością, wro­
dzoną każdej córce Ewy, 
wyszła za mężem. Ten zoba­
czywszy ją w ciemności, 
wziął żonę za złodzieja, więc 
strzelił. Kula przeszyła nie­
szczęśliwej czaszkę, kładąc 
ją trupem na miejscu.

Zrozpaczonego męża sąd 
koronera uwolnił od wszel­
kiej odpowiedzialności.

Śmieje się ze śmierci.
NEW YORK, N. Y. Jos. 

De Lang, staruszek 90 lat 
liczący, nie wziął nic do ust 
przez 40 dni, podczas słabo­
ści, jaka go opanowała. Po 
tak długim poście starzec 
wstał z łóżka zdrów*  i silny, 
pomimo, że lekarze orzekli, 
iż będzie żył tylko kilka dni. 
De Lang oświadczył swojej 
rodzinie, że chce żyć jeszcze 
przynajmniej 20 lat, poczem 
poszedł do dentysty i kazał 
sobie wstawić sztuczne zęby 
a następnie udawszy się do 
swojego syna ograł go 
szachy i warcaby. .
Dziecko z dwoma głowami.

NEW ORLEANS, La. — 
Przez cały tydzień lekarze 
w szpitalu tutejszym podzi­
wiali wybryk natury, mia­
nowicie dziecko z dw*oma  
głowami, którego rodzicami 
są państwo Murray. Dziecko 
było całkiem normalnie roz­
winięte, tylko miało dwie 
nieforemne 'główki. Żyło 
przez cały tydzień, a uśmier­
ciła je operacya lekarzy, 
którzy odcięli jedną główkę 
od tułowia. Widocznie od­
cięli głowę, która była po­
trzebna!... Oj ci.... leka­
rze!...
Zamiast w psów — strzela w 

ludzi.
WILKES BARRE, Pa. — 

Oddział hyclów miejskich 
wystrzelając psy w okolicy 
Wilkes Barre, postrzelił 
dwie kobiety i dziecko, gdy 
zaś bestyom nic się złego nie 
stało. Postrzelone zostały 
dwie Polki, Marya Baran i 
Marya Heklik, oraz pięcio­

letnia Julia Jenczelik. Pani 
Baran zapewne umrze z od- 
mesioych ran. Niezręcznych 
strzelców aresztowano i sta­
wiono pod $2,000 kaucyi ka­
żdego.
Wykrycie bandy trucicieli.

NEW YORK, N. Y. — 
Wykryto tu bandę profesy- 
onalnych trucicieli i wielu z 
nich zaaresztowano. Między 
aresztowanymi są Polacy: 
Jan Kołomiński, Piotr Her- 
mański i jego żona Otylia. 
Trucicieli wykrył i kazał a- 
resztować koroner, po zbada­
niu zwłok niejakiego Jana 
Donico, który był otruty i 
ograbiony z $34 gotówki, 
jaką przy sobie posiadał.

Pani Hermańska odgry­
wała rolę wróżki, więc gdy 
złowiła naiwnego z pienię­
dzmi, dawała mu się napić 
“proszków miłosnych,” od 
których nieborak przeniósł 
się w lepsźe światy. Ograbia­
nia otrutych dokonywała 
specyalna szajka będąca w 
zmowie z wróżką.
Zachloroformowanie i kra­

dzież.
OLYPHANT, Pa. — Do 

właściciela salonu ob. Józe­
fa Swata w Olyphant, Pa., 
przyszedł pewien człowiek 
i zarządał piwa. Gdy właści­
ciel podał gościowi piwo, ów 
gość kazał również coś kol- 
wiek napić się gospodarzo­
wi. — Swat nalał sobie i po 
części gawędził. Po wypiciu 
pierwszej szklanki nastąpiła 
druga, lecz bardzo smutna 
dla właściciela. — Otóż gdy 
Swat miał nalane piwo, nie­
znajomy wpuścił nieznacznie 
do jego szklanki jakiś pro- 
szek^ Po wypiciu piw'a z 
proszkiem, właścicielowi 
zrobiło się bardzo słabo, i po 
chwili upadł na ziemię. Zło­
czyńca korzystając z tego, 
poszedł za barę, otworzył ka­
sę i zabrał całą zawartość a 
mianowicie $250,00, poczem 
ulotnił się jak kamfora. — 
Po 10-minutowej nieprzy­
tomności, Swat się obudził 
i zauważył od razu brak pie­
niędzy. — Zawiadomił o zaj­
ściu policyę, która w*szczęła  
energiczne poszukiwania za 
złoczyńcą, ale dotąd bez sku­
tku.
Brat Czołgosza w więzieniu. 
SHARON, Pa. — Jan Czoł- 
gosz, brat Leona Czołgosza, 
który zamordował prezyden­
ta Mc Kinley’a, a sam nastę­
pnie zginął w krześle elek- 
trycznem, został posłany za 
jakieś przestępstwo do do­
mu roboczego na przeciąg 
trzech miesięcy. Policya 
twierdzi, że jCzołgosz jest 
niespełna rozumu, więc le­
karze mają zbadać jego stan 
umysłu i posłać go do domu 
obłąkanych, jeżeli się tego 
okaże potrzeba.

Zadawalniające żniwa.
WASHINGTON, D. C. 

— Sekretarz rządowego de­
partamentu rolnictwa Wil­
son powrócił z objazdu za­
chodnich stanówr, gdzie je­
ździł w celu zbadania sprzę­
tu zboża. Wilson jest zado­
wolony z lustracyi, gdyż — 
jak powiada — żniw*a  w 
stanach zachodnich zupełnie 
się udały i sprzęt był obfity. 
Farmerzy są wielce zadowo­
leni ze żniw, przepowiadając 
dobre czasy w*  roku przy­
szłym.

Śmierć wodza Indyan.
MENOMINE, Mich. — U- 
marł tu David Krotch, o- 
statni szef czyli wódz In­
dyan szczepu Potowattamie. 
Liczył on około 90 lat życia. 
Ponieważ prawa tego szcze­
pu nie wskazują oboru nowe­
go wodza, przeto szczep ten 
będzie pozbawiony głowy i 
w końcu zupełnie się rozpró­
szy i wygaśnie. Był to kie­
dyś jeden z najsilniejszych 

szczepów indyjskich, sam w 
sobie stanowiąc naród liczny 
i bitny. “Cywilizacya” bia­
łych przyczyniła się do wy­
niszczenia pierwotnych dzie­
dziców tego kraju.

Siedm osób utonęło.
DEER LAKE, Maine. — 

Siedm osób z dziesięciu pa- 
dło ofiarą wody, gdy łódź, 
na której używano przeja­
żdżki po zatoce Penobscot 
przewróciła się i całe towa­
rzystwo wycieczkowców 
wpadło do wody. Sześć ofiar 
to same kobiety, a między 
nimi jedna nauczycielka z 
kolegium w Mount Holyoke, 
matematyki, której mąż sam 
się zdobył uratować. Dotąd 
wydobyto tylko ciała dwóch 
kobiet, a za resztą czynione 
są poszukiwania. Ratunek 
był spóźniony, gdyż zanim 
nadeszły łodzie ratunkowe, 
ciała nieszczęśliwych były 
już pod wodą. Wypadek ten 
wywołał wielkie przygnę­
bienie u tych co znali ofia­
ry.
Czterech marynarzy uduszo­

nych.
BOSTON, Mass., 2 wrze­

śnia. — Na pokładzie leżą­
cej tu na kotwicy barki an­
gielskiej “Puritan” wyda­
rzył się wczoraj fatalny wy­
padek. Skutkiem tarcia za­
paliła się smoła i kładki, 
dym udusił czterech mary­
narzy.

“Puritan” ładował 14,- 
000 baryłek smoły, oliwy, 
smarowidła i kłaków, prze­
znaczonych dla Vancouver w 
Brytyjskiej Kolumbji; kapi­
tan okrętu nakazał maryna­
rzowi Haryemu Olsonowi 
udać się na spód okrętu i 
złożyć linę; Olsen dłuższy 
czas nie pow*racał  na pokład, 
wysłano w*ięc  na nim 3 in­
nych marynarzy, a gdy i ci 
nie powrócili, kapitan zanie­
pokojony wysłał za nimi 
“mata” wraz z dwoma ma­
rynarzami, by zbadali co się 
tam wydarzyło; wysłani spu­
ściwszy się z drabiną na spód 
okrętu, poczuli dym i odkry­
li ku swemu przerażeniu 
zwłoki wysłanych poprze­
dnio kolegów; zaalarmowa­
no załogę; ratunek jednak 
okazał się bezskuteczny.
Niebezpieczna podróż balo­

nem.
NIAGARA FALLS, N. 

Y., 2 września. — Aerona- 
uci, podrużujący balonem 
“Villle de Diepe”, który w 
poniedziałek wyleciał w Co­
lumbus, O., z pow’odu burzy, 
musieli wylądować w po­
bliżu wodospadu Niagary; 
lina jednak zawiodła i trzej 
podróżnicy uszli tylko z nad­
zwyczajnym wysiłkiem
śmierci w wodach wodospa­
du Niagary, odnosząc uszko­
dzenia.

Kierownik balonu, kapitan 
Mueller, znajduje się w szpi­
talu i odniósł, o ile się zdaje, 
wewnętrzne obrażenia; Dwaj 
młodzieńcy Gerald i Peny 
Grcgoryowie, synowie wła­
ściciela balonu — są także 
poranieni.

Wczoraj z rana balon zni­
żył się do 250 stóp nad 
zwierciadłem jeziora Erie i 
podróżni wyrzucili balast, 
ale nie ulżyło to wiele balo­
nowi, który zniżał się coraz 
wnęcej, aż do kilku stóp, gdy 
zbliżono się do wodospadu 
Niagary. Lina, wyrzucona z 
kotwicą zawiodła i .wiatr 
wlókł balon przeszło 1,000 
stóp po powierzchni ziemi; 
u miejsca zaledwie 250 stóp 
od wodospadu Niagary od­
dalonym zdołano wreszcie 
wylądować. Perry Gregory’- 
ego wydobyto zupełnie nie­
przytomnego.
Republikanie zwyciężyli w 

Vermont.
WHITE RIVER, Jun­

ction, Vt, 2 września. — 
Lista z republikańskimi kan­

dydatami zwyciężyła przy 
wyborach stanowych w Sta­
nie Vermont. Kandydat re­
publikański na gubernatora i 
Jerzy H. Pruty z Newport ; 
otrzymał 28,000 głosów wię­
kszości.

Ranione niewiasty.
, SCRANTON, Pa., 3 wrze­
śnia. — W czasie zaburzeń 
strajkowych w Doumore zo­
stały ranione wystrzałami 
Adamowa Kowalko i An­
na Kordlach, żony górników i 
kiedy stały na werandzie I 
mieszkania Kowalkowcj. 
Strajkierzy napadli byli na 
superintendenta kopalni i 
nieunionistów tam pracują­
cych.
Tragiczna śmierć Aeronauty.

WATERVILLE, Maine, 3 
września. — Charles Oliver 
Jones, sławny aeronauta i ' 
wynalazca balonu do kiero­
wania t. z w. “June Bug,” 
podczas wczorajszego wzlo­
tu spadł z wysokości pięciu- I 
set stóp i zabił się na miej­
scu.

Wypadkowi temu przypa­
trywało się 25,000 widzów. 
Pomiędzy nimi znajdowała 
się również żona nieszczęśli- I 
wego wraz z dzieckiem.

Jones zaledwie wzniósł się ! 
balonem do wysokości pię­
ciuset stóp, gdy na dole spo­
strzeżono piomyki wydoby­
wające się ze spodu balonu. 
Spostrzegł to aeronauta, o- 
tworzył więc klapę, bezpie- 
czeństwa, chcąc się wido­
cznie spuścić na ziemię. Lecz 
po chwili nastąpił wybuch 
gazu, który balonem oddzie­
lił zupełnie od koszyka, w 
którym się znajdował Jones.

Z błyskawiczną szybkością 
leciał na dół, upadając na 
ziemię w odległości tylko' 
kilkunastu stóp od miejsca 
gdzie żona jego stała. Prze­
rażona kobieta pospieszyła 
do boku męża, który jeszcze i 
po upadku chwilę oddychał, 
lecz po chwili skonał. Całe I 
ciało jego przedstawiało je­
dną krwawą masę.

Pożar lasów.
STOCKTON, Cal., 3 wrze­

śnia. — W okolicznych la­
sach wybuchł ogień, który 
ogarnął sąsiednie lasy. Przez 
jakiś czas zachodziła obawa 
że ogień zniszczy olbrzymie 
drzewa “segurias”, wysokie 
do trzechset stóp. Wczoraj 
jednak późnym wieczorem 
niebezpieczeństwo minęło, 
ponieważ wiatr pognał pło­
mienie w przeciwną stronę. 
Ogień dotknął tylko jedno 
drzewo, t. zw. “matkę lasu” 
wysokie na 327 stóp, a po­
siadające 78 stóp obwodu.

Drzewo to zostało tylko z 
wierzchu opalone, rdzeń zaś 
zóstał nietknięty. Pożar sro- 
ży się od zeszłego poniedział­
ku.

Poprawiają się czasy.
W ostatnich kilku miesią­

cach dały się uczuć liche cza­
sy. Najbardziej na tern u- 
cierpiały firmy wysyłkowe 
“Mail Order House”. Pra­
wie w wszystkich tych nite- 
nes<ach |musiano odprawiać 
dwie trzecie, a nawet i wię­
cej pracowników’. Najbar­
dziej jednak ucierpiały pol­
skie finny wysyłkowe, bo 
lud polski nie mając pracy 
nie. mógł sprowadzać różne 
artykuły. Z tego też powodu 
porozumieli się właściciele 
trzech polskich firm wysył­
kowych i uradzili zorgani­
zować się w jedną wielką 
firmę pod tytułem i adresem 
najstarszej firmy t. j. Na- 
lepiński Mdse. Co., 359 W. 
Chicago ave., Chicago 111. Po 
ogłoszeniu w gazetach o tej 
reorganizacyi interes się za­
raz poprawił i co dzień nad­
chodzą zamówienia na różne 
przedmioty. Firma ta sprze­
daje Zegarki, Łańcuszki, 
Harmoniki, Skrzypce i inną 
Instrumenta muzyczne-, Ma­
szyny do Szycia i wiele in­
nych przedmiotów. Katalo­
gi wysyłane są darmo ka­
żdemu kto przyślę 5ct. na 
przesyłkę.

Żegluga Napowietrzna.
WASHINGTON, 4 wrze; 

śnia. — Orville Wright wczo­
raj pod Fort Myers wzniósł 
się w powdetrze w swym ae­
roplanie i podróż jego sto­
sunkowo się powiodła. Było 
blisko 6 godziny wieczorem, 
kiedy zdecydował się wznieść, 
w powietrze, gdyż przedtem 
kierunek wiatru wciąż był 
nii,epo)inyślny. Początkowo 

motor gazolinowy nie fun­
kcjonował należycie i trwa­
ło blisko godzię, zanim go do 
porządku doprowadzono. Po 
rozbiegu tylko na przestrze­
ni 20 stóp maszyna wznio­
sła się w górę, podróż odby­
ła się spokojnie z szybkością 
blisko .49 mil na godzinę, a 
zwroty wykonywano zgra­
bnie i łatwo. Właśnie kiedy 
maszyna miała po raz wtóry 
okrążyć przestrzeń wyzna­
czoną, Wright poruszył je­
dną z dźwigni w fałszywym 
kierunku, a ażeby uniknąć 
zetknięcia z płotem kolcza­
stym, szybko spuścił się na 
dół, kończąc ppdróż prędzej, 
aniżeli zamierzał.

■ Finna nasza 
istnieje od 

przeszło 12 lat.

Zadawalniamy B 
naszych kostu- J 
merów pod każ- g 

dym wzgledem.| 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO

HENRYK SIENKIEWICZ

| Ogniem i Mieczem
TOM II. 

Ciąg dalszy.
Wysuszone sosnowe belki odbijały głosy, jak 

pudło teorbanu — słowa dochodziły wyraźnie.
— A gdzie my ztąd pojedziemy, ojcze Owsi- 

wuju? pytał jeden głos.
— Ne znaj u, pewno do Kamieńca — odpar: 

drugi.
— Ba, konie ledwo nogami włóczą — nie doj­

dą.
— Dlatego tu i stoimy: do rana wypoczną.
Nastała chwila milczenia, potem pierwszy 

głos ozwał się ciszej, jak poprzednio:
— A mnie się widzi, ojcze, że ataman z рос 

Kamieńca za Jampol ruszy.
Zagłoba wstrzymał oddech w piersi.
— Milcz, jeśli ci młoda głowa miła — brzmia- 

ła odpowiedź.
Nastała chwila milczenia, tylko z za innych 

ścian dochodziło szeptanie.
— Wszędy są, wszędy pilnują! —mruknął 

Zagłoba.
I poszedł ku przeciwległej ścianie.
Tym razem doszedł go chrzęst żutych obro­

ków i parskanie koni, które widocznie stały tuż, a 
między niemi mołojcy rozmawiali leżący, bo gło­
sy dochodziły z dołu.

— Hej — mówił jeden — my tu jechali nie 
śpiąc, nie jedząc, koniom nie popasając, poto, by 
na pale w obozie Jaremy poszli.

— To już pewno, że on tu jest?
— Ludzie, co z Jarmoliniec uciekli, widzieli 

go, jako ciebie widzę. Strach co mówią: wielki 
on jak sosna, we łbie głownie, a koń pod nim 
smok.

—Ilospody pomyłuj!
— Nam tego lacha z żołnierzami zabrać i 

uciekać.
— Jak uciekać? Konie i tak zdychają.
— Zle, braty ridnyje. Żeby ja był atamanem 

tak jaby temu łachowi szyję uciął i do Kamieńca 
choć piechotą wracał.

— Jego ze sobą pod Kamieniec weźmiemy. 
Tam z nim atamany nasze poigrają.

— Pierwej z wami dyabli poigrają — mru­
czał Zagłoba.

Jakoż mimo całego strachu przed Bohunem, 
a może właśnie dlatego, przysiągł sobie, że się 
żyweem nie da wziąć. Jest wolny od pęt, szablę 
ma w ręku — będzie się bronił. Rozsiekają go, 
to rozsiekają; ale żywcem nie wezmą.

Tymczasem parskanie i stękanie koni, wido­
cznie nadzwyczajnie zdrożonych, zgłuszyło dal­
szą rozmowę, a natomiast poddało pewną myś 
panu Zagłobie.

— Żebym to mógł przez tę ścianę się prze­
dostać, a na konia niespodzianie skoczyć — my- 
ślał. — Jest noc -— nimby się obaczyli, co się sta­
ło, jużbym im uszedł z oczu. Po tych jarach i ro­
złogach przy słońcu trudno gonić, a cóż dopiero 
w ciemnościach. Dajże mi Boże sposobność.

Ale o sposobność nie było łatwo. Trzebaby 
chyba ścianę rozwalić, a na to trzeba było być 
panem Podbipiętą — lub się podkopać jak lis — 
a i wówczas pewnieby usłyszeli, zobaczyli i uca­
pili zbiega za kark, nimby nogą strzemienia się­
gnął.

Do głowy panu Zagłobie cisnęły się tysiące 
fortelów, ale właśnie dlatego, że ich było tysiące 
żaden nie przedstawiał się jasno.

— Nie może ju$ inaczej być, jeno skórą za­
płacę — pomyślał.

I ruszył ku trzeciej ścianie.
Nagle uderzył głową o coś twardego, zma­

cał: była to drabinka. Chlew nie był świński, ale 
bawoli, i do połowy długości miał strych, służący 
za skład słomy i siana. Pan Zagłoba bez chwili 
namysłu wylazł na górę.

Poczem siadł, odetchnął i począł zwolna 
wciągać za sobą drabinkę.

— No, tom jest i w fortecy! — mruknął. 
Choćby też i drugą drabinę znaleźli, nieprędko 
się tu dostaną. Jeśli pierwszego łba, który się tu 
wychyli, nie rozwalę na dwoje', to się pozwolę na 
schab uwędzić. O, do dyabła! — rzekł nagle — 
istotnie będą mnie mogli nietylko uwędzić, ale 
upiec i na łój stopić. Ale niech tąm! zechcą 
chlew spalić — dobrze! żywcem mnie tembardziej 
nie dostaną, a wszystko mi jedno, czy mnie krucy 
zdziobią surowego, czy pieczonego. Byłem tych 
zbójeckich rąk uszedł, o resztę nie dbam i mam 
nadzieję, że jeszcze jakoś to będzie.

Pan Zagłoba łat\yo przechodził widać od o- 
statniej rozpaczy do nadziei. Jakoż niespodzia­
nie taka w niego wstąpiła ufność, jakby już był 
w obozie księcia Jeremiego. A jednak położenie 
jego nie poprawiło się o wiele. Siedział na stry­
chu i mają(- szablę w garści, mógł istotnie długo 
przystępu bronić. Ot, i wszystko. Ale ze stry­
chu do wolności była droga, jak z pieca na łeb i 
spisy mołojców, czyhających pod ścianami.

— Jakoś to będzie! — mruknął pan Zagłoba i 
zbliżywszy się do dachu, począł zlekka rozrywać 
i unosić poszycie, aby sobie “prospectus” na 
świat otworzyć.

Poszło mu to z łatwością, gdyż mołojcy roz­
mawiali ciągle pod ścianami, chcąc zabić nudź 
czuwania, a przytem powstał dość silny wiater i 
głuszylrlM*wiewem  śród poblizkich drzew’ szelest

unoszonych snopków.
Po pewnym czasie dziura była gotowa — pan 

Zagłoba wetknął w nią głowrę i począł rozglądać 
się naokoło.

Noc poczynała już ustępować, a na wschod­
nią stronę nieba wstępował pierwszy brzask dnia 
w’ięc przy bladem świetle ujrzał pan Zagłoba ca­
ły majdan zapełniony końmi, przed chatą szeregi 
śpiących mołojców’, powyciągane nakształt dłu­
gich niewyraźnych linij, dalej żóraw studzienny 
i koryto, w którem świeciła woda, a obok nich 
znów szereg śpiących ludzi i kilkunastu mołoj­
ców’ z gołerni szablami w ręku, przechadzających 
się wzdłuż ow’ego szeregu.

— To moi ludzie, których w łyka wzięto — 
mruknął szlachcic. — Ba! — dodał po chwili — 
żeby to byli moi, ale książęcy. Dobrym byłem im 
wodzem, niema co mówić! Zawiodłem ich psu 
w gardło. Wstyd będzie oczy pokazać, jeśli mnie 
Bóg wróci wolność. A wszystko przez co? przez 
amory i napitki. Co mnie było do tego, że się 
chamy żenią? Tyle miałem do roboty na tern we­
selu, ile na psiem. Wyrzekam się tego zdrajcy 
miodu, który włazi w nogi, nie w głowrę. Wszy­
stko złe na świecie z pijaństwa, bo gdyby nas by­
li trzeźwych napadli, byłbym jako żywo otrzy­
mał wiktoryą i Bohuna w chlewie zamknął.

Tu wzrok pana Zagłoby padł na chatę, w któ­
rej spał watażka, i zatrzymał się na jej drzwiach.

— O śpij, złodzieju — mruknął — śpij! niech 
ci się przyśni, żeć dyabli łuszczą, co cię i tak nie 
niinic. Chciałeś z mojej skóry przetak uczynić, 
spróbuj tu wleźć do mnie na górę, a obaczymy, 
czy ci twojej tak nie posiekam, że się i psom na 
buty nie zda. Żebym się tylko mógł ztąd wyrwać, 
żebym mógł wyrwać się! Ale jak ?

Rzeczywiście zadanie było prawie nie do 
spełnienia. Cały majdan tak był zapchany ludź­
mi i końmi, że choćby pan Zagłoba zdołał wydo­
stać się z chlewa, choćby zsunąwszy się z dachu, 
skoczył na jednego z tych koni, które stały tuż 
pod chlewem, nie zdołałby żadną miarą dotrzeć 
nawet wrót, a cóż dopiero wydostać się za wrota.

A jednak zdawało mu się, że dokonał wię­
kszej połowy zadania: był wolny, uzbrojony i sie­
dział pod strychem, jakoby w fortecy.

— Cóż u licha — myślał — czy potom się z 
łyk uwolnił, żeby się na nich powiesić ?

I znowu fortele poczęły mu huczeć w głowie, 
ale było ich takie mnóstwo, że ani rusz wybrać.

Tymczasem szarzało coiaz bardziej. Okolicz­
ne chaty poczęły się wychylać z cienia, dach chaty 
powlókł się jakoby srebrem. Już pan Zagłoba 
mógł dokładnie odróżnić pojedyncze grupy na 
majdanie, już dojrzał czerwoną barwę swych lu­
dzi leżących koło studni — i baranie kożuchy, 
pod któremi spali mołojcy wedle chaty.

Nagła jakaś postać podniosła się z szeregu 
śpiących i poczęła iść wolnym krokiem przez maj­
dan zatrzymując się tu i owdzie koło ludzi i koni; 
chwilkę pogadała z mołojcami, pilnującymi jeń­
ców, i nakoniec zbliżyła się do chlewa. Pan Za­
głoba sądził w pierwszej chwili, że to jest Bohun, 
zauważył bowiem, że strażnicy rozmawiali z ową 
postacią, tak jak podwładni z przełożonym.

— Ej! — mruknął — żebym to miał teraz 
guldynkę w ręku, nauczyłbym cię, jak to nogami 
się nakrywać.

W tej chwili postać owa podniosła głowę i na 
twarz jej padł szary blask świtu — to nie był Bo­
hun, ale sotnik Hołody, którego pan Zagłoba po­
znał natychmiast, bo go znał doskonale jeszcze 
z tych czasów, gd'y dotrzymywał Bohunowi kom­
panii w Czehrynie.

— <'liłopcy! —rzekł Hołody — a nie spicie?
— Nie, bat’ku, choć i chce się spać. Czasby 

nas zmienić.
—Zaraz was zmienią. A wraży syn nie u- 

ciekł?
— Oj, oj! Chyba dusza z niego uciekła, oj­

cze, bo się ani ruszył.
— Szczwana to liszka. A obaczcie no, co się 

z nim dzieje, bo on gotów się w ziemię zapaść.
— Zaraz! — odrzekło kilku mołojców, zbli­

żając się ku drzwiom chlewa.
Stoczcie też i siana ze stropu. Konie wy­

trzeć! Ze wschodem ruszamy.
— Dobrze, bat’ku.
Pan Zagłoba, porzuciwszy co tchu swoje sta­

nowisko przy dziurze w dachu, przeczołgał się do 
otworu w stropie. Jednocześnie usłyszał skrzyp 
drewnianej zawory i szelest słomy pod nogami 
mołojców. Serce biło mu młotem w piersi, a ręką 
ściskał głownię szabli, ponawiając sobie w duchu 
śluby, że prędzej da się spalić razem z chlewem, 
lub na sieczkę pociąć, niż żywcem wziąć. Spo­
dziewał się też, że lada chwila mołojcy podniosą 
wrzask straszliwy, ale się omylił. Czas jakiś sły­
chać było, jak chodzili coraz to spieszniej po ca­
łym chlewie, nareszcie jeden ozwał się:

— Jaki tam czort? nie mogę zmaczać! My 
go tu rzucili.

— Niesamowity, czy co? Skrzesz ognia, Wa­
syl, ciemno tu jak w lesie.

Nastała chwila milczenia; Wasyl szukał wi­
docznie hubki i krzesiwa, drugi zaś mołojec po­
czął wołać z cicha:

— Panie szlachcic, odezwij się!
— Całuj psa w ucho!! — mruknął Zagłoba.
Wtem żelazo poczęło szczękać o krzemień, 

sypnął się rój iskier i rozświecił ciemne wnętrze 
chlewa i głowy mołojców, przybrane w kapuzy, 
moczem zapadła ciemność jeszczę głębsza.

— Niema! niema! — wołały gorączkowe gło­
sy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Pan Damazy Kociubiński,
Dziedzic Capanowa

JAKO SZACH PERSKI W WIEDNIU.

Komedya ze śpiewami w S odsłonach

napisał A. JAX.

[Dokończenie.]

Lucci do Korduli: Łaskawa pani 
wybaczy, że tu przybyłam, gdyż cheia- 
łam nię osobiście przekonać, czy to pra­
wda co mi mówił i radzę pani lepiej na 
siwego małżonkja uważać, go kródzej 
trzymać i samego do Wiednia do mini­
stra nie posyłać. Szybko odchodzi.

Byczkowski. To dopiero termedye. 
Kordula. Teraz powiedz panie Da­

mazy, coś miał do czynienia z tą panną, 
co tu była ?

Damazy. Powiadam jeszcze raz że 
nic nie było, a co było to tylko ty winna.

Kordula. Ja winna?
Damazy. Tak jest. Zakazałaś mi z 

niemkami w Wiedniu mówić, też nie mó­
wiłem, bo po niemiecku nie umiem. Lu­
ka zaś mówiła po polsku i mi po polsku 
zaśpiewała, no i tam tego, tak się stało.

Kordula. Co dalej brło, co się sta­
ło?

Damazy. Nic nie było, nic się nie 
stało.

Kordula. To nie prawda, bo Maciek 
powiada, żeś pocałował.

Damazy. No tak, ale nic więcej się 
nie stało i........nie było. Do publiczności:
A że prawda, biorę państwo za świad­
ków.

Kordula. Już wiem dosyć, a od Ma­
ćka się więcej dowiem. Chodzi za Dama- 
zem. Poczekaj panie mężulku. Będę ja 
cię od dzisiaj inaczej obserwować, ani do 
Wiednia do ministra, ani do Krakowa, 
ani nigdzie! Ty okrutniku, ty potworze, 
zdrajco! Od dzisiaj ci więcej nic nie wie­
rzę i wiem co uczynię. Do Byczkowskie- 
go: Chodź panie Byczkowski, bierze go 
za rękę, każ zaprząc konie do landary, 
pojadę do księdza proboszcza i mu wszy­
stko opowiem. — Do Damazego: A 
ksiądz proboszcz się z tobą rozmówi ty 
poganinie! Odchodzi z Byczkowskim, od­
grażając. i

Damazy. A niech kule biją wszyst­
kie baby!

Maciek. Jelmozny mnie wybił, za to 
ze w Krakowie awanturę miałem, a teraz 
się wydało ze sam to robi. Gdy drugi raz 
do ministra pojedziem, to będziemy mą­
drzejsi.

Damazy. Masz racyą Maćku, ale do 
ministra więcej nie pojedziem, bo moja 
żona na to nie zezwoli, a choć by mi ły­
sina tatarką porosła.

*■'«__ .
Zasłona spada.

KONIEC.

UWAGA: — Abram, Mosick, Rebe­
ka, Lucci,Piorski mogągraćpubliczność 
tylko cokolwiek zmienić garderobę i ha- 
rakter.

Nuty do tej sztuki nabyć można u p. 
A. Jax, 985 N. Robey st., Chicago, 111.
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® CHATA ZA WSIĄ.
® Dramat Ludowy w V aktach,

@ z śpiewami i tańcami,

® 
® 
®

napisany przez Zofię Mellerowę i I K. Galasiewicza, 
z muzyką Zygmunta Noskowskiego.

Rzecz wzięta z powieści I. I. Kraszewskiego.
Kopia z rękopisu własności 

Rzędowych Teatrów w Warszawie.

® 
® 
®
® 
®

® 
®
®

®®®®Q®®®®®®®®®®®©

OSOBY:

Lepnik, gospodarz.
Maksym, Filip, Motruna, jego dzieci.
Badylak.
Grzmotuń.
Kajtuś.
Janko.
Korducha.
Marek.
Urban.
Mikuś.
Wawryś.
Hania.
Marysia.
Ulina.
Jurysia.
Aprasz.
Tumry.
Jańcza. I

Puza. |C
Wyćwa. |Y
Digo. |G
Aza. iA
Samra. N
Jaga. » |I
Grula. [E.
Teja. |
Skołub, lirnik.
Cyganie, cyganki, Gospodarze, Dziew­
częta, Parobcy, Dzieci i Lud.
.... Rzecz dzieje się na wsi na pograni­
czu Podola i Wołynia, w r. 1832.

Taniec przy dramatach z płachtami.

CHÓR. (Akt I.)

10 Cyganów, 
8~Cyganek, z nich 2 stare.
10 parobków,
8 dziewcząt.

BALET.

10 cyganów, z nich 8 chłopców.
10 cyganek, z nich 8 chłopek.

Dzieci.

2 chłopców po lat 10.
2 chłopców po lat 8,
1 chłopiec lat 12,
I dziecię przy piersi.
12 Cyganów,
4 starych gospodarzy.
Cyganów (Chór 32 —artystów 6) —38. 
Wieśniaków (Chór 22—artystów 11) - 33 
Cyganek (Chór 18 — artystek 5) — 23. 
Wieśniaczek (Chór 16—artystek 6) - 22

CHÓR.

10 cyganów, 8 cyganek.

BALET.

10 cyganów, 10 cyganek.

Dzieci.

6 dzieci.

STATYŚCI.

12 cyganów.

CHÓR.

10 parobków.
8 wieśniaczek.

BALET.

Statyści.
8 parobków, 8 wieśniaczek,
4 starych gospodarzy.

Artyści
6 cyganów, 5 cyganek.
II wieśniaków, 6 wieśniaczek.

AKT I.

Wiejska okolica, ocieniona liścia- 
stemi drzewami — Z lewej ku środkowi 
wisi kocioł na drążkach — pod nim o- 
gień. Wokoło porozrzucane narzędzia 
gospodarskie jak: pług, kosy, radło, koła 
itp. — Na przodzie sceny na lewej rozło­
żyste drzewo, pod niemi darnina i kilka 
szmat, tobołków i węzełków, porozrzu­
canych. — Przy ognisku siada Samra, 
żona Aprasza z głową zwieszoną na pier­
si i oczyma wlepionemi w (rodzinę) 
dziecinę, leżącą na jej kolanach. — Na 
przodzie z prawej Wyćwa i Digo biją się 
w łapy. — Na gałęzi drzewa siedzi wy­
rostek cygański dogryzając kawał sło­
niny z chlebem. — Stara cyganka mru­
cząc roznosi w miseczkach strawę, któ­
rą zaczerpuje w kotle. — Inna cyganka 
roznosi w garnuszkach i kubkach piwo, 
nalewając z konwi lub dzbana. Tumry z 
spuszczoną głową stoi oparty o drzewo, 
nie zważają na to, co się około niego 
dzieje. Jańcza lat 18—20 w otoczeniu 
kilku młodych cyganów i cyganek plą­
sają wesoło. — Pura nizki, gruby, młody 
lecz potwornie brzydki cygan, chodzi 
spoglądając zazdrośnie na Turmego, nie 
podniecając ogólnej wesołości. — Po le­
wej przodzie — kuźnia i 'narzędzia 
cowalskie.

Odłóg nad stawem.

Kuźnia — miech kowalski połata­
ny, — kowadło wbite, pługi, lemiesze po­
łamane, brony, radła, kociołki, młoty, 
prządka, gwizdawki. drumle, tembory- 
na, bizun, korale, bursztyny i paciorki.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

SKŁAD ZAŁOŻONY W 1861 B.

HENRY SGHOELLKOPF,
GROSERNIK,
HURTOWNY I DROBIAZGOWY 

232—234 E. RANDOLPH ST.
Pomiędzy Franklin i Market ul. 

CHICAGO.
Sprzedaje po najtańszych cenach: 

Najlepszy, prawdziwy zer szwajcarski.
Ser Edamski i ser Permasański. 
Fromago de Brie i ser Rokforski.
Ser z rośliny, Nieuszatalski i Limburski. 
Brunświcki salceson.
Salami Westfalskie szynki.
Wędzone i marynowane węgorze. 
Holenderskie sztokfisze, anchoriee
Nowe holenderskie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe franouskie sardynki i szampinmny 
Francuski groch, najlepsza oliwa.
Niemieckie szparagi, krajana fasola. 
Niemieckie jagły, soczewica, kassa pszenna. 
Najlepszy jęczmień perłowy, kassa jęczmienna.
Kasza tatarczana, kasza owsiana
Męka tatarczana, męka ryżowa. 
Świeże orzechy, migdały, papryka. 
Niemieckie powidła, mak.
Świeże orzechy, migdały, eytronat. 
Suszone gruszki, wiśnie, prunela. 
Francuskie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepsza Vanilia czekolada z Cocos. 
Prawdziwa rosyjska herbata, extrakt mięsny. 
Prawdziwa kawa Jara, Mocca, i Rio.
Prawdziwa tabaka do zażywania Loobak’a. 
Niemieckie kołowrotki i gremple.
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki). 
Świeże siemię warzywowe, siemię trawy.
Siemię dla kanarków, siemię konopniaao, 
rzepakowe, jako i wszelkie inne towary ke- 
rzenne.

HENRY SCHOELLKOPF.

NA CHOROBY NEREK I PĘCHERZA

rsANTA?
CAPSULES

lMIDÏJ

Usuwa w 24 
godzinach 

wszelkie inocio<^ 
wydzieliny. 

Każda pigułka / \
nosi Ukę (MID1A 

nazwę НГ" 
wjrstrzegęjcia się 
nasladownietw.

Na »/.rtHlai W4 
apUkaah.

H. C. Patterson,
Własność Realna,

Pożyczki i Dzierżawy
*205 LA SALLE ST.,

Pokój 308, Home insurance Bldg. 
CHICAGO.

Goidzier, Rodgers & Froelich, 
ATTORNEYS AND COUN­

SELORS AT LAW.
i-OKdj 820

Chamber of Commerce Buiidin?
R6o LA SALLE 1 WASIIISOTON VLICt 

CHICAGO, ILL.
TAKE KUEVATOB TEL.MAIN3I4

КТО CHCE załatwić jaki grun­
towy lub pieaifliny 
interes w Starym 
Kraju, ten nienh

się zgłosi osobiście lub listownie do na-
szego Kantoru. Zawiadamiamy intereso­
wanych, iż Kantor nasz jest po wię ks so­
ny. Zatem kto ma jakie pie­
niądze z gruntu do osiągnięcia,
spraw staro-krajskieh. Zatemkto ma jn- 
kie pieniądze z gruntu do osiągnięcia, 
lub chce posłać pełnomocnictwo, albo 
uskutecznić jaką intabutacyę lub eks- 
iabulacyę, dalej kto chce podać jak$ 
prośbę od sądu, lub wyprocesować swoją 
część czy to w austryackim, pruskim 
lub rosyjskim zaborze, ten niechaj cif
zgłosi do naszego Kantoru. Zwłaszeaa 
wszystkie sprawy gruntowe i spadkowe 
w Galicyi załatwiamy skoro i skutecznie 
albowiem mamy stosunki z wszystkimi 
Notaryuszami w każdym powiecie w 
Galicyi i w całych Austro-Węgrzech.— 
Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
loty i farmy, asekurujemy od ognia i 
wypożyczamy pieniądze na zakupne 
propertów lub na budowę domów. Przyj­
mujemy pieniądze na wypożyczenie na 
procent na 1 hipotekę.

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
805 Milwaukee ave.......blisko Divisloe
Tel. Monroe 1209 Chicago Ш.

Jesteś Chory?
Nie bierę daremnie lekarstwa I Przekonaj się 
naprzód, co ci dolega a staniesz się w Us 
sposób twoim własnym lekarzem. Priyśllj 
nam twój mocz, ślinę albo inno odłęczonia 
wilgoci twego ciała pod niżej podanym adre­
sem, załączając równocześnie trzy dolary na 
egzaminacyę, a my odeślemy ci z powrotem 
wynik mikroskopicznej i chemicznej egzaszL 
nacyi twego moczu, śliny itd. jako też poda­
my zarazem przyczyny twej choroby i jak 
z niej się możesz wyleczyć, przyłączając ró­
wnież skutecznie lekarstwo.

Sztab naszego lecsniczego zakładu skła­
da się z najstarszych i najpraktyczniejssyeh 
doktorów, chemików i aptekarzy, wykssta*-  
conych w najlepszych szkołach w Europie i 
w Ameryce, posiadających najlepsze dyplo­
my. My uie znamy humbugu i gwarantujemy 
dla tego za każdy nasz czyn. My nie leczymy 
specyalnych chorób, ale wszystkie choroby 
waszego szczególnego systemu. ą

Uwaga: Jak przysłać odłączenie wilgoci 
ciała :

Mocz: Napełnij jedną małą 2 uneyrwę 
butelkę twoim moczem, pierwszym oddanym 
rano, zamknij dobrze korkiem i odeślij do 
nas w małem pudełku ezprossom s góry opła­
conym.

Silna: Napluj do małel szerokiej butelki 
wyplucie z piersi, zamknij korkiem i odeślij 
do nas w ten sam sposób jak mocz. Adroa: 

Pedicura Remedy Co.
460 N. Robey st., Chicago, Dl.

WINO
jest najlepszym napojem, gorz­

kie zioła najlepszem lekar­
stwem na żołądek.

TRINERA

AMERYKAŃSKI

ELIXIR

gorżkiego

WINA - -

juat kombinacyą wina i. zio­
łami 1 dlatego stanowi naj 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek i nerwy, które wzbo­
gaca 1 wyrabia krew. Do na­
bycia w aptekach

JOSEPH TRINER,
799 S. Ashland ar., Chicago, 111.
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Dział Gospodarczy.

BICIE WIEPRZY.
A) Patroszenie wieprza i 
przygotowanie do przeró­

bki wyjętych części.
Po zawieszeniu i opłuka­

niu wieprza rozcina mu ma­
sarz brzuch, a to celem wy­
dobycia wnętrzności. Cięcie 
prowadzi on wzdłuż podbrzu­
sza od otworu stolcowego aż 
do klatki piersiowej, a tnie 
tak głęboko, by przeciąć tyl­
ko skórę, słoninę i sadło pod 
nią leżące, a nie tknął wnę­
trzności, gdyż inaczej zawar­
tość ich zanieczyściłaby całe 
wnętrze jamy brzusznej. Po 
otworzeniu tej jamy wycina 
masarz u wieprzy cewkę mo­
czową, siedzącą na podbrzu­
szu. odejmuje ją wraz z prą­
ciem i pęcherzem moczowym, 
u lochu wyjmuje prócz tego 
także macicę. Pęcherza nie 
należy niszczyć, gdyż ma on 
posłużyć później jako ko­
szulka do szynki westfal­
skiej.

Załatwiwszy się z pęcho- 
rzem zabiera się masarz do 
wyjmowania jelit z żołądka. 
W tym celu wycina kiszkę 
odehodową w otworze stol­
cowym, a przewiązawszy jej 
koniec szarą nitką lub zawią­
zawszy ją na węzeł, by od­
chody z niej nie wypadały, 
wsuwa obie ręce po za jelita 
w kierunku krzyża i wywala 
je wraz z żołądkiem do pod­
stawionego szaflika, by je­
dnak z jelitami dał się wyjąć 
i żołądek, musi masarz od­
ciąć go od rury przełykowej, 
która jak wiadomo siedzi w 
klatce piersiowej, a tylko 
nie wielki kawałek z niej wy­
chodzi przez przeponę do ja­
my brzusznej. Po wyjęciu je­
lit z żołądka pozostały w tej 
jamie tylko sadło, nierki i 
wątroba. Sadło daje się od­
ciąć od jamy brzusznej i to 
bez żadnego wysiłku. Z niem 
wyjmuje masarz obie nerki 
wraz z wszelkim otaczają­
cym je tłuszczem. Tłuszcz 
ten po opłukaniu odkłada do 
sadła, a nerki wrzuca do ba­
lii, gdzie spoczną i inne czę­
ści wewnętrzne, nadające się 
do wyrobu kiszek i salceso­
nów.

Po tern wszystkiem zabie­
ra się masarz do wyjmowa­

nia wątroby. Znajdzie on ją 
na przeponie z prawej strony 
żołądka. Zanim ją wyjmie 
powinien wyciąć siedzący na 
niej pęcherz żółciowy, gdyż 
rozgnieciony spowodowałby 
zgorzknienie tego mięsiwa, 
któreby się zatknęło z so­
kiem z niego rozlanym. Wy­
jętą wątrobę wrzuca się do 
balii do wody zimnej lecz 
czystej. Razem z wątrobą 
można wyjąć także płuca, 
serce i tchawicę, a opłuka­
wszy je z krwi włożyć do ba­
lii, gdzie już przedtem poło­
żono nerki i wątrobę. Wre­
szcie odcina masarz głowę, 
prowadząc cięcie tuż przed 
pierwszym kręgiem szyjnym 
t. zw. gnykiem, a opłuka­
wszy wrzuca ją również do 
wody. Niektóre postępują 
masarze w ten sposób, że gło­
wy nie odcinają, lecz ją pó­
źniej rozrębują przez połowę. 
Tak można jednak postąpić 
tylko wtedy, gdy się wieprza 
kłuje a nie podrzyna.

Wszystkie powyżej wspo­
mniane części gromadzone 
oddzielnie, a mianowicie: 
głowa, płuca, serce, wątroba, 
nerki i śledzona są materya- 
łem do wyrobu kiszek, salce­
sonów’ i głowizny. Woda w 
której one leżą musi być kil­
kakrotnie zmienianą, raz dla­
tego, że ma je oczyścić z 
krwi a powdóre, że ma do­
prowadzić do tego, by utra­
ciły niemiłą woń, jaką Świe­
rże wnętrzności zaw’sze wy­
dzielają.

Po wyjęciu płuc i serca 
otwiera masarz klatkę pier­
siową, przecinając ją przez

środek kości mostkowej, po­
czerń opłukuje wieprza z ze­
wnątrz, i pozostawia go 
przez kilka godzin w spokoju 
by mięso ochłódło i stężało, 
sam zaś zabiera się do innej 
czynności, a mianowicie do 
oporządzenie jelit i żołądka; 
pomocnik zaś jego nastawia 
do gotowania materyały po­
trzebne do wyrobu kiszek i 
salcesonów’ a więc: serce, płu­
ca, nerki, śledzionę, a także i 
głowę, z której tylko mózg 
wyjmuje. Mózgu i wątroby 
nie poddaje się gotowaniu, 
gdyż się je przerabia na su­
rowo. Części odstawionych 
do gotowania nie utrzymuje 
się we wrzeniu jednakowo 
długo, jedne bowiem z nich 
wymagają do ugotowania 
czasu dłuższego, inne krót­
szego. Głowa np. musi się 
gotowTać tak długo, aż mięso 
odstanie od kości, podczas 
gdy płuca będą gotowe zna­
cznie wcześniej. W miarę 
przeto dogotywania musi 
masarz części ugotowane z 
baniaka wyjmować.

Zabierając się do czyszcze­
nia jelit musi się je odczepić 
od szerokiego białawego pła­
ta, utworzonego z fałdy bło­
ny brzusznej. Błoniasty ten 
płat, zwany kreską a przez 
masarzy otoką utwierdza je­
lita, nie pozwalając na ich 
splątanie. Z otoki zdejmuje 
masarz jelita odrywając je 
palcami. Otoka u wieprzy 
tucznych jest gruba, a to od 
przesycającego ją tłuszczu.

Tłuszcz ten po kilkakrot- 
nem opłukaniu we wodzie, 
wraz z tłuszczem, odjętym z 
nerek, osierdzia i innych or­
ganów wewnętrznych, kraje 
pomocnik w drobne kawałki 
i wytapia z nich smalec. Re­
sztki , pozostałe po wytopie­
niu szmalcu, zotwiemy skwar­
kami. Mogą one być spoży­
wane z chlebem jako takie 
albo mogą służyć do krasze­
nia kaszy lub zienmiaków. 
Niekiedy dodają je do ki­
szek krwawych lub kasza- 
nycli.

Co. do samych jelit, to te 
obierając z tłuszczu rozwija 
masarz ze zwoju jaki one 
tworzą, a opróżniwszy je z 
kału, rozdziela na kawałki, 
przyczem tnie tak, by z jelit 
cienkich miał kawałki me­
trowej długości, będą to kieł- 
baśnice. Dalej odcina jelita 
grube te posłużą mu do wy­
robu kiszek krwawych, na­
stępnie kątnicę tj. kiszkę 
grubą fałdowaną z tej będzie 
koszulki do kiszek kaszanych 
pozostałą zaś odbytnicę zuży­
je na kiszkę pasztetową. 
Wnętrze tych wszystkich ka­
wałków przepłutyujlei wodąj 
przy pomocy lejka, a gdy są 
już czyste z wewnątrz i z ze­
wnątrz, nicuje je czyli wy­
wraca tak, by wewnętrzna 
strona przyszła na zewnę­
trzną. Teraz wrzuca je do 
szafliczka z wodą, do któ­
rego dodano garść soli i 
ćwierć litra octu. Wody tej 
potrzeba tyle tylko, by wszy­
stkie jelita nakryła. W niej 
mokną one przez półgodziny, 
poczem poddaje je masarz 
szlamowaniu. W tym celu 
wyjmuje kawałek za kawał­
kiem, a ułożywszy na stol­
nicy pociąga po ich grzbie­
tem noża, by uwolnić je od 
gęstawego szlamu, który je 
okrywa. Po uwolnieniu szla­
mu, wrzuca je masarz jeszcze 
raz do wody i pierze, zmie­
niając wodę kilkakrotnie, po­
czem pozostawia je wspokoju 
aż do użytku. Z wnętrzności 
pozostał masarzowi do opo­
rządzenia li tylko żołądek. 
Ten opróżnia on z resztek po­
karmowych, jakie w nim po 
kilkunastogodzinnem głodze­
niu wieprza pozostały, a u- 
skutecznia to w ten sposób, 
że w tern miejscu, gdzie żo­
łądek ma . błonę najgrubszą, 
robi nożem szparę na dłu­

gość 6 do 7 cm., a opróżni­
wszy z kału'wy wraca go,płu­
cze i wrzuca do wody osolo- 
nej i zakwaszonej, by to 
woda wyciągnęła zeń zapach 
świerzyzny.
b) Ćwiartowanie właściwe.

Ponieważ do wyrobu nie­
których gatunków kiszek 
potrzebuję masarz słoniny, 
przeto w dalszym ciągu mu­
si się zabrać do ćwiartowa- 
nia wypatroszonego już wie­
prza mniejszego, mięsnego, 
a inaczej przy rąbaniu wie­
prza wielkiego z grubą sło­
niną.

1) U wieprza mniejszego 
wyrębuje masarz grzbiet od 
ogona aż do kręgów szyj­
nych w ten sposób, by wy­
rąbany pas był mniej więcej 
na 10 cm. szeroki. Rąbanie 
uskutecznia on toporem lub 
ostrą siekierą, a dokonuje je 
po obu stronach kręgosłupa 
od »wewnętrznej strony o- 
twartego zwięrzęcia. Wyręb 
pasu grzbietowego może być 
dokonany albo na wieprzu 
wiszącym, albo po ułożeniu 
go na klocu Rąbiąc, ma ma­
sarz cięcie, tak prowadzić, by 
w tyle przeciąć tylko kości 
łonowe, a w przedniej części 
tylko żebra. Da się to wy­
konać łatwo, bo tu wspo­
mniane kości nie mają grub­
szego okrycia. Dalsze oddzie­
lanie pasu grzbietowego, tj. 
przecinanie słoniny i skóry 
lepiej uskutecznić nożem. 
Przy przerębywaniu kości 
trzeba zważać na to, by ma­
sarz ciął ostro, a nie robił 
drzezg, bo te dostawszy się 
do mięsiwa, mogą później 
przy jedzeniu być powodem 
skaleczenia jamy ustnej, a 
nawet zadławienia. Z powyż­
szych powodów masarze 
francuscy przecinają kości 
piłką.

Po wycięciu grzbietu, któ­
ry odkłada się do wędzenia, 
zdejmuje masarz obie poło­
wy wieprza z krępulca i u- 
kłada je na stole. Tu odcina 
najpierw wszystkie nogi, 
prowadząc cięcie w stawie 
kolanowym lub nieco wy­
żej. Z nóg wygotowuje się 
sulc, zwany także studzieni­
ną, a na Rusi hyszkami. Na­
stępnie odcina oba pośladki, 
przeznaczając je: na szynki. 
Na szynki mogą być zużyte 
także obie łopatki, jeśli kto 
życzy sobie mieć mniej kieł­
bas, a więcej szynek. Rozu­
mie się, że w tym wypadku, 
podobnie jak przy szynkach, 
wykrawa je masarz na okrą­
gło, nie zdejmując z nich 
słoniny.

Po wykrojeniu szynek 
zdejmuje masarz słoninę z 
pozostałej części tułowia, 
prowadząc cięcie w ten spo- 
rób, by jędrniejsza słonina 
z górnej połowy dała dwa 
połcie do zasolenia. Po zdję­
ciu obu połci pozostają dwa 
płaty mięsa, leżące: wzdłuż 
lędźwi i grzbietu. Te dają 
mięso najlepsze, zwane po­
lędwicą. Można je spożyć 
po upieczeniu na świeżo,, 
albo zrobić z nich szynkę 
westfalską. Reszta mięsi­
wa wraz z słoni nką, a więc 
całe podbrzusze, podgardle, 
łopatki, zioberka itp. sanó- 
wią mat ery ał do wyrobu 
kiełbas, a częściowo jako do­
datek do wyrobu kiszek i 
salcesonów. Niekiedy część 
zioberkową po odjęciu słoni­
ny zużytkowują na świeżo, 
na tak zwane kotlety albo 
marynują i wędzą i jako 
boczki przechowują do dal­
szego zapotrzebowania. Po­
dobnie i część górną można 
jako karkówkę spożywać na 
świeżo lub wędzoną.

2) Z ćwiartowaniem wie­
prza, wypasionego na słoni­
nę nie ma masarz tyle robo­
ty. Tu po wypatroszeniu 
przecina go toporem przez 
sam środek grzbietu na 2 
równe połowy. Z każdej z

nich nie wykrawując szy­
nek, zdejmuje po jednym 
połciu słoniny. Słonina po­
zostaje tu na mięsie tylko na 
następujących częściach cia­
ła, mianowicie: na miedzy- 
kroczach, nogach, podbrzu­
szu, podgarlu i głowie. 
Szynek z takich wieprzy nie 
robi się, raz dla tego, że ich 
mięso byłoby twarde i łyko­
wate, a powtóre, że przy 
grubej warstwie słoniny ma­
rynowanej i wędzonej szło- 
by źle, zresztą szkoda psuć 
słoninę, której warstwa by­
wa tu niekiedy na 10 cm. 
gruba.

Wszystkie inne części z 
takiego wieprza trzeba prze­
robić na kiełbasy lub uwę- 
dzić. Na upartego, gdyby 
ktoś miał zdroiwe zęby i 
ehciał zjeść kawałek wie-< 
przowiny na świeżo, to niech 
spróbuje schaba lub polę­
dwicy.

Te części mięsiwa i słoni­
ny, czy to z wieprza młode­
go, czy starego, które prze­
znacza się do wyrobu sal­
cesonu i głowizny wrzuca 
się do baniaka, w którym 
gotujee się już głowa, serce 
itp., resztę zaś przeznaczoną 
Ina kubasy przygotowuje^ 
się na surowo.

(Dokończenie nastąpi.)

Skuteczna ulga.
W bólach głowy, powsta­

jących z jakikolwiekbądź 
przyczyn, osiągnięta est ulga 
przez używanie Severy O- 
płatki na Ból Głowy i Neu- 
ralgię. Są one pewne i ab­
solutnie nieszkodzącemi. 
Wyleczyło tysiące. Spróbuj 
ich. 12 opłatków w pudełku 
— 25 centów. We wszyst­
kich aptekach. W. F. Severa 
Co., Cedar Rapids, Iowa.
Uczcie się po angielsku!

Możemy was nauczyć przez pocztę w 
krótkim czasie po angielsku mówić, czy­
tać i pisać. Chcemy was przekonać i 
poślemy wam jedną próbę dla doświad­
czenia. Piszcie dziś i adresujcie: 
“SZKOŁA. POLSKO-ANGIELSKA” 

712 IF. 18 th St., Pilaen Station, 
CHICAGO, ILL.

DLA CIERPIĄCYCH.

Ks. B. L. Miller, mieyonarz,
poleca KOBOLO, jako najskuteczniej­
sze lekarstwo na wszelkie choroby po­
wstałe z zaziębienia, jak katar, choro­
by płuc i na wszelkie choroby żołądka, 
jak zatwardzenie, niestrawność, brak a- 
petytu, katar żołądka i na wszelk«e cho­
roby powstałe z nieczystej krwi i wy­
cieńczonej, jak choroba nerek, wątroby, 
śledziony, reumatyzm itp.

Butelka $1.00. Lekarstwo ntożr.a na
być u:

Kobolo Tonie Med., Co., 578 N. Pau­
lina str., Chicago Ul.

: Patents•4
■4

I RADE MARKS 
гуШШК' Designs 

” Copyrights Ac. 
Anyone eendlng a «ketch and description may 

quickly ascertain our opinion free whether an 
Invention IB probably patentable. Communica­
tions Btrlctlyconfldontlal. HANDBOOK on Patent« 
Bent free. Oldest agency for веси ring batenta.

Patents taken through Munn A Co. receive 
tptcial notice, without charge, in the

Scientific American.
A handsomely Illustrated weekly. largest cir­
culation of any scientlSo Journal. Terms. |3 a 
year; four months, f L Sold by all newsdealers. 
MUNN & Q() 361 Broadway. New York 

Branch Office. 625 F BU Washington. D. C.

NAJLEPSZA MASZYNKA do pisania 
listów, zrobiona ze stali, bardzo trwała 
i praktyczna, na której każdy może 
prędko i łatwo list napisać, litery są 
wyraźne, kosztuje tylko $7.50. Lepszej 
maszynki za tę cenę nigdzie nie dosta­
niecie. Pieniądze należy nadesłać przez 
Money Order pod adresem: EAGLE 
SUPPLE HOUSE, 531 Noble st., Chica­
go 111. (x)

PEDICURA
na pocenie róg, bóle, ałą woń Itd.

Przyślijcie 50 cent, w 2 centowych znacz­
kach pocztowych za jedno pudełeczko lub 
$1.00 na 3 pudełeczka.

PEDICURA MAŚCI.
Pieniądze także można przesłać przez 

Money Order, E..spreas, Check lub Registered 
Letter.

Gwarantujemy pewne uleczenie (w jednym 
t— odniu) pocenie nóg i rezultaty pocenia nóg 
jak wógóle. złą woń itd. nie szkodząc wasze­
mu zdrowiu — leźli użyte jak przepisane.

Jeżeli macie jaka inną chorobę te napiaz- 
cie do nas, a my chętnie odpiszemy i donie­
siemy jaką maźć, medycynę lub pigułki i ma­
cie używać. Porada 'termo. Adres:

PEDICURA ItEMEDY CO. NOT INO. 
E. P. Lelschner, Chemlrt. 

460 X. Robey str., CHICAGO, ILŁ.

CHOR OBY 
uznane za niewyleczalne 
były całkiem usunięte 

przez kuracyę 

Wiel a u a

Reumatyzm, niestrawność, sła­
bość nerwowa, kaszel, plucie 
krwią, zaziębienie, choroby skór­
ne różnego rodzaju, słabość nie­
wiast po połogu .słabość męż­
czyzn i dzieci, ból w krzyżach, 
opuchłina, i. t. d. wszystkie są 
jak najdokładniej leczone, aby 
nie powróciły.
Wyleczony z reumatyzmu bardzo przykrego. 
Bardzo krótki oddech, ciężki i nieustanny 

kaszel, wyleczony zupełnie.
Wiel. ks. Nicumaniel — Zasyłam herdeczne 
podziękowanie za wyleczenie. Jestem obecnie 
zdrów zupełnie. Wagi mi przybyło. Jestem 
wesół i silny. Cacząłem już pracować, i dech 
jakoteż i kaszel, wcale mnie nie męczy. Po­
zostaje na zawsze wdzięczny. Jakób Zaleski, 
Box 205, Amsbry, Pennsylvania.

Wyleczona po 6-ciu latach cierpienia na cho­
roby niewieście, ból w krzyżu 1 pomiędzy 
łopatkami, słabość, zatwardzenie 1 puchli­

na około kostek.
Cieszy mnie nadzwyczaj, być w stanie 

uwiadomić ciebie Ks. Dobrodzieju, że żona 
moja jest zupełnie zdrowa po cierpieniu wiel- 
kiem przez przeszło 6 lat,, a przez ten czas, 
łóżka blisko wcale nie opuściła.

Nie tylko do zdrowia była przywrócona, 
ale 15 funtów wagi jej przybyło. Jest jej 
życzeniem, aby list ten był opubu :owany, 
aby mogli korzystać ci, którzy podobnie 
cierpią.

Ja z żoną i z dziećmi dziękujemy ei po 
atokroć razy za tak skuteczne lekarstwo.

Niecaj Pan Bóg błogosławi was zdrowiem 
i długiem życiem, abyś był pomocą cierpiącej 
ludzkości.

Pozostaję z szacunkiem Józef Preis, 1427 N. 16th St., Si Louis, Mo. 
n A RAD I wyślę wam poucza 

jąeą książkę sposobu 
mojego leczenia. Piszcie dzisiaj a nie 
odwlekajcie Jednego dnia. Zawsze 

załączyć 2c. markę. Adresujcie:

REVEREND NEWMAN
1361 W. Lake st., Chicago, Ill.
W zgłaszaniu się wymienić “Gaze­

tę Polską.”

Wyrabia rozmaite FUTRA i KOŻU­
CHY, Kaftany, spodnie i kamizelki ze 
Bkór owczych własnej wyprawy i rę­
cznego szycia, a także czapki i rękawi­
co.

Robiący obstalunki, niechaj przyśle 
jakąkolwiek miarę:

Stan. Bobowski,
(Gostyń) Downers Grove Hl

DOKTOR KALLMERTEN,

NAJSLYNNIEJSZł SPOTSTI 
Na wszystkie Chroniczne, 

Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 

Kobiet i Dzieci.
Ofiaruje $1000 Nagrody 

każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 

swojenn medycynami z*  ziół i korzeni, 
chocbyż stracił nadzieją wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cią opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobą 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imią, nazwisko i adres, wiek i wagą cia­
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
marką pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią­
żeczką, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres

DR. F. 1. KALLMERTEN,, 
Toled« «.

Opłaci się pisać do nas!!
Kto chce kupić tanio 
ksjążki do nab. albo po­
wieściowe, różańce, szka- 
plerze, krzyże lub Inne 
rzeczy do nabożnego u- 
żytku katolikom potrze­
bne, figury św. 1 obrazy, 
ramy do obrazów, sztu­
czne kwiaty, wianki, bu-

kiety Itp. niechaj plaże po katalogi do

654 Becher St-
JOS. KWASNIEWSKI,

Milwaukee, Wis.

NOWY WYNALAZEK

C
Na wzmocnienie i utrzy. 

manie włosów:

Tysiące łysych ludzi do- 
Wstrzymuje wypadanie 
stały piękne włosy.

włosów z głowy w krótkim czasie.
W miejsce starych porastaję no­
we nader barwne włosy. WSZEL
KIE INFORMACYE DARMO. Po
szczegóły piszcie, załączając 2c. 
znaczek pocztowy.

PROF. J. M. BRUNDZA
Broadway & S 8, Brooklyn, Ń. Y.

i Dorosłe Rodzeństwo znajdują się w tych Domach, gdzie 
DRA PIOTRA

Zdrowe, Wesołe Dzieci

GOMOZO
jest lekarstwem domowem. Wydala ono nieczystości »ze systemu i 
czyni nową, bogatą, czerwoną krew i buduje zdrowe kości i mu- 
skuły. Jest przyrządzonem z czystych zdrowio-dajnych korzeni i 

, ziół, jest przedewszy8tklem zastosowane dla dzieci i osób o deli­
katnej budowie ciała.

Wuiyciu przeszło Sto. lat, je et etatem wypróbowane i doświadczono.
Nie jest ono, jak inne lekarstwa sprzedawane w aptekach, ale do­
starczają je wprost ludziom sami właściciele i fabrykanci. Adres: 
Dr. Peter Fahrney & Sons Co. gj. Chicago, 111.

DARMO pocztę.
Omawiających choroby męzkie szczególnie

,000 ksiazek

Adresujcie : DR
22 — 5th Ave.,

uUS V 1

JOS. LISTER <Ł CO.,
P. A 1. CHICAGO, ILL., U. S. A.

POLSKA АРТЕКА,
11

Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za­
granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 

bezpłatnej porady na wszelkie choroby.

257 Hanover street, 257 
Boston, Mass.

Polskie Farmerskie Kolonie.
Naokoło wiosek: Pułaski, Sobieski i Krakowa w Stanie Wisconsin 

są najstarsze i najlepsze w Ameryce.
Nasze Polskie wioski mają koleje że azne. Dworce kolejowe, Poczty, 

Polskie kościoły, Polskie szkoły i Polskie składy intereaowe.
Nasze kolonie mają przeszło dwanaście set Polskich farmerów i 

gruntu dosyć, ażeby 600 więcej familii mogło się osiedlić.
My sprzedajemy grunta tanio.
Po informacye piszcie do:

J. J. H0F LAND COMPANY.
SOBIESKI. WIS

Polsk> Ruski Doktór M, Ziselman.KALENDARZE na rok 1908
Pieniądze najlepiej przy­

syłać przez Money Order, w 
znaczkach pocztowych lub 
w registrowanym liście.

Kalendarzy nie wydaje się 
napremią.
WIELKI KALENDARZ U 

niwersalny Tom I. 65c
WIELKI KALENDARZ U 

niwersalny Tom II. 65c
SKARB RODZINNY 50c. 
PRZYJACIEL ŻOŁNIE

RZA 30c
NAJŚWIĘTSZA RODZI

NA 30c
ILUSTROWANY 30c 
KALENDARZE Maryań 
ski, Miarkiego.. z Niko 
łowa 20c

Powyższych kalendarzy pozo­
stało nam jeszcze nie rozprzeda 
nych kilka tysięcy egzemplarzy 
Dla tego pododajemy każdemu 
Darmo, kto tylko kupizanajmniej 
jednego Dolara. Do każdego Dola­
ra zakupna książek po cenie ka 
talogowej, dodajemy 20 centów w 
kalendarzach, tak długo jak star 
czą.
W. Dyniewicz, 532 Noble st. 

Chicago, Ul

NOWE KSIĄŻKI z EUROPY.
W tych dniach otrzymaliśmy znaczny 

zapas ksiąeżk, wydanych przez Tow. 
“Uniwerstytetu Ludowego” w Galieyi. 
Książki te są w broszurowej oprawie, a 
treść ich jest bardzo pouczająca i przy­
stępna.
Opowiadanie Bartosza o Polsce, spisa­

ła M. Wysłouchowa. Cena............ 5c.
Losy Jacka Kozika, opowieść z pod 

Moskala przez Wacława Zmudzkie- 
go. Cena 10c.

Pod Wiedniem, opowieść na tle histo­
rycznym przez Eustachego Sn* iław­
skiego. Cena 20e.

Wojciech Bartosz Głowacki, rolnik bo 
hater, nakreślił Eustachy Smiałowski 
Z obrazkami. Cena 10e.

Z pod chłopskiej strzechy, zbiorek po- 
ezyi chłopa z nad Wisły, Ferdynarda 
Kurasia. Cena 25c.

W. DYNIEWICZ.
532 Noble st. Chicago, Ul.

IZ« 1 kupić szczero-złaty
I\.lO CnCC lub srebrny zega 
rek, łańcuszek, pierścionek, kolczyki 
broszki z orłem lub herbem polskim 
lub tp.. niech piszę po piękny ilustrowa 
ny katalog i cennik, a zaoszczędzi na 
pewno 35 do 50 c. na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne od 
znaki i medale dla towarzystw i kin 
bów. Adresować należy:

K. STACHOWSKI & CO.
533 Noble st.. Chicago Ul

Pamiętajcie: 7
Parmenter str. 
Boston, Maas. 
Mieszkam na
pierwszem piętra«, 
białe drzwi. Wyle­
czę wszelkie choro­
by nawet cbroniei-

ne, bardzo skutecznie. Nie udawajcie 
się po mnie do apteki, która się znajdu­
je pod mojem mieszkaniem. Godziny o- 
fisowe: od 9 do 11 rano; od 1 lo 2 po 
południu; i od 6 do 8 wieczorem. Telo-
fon 1967 — 3 Richmond. (oct. 9)

DOBRE RADY.
Jeżeli eheess wIMcIeć

Jak być pięknym 
Jak mleć .

ŁADNE, BUJNE

WŁOSY,
to przyślij swoje nazwisko, dokładn va- 
dres, a my ci poślemy darmo ładną 
książeczkę pod nazwą “Dobre rady”, i 
której możesz się dowiedzieć dużo po­
żytecznych rzeczy. Książeczka ta powin­
na być w każdym domu.

The Rutkowski Co.
273 Potomac Ave., Buffalo, N. T.

Introligatornia W. Dyniewicza,
r 532 Noble st., Chicago, III.

Przyjmujemy wszelkie ksią­
żki io oprawy po przystępnej 
cen.e. Kto chce mieć opra­
wioną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle i napisze jaka 
ma być oprawa, skórkowa czy 
płócienna, a odwrotną pocztą 
otrzyma odpowiedź, ile opra­
wa będzie kosztowała wraz 

z przesyłką.

Wyszła z druku książka p. t. 
NOWA METODA LECZENIA BEZ 

LEKARSTW I BEZ OPERACYI.
która oprócz tego 
zawiera takie taje­
mnice:

Jak się robi go­
rzkie i lecznice wi­
na.

Jak nabyć lub zredukować nadmiar
tłuszczu.

Jak siwym włosom przywrócić kolor 
naturalny.

Co robić ażeby nabyć piękne i bujne 
włosy.

Jak usunąć piegi 1 żółte place z twa­
rzy i inne ważne rzeczy.

Wartość tej książki jest $1.50, lecz 
ażeby każdy mógł ją nabyć, wyślemy 
pocztą opłaconą, za otreymaniem tylko 
30 ct.

Przyślijcie w markach lubsrebrem a- 
dresując:

J. M. RUTKOWSKI.
829 Fillmore Ave., . . BUFFALO, R. T.

Książka ta dużego formata i zawiera 
112 stronnic.
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POSZUKIWANIA.
KAŻDY ABONENT “Gazety Polskiej’ 

ma prawo do jednorazowego zamie­
szczenia DARMO poszukiwania lub 

Sprzedaży Gruntu, Własności i td. 
nie wynoszącego więcej nad jeden 
eal. Następnie płaci od cala 50c. za 
każdorazowe ogłoszenie lub 3 razy 

za $1.00.
POTRZEBA ludzi zdolnych i ener 

gicznych do rozpowszechniania “Gaze 
ty Polskiej” i sprzedawania książek w 
Philadelphia, Pa., i okolicy. Zgłosić się 
do agentury Gazety Polskiej 2610 E 
Allegheny ave., Philadelphia Pa. (x)

POTRZEBA ludzi zdolnych i ener­
gicznych do rozpowszechniania “Gaze ­
ty Polskiej’” i sprzedawania książek w 
Pittsburg, Pa., i okolicy. Zgłosić się 
do agentury “Gazety Polskiej” 1729 
Carson str., Pittsburg, Pa. (x)

POSZUKUJĘ brata Józefa Kurpiewi- 
cza, pochodzi z gub. Suwalskiej, pow. 
Augustów, gm. Dispuda, wieś Lipówka. 
Proszę zgłosić się pod adresem: Michał 
Kurpiewicz, Kienosha, Wis., Maple st.. 
No. 192.

80 AKROWA farma na sprzedaż, trzy 
mile od miasta, dobre budynki; 2 akry 
sadu na głównych drogach. Blizko szko­
ły i kościoła polskiego. Cena umiarko­
wana, zgłosić się do: Józef Man, Thorp, 
W’is., R. F. D. no. 2.

15 DO LA ROW SZYFKARTA DO 
KRAJU! KTO CHCE Z TEGO KO­
RZYSTAĆ? Ostatnia sposobność jeszcze 
na bardzo krótki czas! Szyfy expre. 
sowę najlepsze. Nie wydawajcie dużo 
pieniędzy za szyfkarty do kraju! Pisz, 
cie do nas, a my Wam takie same szy. 
fy damy TYLKO za 15 dolarów! Od. 
jazd szyfów na następujące dnie: na 
17, 22, 24, 26 i na 30 września — na 
8 i na 13 października — Zamawiajcie 
miejsca! Jedźcie na te terminy! Radzi, 
my to z serca! nie pożałujecie. Piszcie 
do nas na adres: THE IMMIGRANT 
LABOR EXCHANGE, INC., 70 Green, 
wich St., NEW’ YORK, N. Y.

JEŻELI chcesz dostać dobry $15.to 
złoty zegarek z gwarancyą na 20 lat za 
swoją małe pracę, trudy, napisz do nas 
natychmiast, a my cię poinformujemy 
jakim sposobem, pisz do nas odkrytkę 
“Metropolitan Jewelry House” 416 So. 
Chapin st., South Bend, Ind. |38|

POSZUKUJĘ panny, przedawczyni 
do sztoru nowo-otwartego, któraby u- 
miała sprzedawać “Dry goods”, zara­
zem żeby umiała pisać i czytać po pol­
sku i angielsku. Jeżeliby posiadała jaki- 
kolwiebądź majątek, to jeszcze owszem, 
bo mogę się z nią później ożenić, po­
nieważ dotychczas jestem kawalerem, 
liczę tylko 24 lata. Interesowane niech 
piszą na adres: F M. Jurema, lb 11, 
P. O. Oakburn Man., Canada.

DARMO. Kto chce mieć dobrą i po­
żyteczną rzecz do czytania, ten niech 
poślę swój adres i 2 centowy znaczek, a 
ja poślę mu to darmo. Mój adres: Mrs. 
J. Swanoffy. 1718 Washington Ave., 
Tremont, N. Y. |38|

NA SPRZEDAŻ lub wymianę na far­
mę “Grosernia i Buczernia” z domem 
lub bez domu. Interesowani niechaj 
zgłoszą się listownie lub osobiście pod a*  
dresem: B. Kowalski, 2650 Bernard st., 
Chicago, Ill (Irving Park.) [38

DARMO!
Kto chce otrzymać najnowszy katalog 

książek do nabożeństwa. powieściowych 
artykułów religijnych i wielu innych rzeczy, 
nfech nam przyśle swój dokładny adres, a 
my mu wyszlemy natychmiast nasz katalog 
zupełnie darmo.

F JĘDRZEJEWSKI,
- 1070 Broadway, Buffalo, «. Y.|40|

TYLKO KILKA DOLAROW 
kosztuje u nas szybki odjazd do kraju 
na najlepszych pasażerskich okrętach 
przy małej usłudze. Jazda od 7—8 dni. 
Odjazd do Hamburga, Bremen. Rotter­
dam i Antwerpen co drugi dzień na 
przemian. Opieka braterska. Ręczymy 
za zadowolenie. Nikt nie ma więcej 
wydatków. Spróbuj i napisz list, a bliż­
sze objaśnienia odwrotną pocztą zaraz 
nastąpią. Immigrant Labor Excnange 
Ine., 70 Greenwich st., New York, N. Y.

-KTO CHCE zachować zdrowie i pię­
kność aż do najpóźniejszej starości i 
mieć zawsze bujne i piękne włosy, niech 
napisze do nas po książeczkę “DOBRE 
RADY”. Za nadesłaniem 2c. marki na 
przesyłkę wysyłamy każdemu natych­
miast darmo.

Ta cudowna książeczka powinna się 
znajdować w każdym domu. Adres: 
The Rutkowski Co., 273 Potomac Ave., 
Buffalo, N. Y. |40|

$I5SZYFKARTADOKRAJU$I5! 
na pospieszne szyfy. Wysyłka pieniędzy do 
kraju po cenach najniższych; ręczymy, że 
pieniądze będą w kraju za 12 dni odebrane. 
Jedicie do kraju tylko przez nas, a będziecie 
ze wszystkiego zadowoleni. Szyfy odchodzą 
eo drugi dzień.. Żądajcie naszych cyrkule- 
rzy, a przewiemy zaraz darmo.

MARCELI REICH & CO., 
Bank polski 1 Biuro notaryalno 

27 Washington Str. NEW YORK, N. T.
I81|

GENERALNA DYREKCYA Towa­
rzystwa Okrętowych i Kolejowych Bi­
letów oznajmia, że każdy pragnący wró­
cić do Rodzinnego Kraju, lub sprowa­
dzić Rodzinę, może nabyć Szyfkartę 
•wprost z naszej kompanii. Piszcie po 
iaiormacyę wprost do Geueral Steam- 
shlp and Railroad Ticket Company, 
44—56 Broadway, New York.

POTRZEBA agentów na Pensyą i 
Komisowe. Za 4ct. wysyłamy wszel­
kie dokumenta. The Salutary Cp., Du- 
luth, Minn., Dept. 2. (41)

POSZUKUJĘ Jana Bojarskiego po­
chodzi z Galicyi miasta Jarosławia. 
Ktoby o nim wiedział lub on sam 
niechaj da %nać pod adresem: John 
Bednarowiez, Park Place, Pa.

DARMO DAM KAŻDEMU 5 bardzo 
ważnych recept, które mnie kosztowały 
$25.00, oraz wyślę moje bogate cyrkula- 
rze i katalogi, opisujące przeszło 2800 
różnych recept, przepisów i formuł han­
dlowych. Na kosz**  prze, yłki i opako­
wanie, proszę załączyć lOct. srebrne, 
lub w markach pocztowych. Ka dy kto 
pragnie dowiedzieć się różnych cieka­
wych pożytecznych rzeczy, niech piszę,a 
nigdy nie pożałuje i będzie mi wdzię­
cznym. Adres: A. Fijal.& Co., Ib 205, 
Gilbertville, Mass. IG39J

SŁÓWKO
DLA OBJAŚNIENIA.

Na całym świecie istnieje tylko 
jeden prawdziwy

Fain- EZXPELLER,'*'  
a poznacie go po “kotwicy” 
na opakowaniu. Pamiętajcie, 
jak doskonale skutkował w 
starym kraju, lecząc Zaziębie­
nie, Neuralgię, Reumatyzm i 
wszystkie inne cierpienia, wy­
magające zewnętrznej kura- 
cyi. — Zaopatrzcie się w bu­
telkę. Cena 25 i 50 ctw.

•F. AD. RICHTER & CO., 
_______ 215 Pearl Str., New York. 
Dra Richtera Kotwiczne pigułki 
Kongo regulują stolec. Flakonik 
po 25 i 50 ctw.; pocztą wprost od 

nas lub w aptekach.

NOWINY MIEJSCOWE
W mieście Chicago bawi 

od kilku dni Wiel. ks. R. G. 
Gerrer, artysta-malarz, któ­
ry dostąpił zaszczytu malo­
wania portretu obecnie rzą­
dzącego Kościołem Papieża 
Piusa X. Pisma angielskie 
podają podobiznę portretu 
uważanego w świecie arty- 
styczno-inalarskim za arcy­
dzieło, oraz podobiznę same­
go księdza-malarza, unoszą 
się nad jego niezwykłym ta­
lentem i z uznaniem podno­
szą fakt że pierwszy portret 
papieski zdobiący ściany wa­
tykańskie jest pędzla księ­
dza amerykańskiego, który 
talent swój krył długo w 
schludnym klasztorku na za­
chodzie w Stanie Oklahoma. 
Sława księdza-malarza po­
przedziła wystąpienie jego, a 
artystyczny talent pozyskał 
w Ojcu św. szczere uznanie. 
Prośbę księdza, aby Papież 
kilka minut dziennie raczył 
pozować do portretu- Ojciec 
Święty z ochotą uwzględnił 
i sam zwracał uwagę nato, 
że pozować musi przynaj­
mniej po pół godziny. — 
Wiel. ks. Gerrer dużo podró­
żował w ostatnich kilku mie­
siącach a zewsząd przywoził 
ze sobą płótna wartościowe.

.Dwaj stołownicy (zresztą 
znani już dostatecznie w ró­
żnych poloniach polskich w 
Ameryce) niejaki Jan Sam- 
son i Piotr Zielin, mieszka­
jący na stancyi u pani Anny 
Ludwik, zam. pnr. 8737 Com­
mercial ave., w South Chi­
cago, nabrali raptem niezna­
nej-u nich dawnej chęci po­
bawienia się z dzieckiem p. 
gospodyni i poprosili ją o 
zezwolenie zabrania dziecka 
z wózkiem na chodnik. — Go­
spodyni przechowywała w 
-wózku dziecięcym sumę $1,- 
460. Po otrzymaniu zezwole­
nia, stołownicy skradli pie­
niądze i ulotnili się. Nagle 
przypomniało się gospodyni 
o przechowywanym majątku 
— lecz już było za późno.

Policya aresztowała już 
obu złodziei i poszukuje trze­
ciego wspólnika, niejakiego 
Jana Trepińskiego, który 
pieniądze skradzione podob­
nie od kolegów odebrał.

W tym tygodniu aż dwa 
odbywają się w Chicago Sej­
my Organizacyj polskich U- 
nia Polska, — organizacya 
polska katolicka najwięcej 
grup liczących w Stanach 
Wschodnich — zwołała sejm 
na przeszły wtorek do Hali 
Pułaskiego pnr. 800 S. Ash- 
land ave., — a druga organi­
zacya, inilwaucka, “Stowa­
rzyszenie Polaków”, zwołu­
je sejm również we -wtorek 
do sali parafialnej na Kazi­
mierzowie, gdzie probosz­
czem jest Wiel. ks. W. Fur­
man. Na Sejm Stów. Pola­
ków przybył również Prze- 
wiel. ks. prałat Jacek Gul- 
ski z Milwaukee.Duchowień- 
stwo polskie bardzo licznie 
jest reprezentowane na obu 
sejmach.

Pani B. Ostrowska, za do­
starczanie mężowi trunków, 
wzniosła przeciwko browa­
rowi skargę o $20,000 od­
szkodowań. Wprawdzie mał­
żonek nie otrzymywał trun­
ków wprost z browaru lecz 
ze salonu Abrahomicza, na 

rogu ulic 84 i Mackinaw av., 
ale pani Ostrowska jest tego 
zdania, że gdyby browar nie 
dostarczał trunków do salo­
nu Abramowicza, to ten zno­
wu nie mógł sprzedawać 
ich mającemu ciągle pra­
gnienie mężowi pani Ostro­
wskiej.

Adwokat kobiety jest pe­
łen nadziei, że sprawę z bro­
warem wygra.

Nieznajomy murzyn na­
pad! na panią J. Topeskę, 
żonę salunisty, zbił ją do 
nieprzytomności i zabrał z 
kasy $50. Napastnika ści­
gano przeszło milę, ale bez 
skutku.
- Murzyn wszedł do salonu 
Topeskiego na rogu ul. 26 i 
Wentworth ave., w chwili, 
gdy kobieta znajdowała się 
za “’‘barą”. Murzyn zarządał 
kieliszka wódki a gdy kobie­
ta obróciła się po flaszkę, 
uderzył ją w głowę rękoje­
ścią od rewolweru.

Polak Waleryan Wasilew­
ski, zam. pnr. 865 Milwaukee 
ave., w Chicago członek 12go 
pułku Kawaleryi w armii 
Stanów Zjednoczonych uto­
nął podczas ćwiczeń, jakie 
odbywały się dnia 29 sier­
pnia we Forth Oglethorpe w 
Dodge, Georgia. Młodzieniec 
ten liczył dopiero lat 18 i 
pozostawia w nieutulonym 
żalu rodziców, dwóch braci i 
Idwie siostry.

Przed kilku dniami pokłó­
cili się 35-letni Piotr Ćwik, 
zam. pnr. 4608 Lincoln str. z 
Józefem Dolnik, który trzy­
mając dwuletnią córeczkę 
Annę na ręku, opierał się 
grożącemu mu pobiciem Ćwi­
kowi. W gniewie Ćwik wy­
mierzył pięścią cios skiero­
wany w twarz przeciwnika, 
lecz ten skoczył w bok a pię­
ścią uderzył w główkę dzie­
wczynkę, wskutek czego ta 
najprawdopodobniej umrze. 
W danym razie Ćwik odpo­
wiadać będzie za śmierć ma­
leństwa. Wstyd i hańba, że 
znajdą się pewne między Po­
lakami jednostki do bijatyki, 
która kończy się śmiercią je­
dnego lub 'drugiego uczestni­
ka.

Kompanie tramwajowe w 
Chicago robiły świetny inte­
res w ubiegłych pięciu mie­
siącach, zrobiwszy znaczną 
nadwyżkę kapitałów. Ponie­
waż miasto pobiera 55 proc, 
od,czystych zysków kompa­
nii tramwajowych, więc o- 
trzyma za te kilka miesięcy 
$609,212. Za rok fiskalny 
kończący się 31 stycznia rb. 
dwie kompanie kolejowe za­
płaciły miastu $1,556,809,71. 
Nieszczęśliwe wypadki na 
tramwajach też się zmniej­
szyły w ostatnich czasach, a 
kompanie «hoć powoli, lecz 
zaprowadzają ulepszenia na 
swoich liniach.

Do Chicago nadeszła wia­
domość z Londynu w Anglii, 
że pani Marshall Field, wdo­
wa po zmarłym przed dwoma 
laty Marshall Fieldzie mło­
dszym, weszła ponownie w 
związki małżeńskie z Mald- 
winem Drummondem, wnu­
kiem lorda Muncaster. Pani 
Field-Drummond posiada 
troje dzieci i kilkanaście mi­
lionów dolarów majątku po 
pierwszym mężu.

Przed sądem municypal­
nym przy Sheffield ave. na 
skargę wniesioną przez To­
warzystwo Opieki nad zwie­
rzętami “Anti-Cruelty So­
ciety”, niejaki Otto Heine 
stanie pod zarzutem wyrwa­
nia języka koniowi, który 
stanowił własność firmy ek­
spresowej Braci Werner. 
Reprezentanci towarzystwa 
powiadają, że sędzia powi­
nien nielitościwego człowie­
ka skazać na jak najwyższą 
karę, która wynosi $200 
inaczej powtórne przeciw nę­
dznikowi wniosą oskarżenie. 
Heine dawniej pracował w 
stajniach wymienionej firmy 

i codziennie teraz niemal spę­
dzał tam swój wolny czas. 
Jeden z robotników nie mógł 
założyć uzdy niespokojnemu 
zwierzęciu, na co przystąpił 
Heine, mówiąc, że konia 
wnet poskromni. Chwycił ko­
nia następnie za język i tak 
silnie go ścisnął, że koń zad­
rżawszy z bólu stanął na tyl­
ne nogi, poczem wydarł się 

nielitościwemu Niemcowi 
Heine,mu pozostawiwszy ję­
zyk w jego ręku.

Dwóch więźniów zdołało 
wyrwać się z więzienia sta­
nowego w Joliet, skąd wśród 
gęstego gradu kul z karabi­
nów dozorców więziennych 
znikli w lesie.

Powszechnie twierdzą, że 
więźniowie znajdują się w 
drodze do Chicago. Ucieki­
nierami tymi są James Kai­
ser, liczący łat 33, i Clarence 
Wise, lat 23. Obydwaj ska­
zani byli za kradzież z wła­
maniem się w Chicago. O- 
bydwaj uważani byli za 
krnąbrnych i niepoprawnych 
przeto nosili za karę ubranie 
iw paski.

W czwartek rano około 
pięćdziesięciu więźniów ;pod 
eskortą dwunastu uzbrojo­
nych dozórców więziennych 
udało się do codziennej pra­
cy w kamieniołomach. Gdy 
wieczorem powracano do za­
kładu, z odległości kilkudzie­
sięciu yardów od bramy wię­
ziennej, z szeregu wyrwali 
się Kaiser i Wise. Ucieczkę 
ich spostrzeżono dopiero wte­
dy, gdy ubiegli kilkanaście 
yardów. Najpierw dozorcy 
nakazali uciekającym stanąć, 
lecz gdy ci rozkazu nie usłu­
chali, dozorcy wystrzelili 
pierwszy raz w powietrze. 
Gdy jednak i to nie posku­
tkowało, dozorcy przyłożyli 
karabiny do ramion i poczęli 
do uciekających strzelać. 
Grad kul posypał się w oko­
ło uciekających, lecz ci tym­
czasem zdołali wpaść do la­
su, gdzie znikli bez wieści. 
Wysłano za nimi w pogoń 
natychmiast straż więzienną, 
ale bez skutku. Naczelnik po- 
licyi chicagoskiej, zawiado­
miony o ucieczce więźniów, 
nakazał policyi pilnować 
wszystkich torów kolejo­
wych.

Trzech “trempów” po­
chwyciło w Dixon, HI dwu­
nastoletniego chłopczyka- 
nazwiskiem Edwarda
Thompsona i zamknęło go w 
pustym wagonie kolejowym. 
Głodny, śpiący i wynędznia­
ły chłopczyna przyjechał do 
Chicago gdzie go policya w 
wagonie znalazła.

Najprzewielebniejszy ks. 
Biskup Rhode bierzmować 
będzie w parafii św. Kazi­
mierza w niedzielę dnia 27 
września o godzinie 3-ciej po 
południu.

Ostatnie Wiadomości.
WARSZAWA, 9 wrze­

śnia. — Dzięki opieszałości 
władz rosyjskich, które nie 
poczyniły żadnych środków 
zapobiegawczych, bojąc się, 
by zwalczanie . cholery nie 
było zwalczaniem przez agi- 
tacyę rządu rosyjskiego, za­
raza cholery azyatyckiej szy­
bko objęła całą Rosyę, dzie­
siątkując ludność, a obecnie 
przedostała się 'do Polski i 
ukazała się w Łodzi. Leka­
rze polscy mimo przeszkód 
ze strony rządu zabrali się 
do energicznego stłumienia 
epidemii w zarodku.

TANGER, 9 września. — 
Podług wiadomości otrzy­
manych z Medinna, sułtan 
Abdul Azis, który po nieda- 
wnem zwycięstwie nabrał 
znowu otuchy, obecnie wszel­
ką nadzieją utrzymanie się 
przy tronie utracił i wojska 
swoje rozpuścił.

Minister spraw zewnę­
trznych przybył tutaj pra­
wdopodobnie w celu ogłosze­
nia abdykacyi Abdul Azisa.

Z AMERYKI.
Lepsze czasy powracają.

Cambria Steel Co., w 
Johnstown, Pa., otrzymała 
zamówienie na 500 stalo­
wych wagonów węglowych 
dla kolei Harrimanoskich.

W fabrykach “Cleveland 
Furnace Co., zamknię­
tych od 1 kwietnia, rozpo­
częły się prace na nowo i 
500 robotników powróciło 
do pracy.

W fabrykach “Republic 
Iron and Steel Co.,” w E. 
St. Louis, Ill. zamkniętych 
od kilku miesięcy 900 robo­
tników otrzymało na nowo 
pracę, a od 1 października 
2000 robotników je otrzyma.

Wielki pożar.
RAWHIDE, Neb., 5 wrze­

śnia. — Wczoraj rano o 
godzinie 9 wybuchł w tem 
mieście pożar w pewnym 
biurze i przy silnym wietrze 
nie można było sobie dać 
rady i eelem położenia mu 
kresu musiano przy pomocy 
dynamitu kilka budynków 
wysadzić w powietrze. Stra­
ży ogniowej dopomagało e- 
nergicznie 500 ochotników z 
kopalń. Gaszenie utrudniała 
okoliczność, że w pewnym 
składzie eksplodowały 2 ton- 
ny dynamitu i płonące 
szczątki domu rozlatujące się 
rozniosły pożar w różne stro­
ny. Rezultat pożaru jest 
przerażający zwłaszcza dla 
tego, że spłonęły niemal 
wszystkie wiktuały. Pomię­
dzy ludnością pozbawioną 
mieszkań i żywności mogą 
powstać rozruchy i dla te­
go w mieście zarządzono stan 
oblężenia, a do Reno wysłano 
naprędce zebrane pięniądze, 
aby jak najprędzej spro­
wadzić żywność. 3000 ludzi 
pozbawionych jest dachu nad 
głową; około 30 osób jest 
pokaleczonych, a szkodę 
przez pożar zrządoną obli­
czają na 750 tysięcy dola­
rów.

Wysadzili kanał w powietrz6.
JOLIET, Ill., 3 września. 

Historyczny kanał Illinois; 
and Michigan został onegdaj 
rano zburzony przez farme­
rów, rozgniewanych o to, że 
rząd stanowy nie chciał za­
jąć się naprawą mostów 
wzdłuż kanału. Na zachod- 
niem wybrzeżu w pobliżu 
Channahon, 12 mil na po­
łudniowy zachód od Joliet, 
doprowadzono do wybuchu 
znaczną ilość dynamitu. Ek- 
splozya zrujnowała wybrzeża 
woda się wylała i zalała oko­
licę na przestrzeni 20 mil. 
Nikt życia wprawdzie nie 
stracił, ale szkoda zrządzona 
jest ogromna. Farmy zala­
ne są wodą, a kilka fabryk 
musiano pozamykać z powo­
du, że utraciły dopływy wo­
dy wytwarzającej siłę mo­
torową. Na przestrzeni 
100 stóp kompletnie poszar­
pane jest wybrzeże, a że o- 
kolica tamtejsza niżej jest 
położoną od powierzchni wo­
dy w kanale, przeto wchło­
nęła wszystką wodę z kana­
łu, a ten opróżnił się na ca­
łej przestrzel od tamy na 
Jackson str. w Joliet aż do 
tamy w Channahon. Dwa­
dzieścia łodzi i różnych sta­
tków handlowych w czasie 
eksplozyi zostało potrzaska­
nych i ich szczątki leżą w 
błocie pozostałem. Teraz już 
komunikacya wodna przez 
ten kanał została przerwaną.

Powody gniewu i złości 
farmerów idatują się od dłuż­
szego czasu. Pomiędzy wła­
dzami stanowemi a farmera­
mi z okolicy Troy i Channa­
hon dawno istnieje niepo­
rozumienie. W niedzielę spa­
lił się most przed kanałem w 
Channahon, a komisarze 
dróg publicznych obu most 
zamknęli przystęp do mo­

stów nad starym kanałem 
motywując to tern, że znaj­
dują się one w złym stanie. 
Dwa inne" mosty istotnie się 
zapadły. Farmerzy powiada­
ją że rząd stanowy ma obo­
wiązek utrzymywać je w 
porządku. W czasie ostatniej 
sesyi legislatury wyznaczo­
no też $10,000 na ten cel, ale 
gubernator Deneen zaveto- 
wał uchwałę z powodu, że nie 
jest rzeczą rządu stanowego 
troszczyć się o mosty. Far­
merzy też sprzeciwiali się 
mocno nominacyi Deneen, 
a złość ich się zwiększyła, 
gdy on otrzymał nominacyę. 
Teraz, tak się zdaje, zemścili 
się alei trudno na razie wyśle­
dzić właściwych wynowaj- 
ców.

KanaJł iten poczęto bu­
dować z roku 1836.

CENY TARGOWE.

CHICAGO, II-L , 8 
września 1908 roku.
Mikł.
Czysta.. 4.10—4.20 
Prosta . 3.90—4.00 
Minnesota twarda

. . . 4.75—4.90
Żytnia . 3.<$)—3.75

Pszenica.
No. 4

N0; 3
No. 2 czerwona • •

.. . .95%— 96%
No. 3 twarda . .

.............. 95—95%
Kukurydza.

No. 4.. . 76—77% 
No. 2 iół. 79%-79% 
No. 4 £61. 76%-78% 
.No 4 biała ...
.... 76%-78%

Ne:Ab“u.-.'78H
Owies.

No. 3.................. 48%
No. 4 biały..............

..................... 47—49
No. 3 biały ....

..............48 % — 50
Zyto

.. 70—76%
Jęczmień

Przesiewki . 57—64 
Zwyczajny . 59—64

Bydło.
Najlepsze woły....

.. .. 6.50—7.80 
Dobre 5.00—6.75 
Zwyozajne ................

. . . . 4.25—5.25
Biedne . 1.50—3.40 
Najepsze krowy

. . . . 4.25—5.60 
Dobre . .2.75—4.75 
Najlepsze jałówki

...............4.75—6.00 
Dobre . . 3.00—5.00 
Najlepsze cielęta - -

. . . . 5.00—6.25
Ciężkie . 3.00—5.00 
Najlepsze stadniki ■ • 

.. ..3.50—6.00
Zwyczajne 8.00-3.25 

Świnie.
Najlepsze..................

.. ..7.00—7.10
Zwyczajne................
.... 6.85—7.00 

Dobre lekkie . . . .
. . . . 6.75—7.00

Dobre ciężkie . . . . 
..6.85—6.90 

Mieszane...................
. . . . 6.75—6,90

Wieprze 2.75—3.50
Owce.

Najlepsze 4.00—4.75 
Jagnę ta ..8.25—5 00

. .Jaja.
Pierwszej klasy...

 20 
Zwyczajne . . . . 18
Brudno . . 10—13 
80 procent świeżych

...............................23

Ser.
Western....................

.. .. 11 %—12 
Daisies 13
Yeung Am 12%—13 
Longhorns 12%—13 

................12%—13 
Swiss Bl............. 11%
Limburger .9%—10 

Maslo.
Dairea.....................19
Creamerios . .22% 
Packing . 16—16%

9%
.14

16

Drób.
Żywe kury . . 

"kurczęta . 
“indyki . xo 
“kaczki 8%—9

Zabite kury 11-11% 
indyki . . . . 16
“kaczki . 8—10

Gołębie tuz 2.00-2.50 
Jarzyny.

Ćwikła pud . .1.00 
Marchew pudło ...

..................... 1.00 
Kapusta opałka

........................... 1.50
Kalafiory opałka . 

.............. 50-”1,25
Selera opałka . . - ■ 

. . . . 20—1.00
Ogórki pudło 

..................25—30
Zielony groszek, bu.

75—1.00
Sałata beczka .. .

......................50—60 
Eudło . . • 5—10 
ula buszel 1.15

— 1.75 
Ziemniaki buszel

. . . . 60—72
Rhubab pudło .. ■

Pieprz opałka . .
...............................50

Rzodkiewki 100 pęcz 
........................... 1.25

Brukiew, worek 
. . . . 65—1.25

Spinach, pudło . . .
............................65

Szablak strączkowy 
.............. 60—75 

Groszkowy . szablak 
.... 2.40 

Lima szablak 1.00 
funtów................... 5.50
Pomidory 4 koszy- 
.... .25—50
Owoce.

Jabłka beczka . . . .
. . . . 1.00—250

Banany pęk .............
...............75—1.60 

Cytryny pud. . . .
..... 3.50—4.50 

Pomarańcze pudło 
. . . . 3.25—4.25

Pine apple opałka
. . . . 3.00—3.25

Brzoskwinie opałka
. . . .50-------1.50

Czarne jagody ....
. . . .75—1.25

Śliwki 24 kwarty .
.................. 50—1.00 

Melony opałka ....
............... 50—3.00

Winogrona koszyk.. 
......................14—15 
Słoma.

Owsiana 5,f.6—6.00 
Pszenna. 5.90—5.50 
Żytnia . 6.50- -7 00 
Gruszki b. 50—1.50

Siano.
Najlepsza tymotka
.... 11,00—12.00 

No. 1 10.00—11,00 
No.l i 2 9.00—10.00 
No.812.. 7.50—8.50

Cukier.
,5-57—5.67 

8» n d p w’d. 6.80 
Grupki a.«)

Bawełna.
• ••••• 8.33—8.56
Wełna

Myta . . .. 28—3« 
zwyczajna nie myta 

..................... 24—26 
Gruba nie myta ..

................... 24—26
Lekka nie myta 

.................. 16—18

Niezwykłe dziąsła.

Pan Franciszek Patak, 
Ennis, Texas, piszę do nas: 
“Pozwalam Panom podać do 
publicznej wiadomości, że 
Wasz Antisepsol okazał się 
całkowicie zadawalniającym. 
Dzieci nasze były chore na 
dziąsła i ten preparat wyle­
czył je zupełnie.” Severy 
Antisepsol jest to rozczyn 
antyseptyczny, łagodzący i 
przyjemny. Przynosi on ulgę 
pewną i natychmiastową we 
wszystkich postaciach cho­
rób gardła, próchnienia zę­
bów, itp. Najlepszy ze wszy­
stkich środków dezynfek­
cyjnych. Może być używany 
do wstrzykiwania, płukania 

Prawdziwy Silveroid Zegarek
z dobrym werkiem ma 7 kamieni 

tylko S3.5O
Załączony obok obrazek przedstawia bardzo piękny 
zegarek, który utrzymuje dobry czas I jest średniej 
wielkości. Pieniądze można nam przysłać przez 
Money Order, lub regiestrowany list na poniższy 
adres.

Spółka nasza będąc najstarszą polBką firmą wy­
syłkową bo już istnieje od 15 lat, daje gwarancyę 
że towar jest rzetelny.

Oprócz zegarków mamy na składzie: ŁaśamH, 
BrMikl, Ktldfkl, Hamonikl, Skr>,K>. Bsiy, klinwty, Koncn- 
tyny. Hśwląa nsnpścl, Bn,tw,. RewsiwH,. Kszyki, maaltt 
kelltljne przedmioty, Kzlyikl śs Mkeśeśstws 11. ś. Kto ,esz 
cze niema naszego katalogu, niech nam przyń e 5c 
markę, a wyślemy mu odwrotną pocztą. Adresujcie

NALEPINSKIMDSE. CO.
8B9 W. Chicago Ave. CHICAGO, ILL.

i wdechania. Cena 25 cent 
za butelkę. U wszystkich ap­
tekarzy. — W. F. Severa Co. 
Cedar Rapids, Iowa.

LISTY POLSKIE NA POCZCIE.

Listy te zostaną na poczcie w Chicago przez 
dna tygodnie od czasu Ich ogłoszenia. i*o  dwóch 
tygodniach będą odesłaae do Washingtona, 

gdzie będą otworzone i zniszczone.
3 Adamski J
7 Antczak A
8 Annasewicz W
9 Aronowitz J
13 Baggan W
16 Bam ba S
14 Banas F 
20 Bukowski F
22 Bak Jan 
25 Baran M
23 Balecynski JJ 
28 Bartkowski M
30 Baryz S
31 Baransky W
33 Bebl nir
34 Begun mra 
36 Bednarz M 
38 Ber B
41 Birszka J
43 Bieguiski J
44 Biesiada T 
46 Biskup K 
48 BolecK W 
50 Blaza K 
58 Bogolub M
60 Boitansky mr
61 Bodarik K
63 Borkowsky B
64 Borynski J 
67 Bolanowski W
70 Brajrzewski 8
71 Brew A
73 Brejta w
74 Brzoslowski A
76 Budzyński JP
77 Budzinowski F
78 Budinski L
79 Bucho T
80 Buciak W
81 Bukowski W 
8*2  Budzisz F
83 Bura Maciej
84 Burowski M
86 Butkus A
87 Buskiewicz W 
8j9 Butczynski W 
91 Bujnowski K 
93 Byczek J
95 Czarnicki R
96 Cazdro J
98 Carwenka F
99 Chlumezky M
100 Chojan W 
103 Ciezlarski A 
105 Cisowski J
107 Cieki B
108 Cisuski J
109 Cichan Anna 
112CiesIaw M
117 Cyrulik J
118 Czyż W
121 Czarnecki J

i 122 Czarnecki J
i 124 Czkowski 1» 

136 Dembski J*
I 139 Doniochowski 8 

143 Dobosz W 
146 Dorocialc M 
148 Drabant W 
151 Drabek F 
15'2 Dudek K 
53 Dudek A
155 Dworalisky R
156 Dynek 8
157 Dylo D
159 Dziedziak M
160 Dziekan L
161 Dziwisz A
162 Dzierwa J 
165 Kniei N 
184 Figura M 
lbOFoiega A 
187 Frank F
190 Franta J
191 Frankowski S 
191 Frankowski 8
193 Ganczarozyk F
194 Gąsiorowska M
195 Gajewska M
196 Gąsior M 
198GaGnol 8 
199 Gabriel J 
201 Gadomski W 
203 Gorzely J
,2OG Gąsior Katarzy
207 Gergula J
208 Girard W
211 Girdwaja J
212 Gleps A
213 Glass W
214 Górski J 
*215Godawa M 
216Gorga P
230 Gromaczki G
231 Grosharz L 
23'2 Grubach J
233 Grunwald M
234 Grosz J 
237 Guru M
239 Kaliński A
240 Hałupnik J
241 Hainuda 
258 Holiszek J 
262 Holewa 8 
268 Hujor M 
270 Huminski K
281 Jankowski F
282 Jaworowski M
285 Jadlynaki J
286 Jadłowska K 
£93 Jyndryszko F 
397 Kania J
2bo reania
299 Kapłan B
300 Kapanowska M
301 Kamiejski A
302 Kasnica S 
305 Kasprzyoki J 
304 Kaszuba I 
311 Kiemkowski J
318 Kmak A
319 Knapik
321 Koczanda J
324 Kock A
325 Konegunda Z
327 Konia K
328 Koperynski 8
329 Kochansky J
330 Kokoszowski J
331 Kilman M
333 Korajeski J
334 Kosuch F

335 Konecki P
338 Kosiol M
339 Kowalsky A
340 Kowalsky H
342 Kozina P
343 Kozik T
349 Krawetz mr
351 Kramarz W
352 Krupa J
353 Kroi К
357 Krizewioz I
360 Krzel A
361 Krzykiak К
364 Krozel J
365 Krzus J 
566 Kukik L 
3bo .vnnze W 
372 Kuźmiński J 
,>u9 Kupieo L
379 Lawandowski J
377 Leszczyński J
378 Lewandowaki W
380 Lendarski A
381 Lekurz J 
391 Liszka A 
393 Lizowski J
397 Lurcak H
396 Lubewsky A
398 Lwów В
402 Madura M
403 Majer M
405 Makowska M
406 Malinowski В 
413 Marok A
418 Makurowicz 8 
420 Matusiak F
424 Michałowski H
425 Michałowski R
427 Mierzwa L
428 Mieoewicz W 
434 Mikolek F 
442 Milaczek J
444 Modelska M
445 Morka J
455 Narkowski ▲
460 Niemanska В
461 Nilerynski M
462 Niszkiewiob W
463 Nitupski 8
467 Nowakowsky В
468 Nowak W
469 Nowak В
473 Ochalek К
474 Ochab J 
475Olosawy В
476 Olszewski M
477 Olesky F
478 Oleksego J
479 Olszewska A
480 Oleksy F
482 Opałka L 
486 Orzewski A 
5иэ Pawiok К
506 Pawłowski D
507 Pawlikowski A
508 Pawlikowski J
510 Pencok W
517 Pieczarka R
511 Petras O
518 Pienczyk J
520 Pietrosiewicz В 
520 Piecuch В
524 Plewa M
527 Polacek 8
528 Pomykalsky M
529 Prasuiewski R 
533 Propa A
533 Prokuszka A
534 Prochaszka W
535 Próchnicka J
536 Pruzsynski 8
537 Przybyszewski J
541 Raj J
542 Rak W
543 Rangiewicz J
544 Rawski F 
545Redel A
559 Rotkowski W
560 Rybski W
570 Rysz A
571 Rybak J
573 Rzepa A
573 Szabalewski J
574 Sabek A
575 Rada A
576 Sago S
579 Saretskl D 
."»80 Serafin N 
601 Semarski J
608 Siepak A
609 Sikorski F 
618 Skaczowski L
620 Skowronsky W
621 Skorupa Z
622 Skrzyszewski 14
623 Sionky J
624 Sniagacz К 
630 Sołkowskł J 
634 Sowieski A
662 Strzesewski W
663 Strzałkowski В 
675 Swiatkuskl W 
68H Szukalski D
708 Tomaszewski A
709 Tomaszowi« 14
710 Topolska M 
715Trilska P 
718Tropp A
723 Umnnski mr
724 Undas M 
726 TTrbanska A 
740 Wadłowski W 3 
741Wadler T
748 Wasniewsky Z 
757 Widesz Я
763 Wielgos 8
764 Wilk П
770 Winorowski A
771 Winicki A
798 Zalewski A
799 Zalewski L 
801 Żeromska И 
803 Zarombski W 
813 Zeczynski I 
817 Zielonka A 
821 Zioleński A 
826 Zima J
837 Żukowski J 
’838 Zulawinski J 
844 Zyczko L 
$45 Zych Michał.

Pamiątkowy numer “Ga­
zety Polskiej,” opisujący 
konsekracyą pierwszego Bi­
skupa Polskiego w Ameryce 
jak i okazałe manifestacye 
jest drukowany w kilka ty­
sięcy więcej egzemplarzach 
na pięknym papierze i wy­
syła się każdemu kto przyśle 
10 centów.

Kto się chce śmiać przez cały rok 
na całe gardło, niechaj sobie zaprenume­
ruje pismo humorystyczne, “Kumo­
szka”. Wychodzi co tydzień i kosztuje 
na rok dolara. Adres: “Kumoszka”, 
519 Milwaukee ave., Chicago, 111.


